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J e s z c z e  n i e  g r a ł e ś ?

S p r ó b u j !

J a n  B o r o d e ń k o  z  L u b i s z y n a  

j u ż  w y g r a ł  P O L O N E Z A

Ja n  Borodeńko od dw óch m iesięcy otrzym uje zasiłek  d la  
bezrobotnych. P ra c o w a ł w Z a k ład z ie  Przem ysłu  D rzew ne­
go, gdzie ostatn io  dokonano red u k c ji etatów . W ła śc ic ie l 
zak ład u  je s t ko legą p a n a  Ja n a  i p rz y je ch a ł po odbiór 
poloneza razem  z n im . Będzie  p ro w ad z ił sam ochód w drodze 
pow rotnej do Lub iszyna, pon iew aż szczęśliw y zw ycięzca 
konkursu... n ie  m a p ra w a  jaz d y . L iczyć  się n iestety m usi ze 
spieniężeniem  nagrody. K ied y rzeczyw iście do tego dojdzie, 
za otrzym ane ze sprzedaży p ien iąd ze  wyposaży m ieszkanie, 
kup i dobry te lew izor, an tenę sa te lita rn ą , a  resztę odłoży „n a  
czarn ą  godzinę". W  życiu  byw a różnie. N ie  wszystkie d n i są 
tak  szczęśliwe, ja k  ten, w którym  od m atk i i siostrzen icy 
do w iedz ia ł się o w ygranej...

abr
Fot Marek Woiniak

D o  w y g r a n i a  k o l e j n y  p o l o n e z

Wiosenny Konkurs 
„Gazety Nowej

L ii.

Z a k o ń cz o n y  k i lk a  d n i tem u  „ W ie lk i  K o n k u rs  „G a z e ty  N o ­
w e j”  c ie s z y ł s ię  d u żą  p o p u la rn o ś c ią  C z y te ln ik ó w . J a k  w y ­
n ik a  z lis tó w  w  z a b a w ie  u c z e s tn ic z y ły  c a łe  ro d z in y . W y ­
ch o d ząc  n a p rz e c iw  o c z e k iw a n io m  p ro p o n u je m y  n o w y , ty m  
razem  „W io s e n n y  K o n k u rs  „G a z e ty  N o w e j” , w  k tó ry m  
o p rócz  w ie lu  a t r a k c y jn y c h  n a g ró d  do  w y g ra n ia  b ęd z ie  
k o le jn y  po lonez .

Aby wziąć udział w losowaniu 
nagród należy:

1. Wyciąć z „Gazety Nowej” 5 
oryginalnych kuponów z kwiet­
nia i 10 oryginalnych kuponów z 
maja (łącznie 15), które drukować 
będziemy w każdym wydaniu GN 
do 31 maja 1993 r. włącznie (kse­
rokopie wykluczone).

2. Dokładnie wypełnić kupony 
wpisując imię, nazwisko i adres.

3. Nakleić kupony na kartkę 
papieru lub włożyć bezpośrednio 
do koperty i wysłać pod adresem 
redakcji: „Gazeta Nowa”, 65-048 
Zielona Góra, al. Niepodległości 
22, lub dostarczyć do terenowych 
oddziałów GN w Głogowie, Gorzo­
wie i Lubinie.

4. Termin nadsyłania kuponów 
upływa 5 czerwca 1993 roku (de­
cyduje data stempla pocztowego).

Oto fanty jakie przygotowaliś­
my dla uczestników konkursu:

N agroda g łów na —  polonez 
caro, ufundowany przez zielono­
górski Polmozbyt.

* B o n  „P ro g re s ja ”  w arto śc i 
5 m in zł — PKO BP, I Oddział 
Zielona Góra, ul. Żeromskiego 2, 
tel. 46-01, fax 717-47.
PKO BP to osczędności, kredyty, 
działalność walutowa, obsługa 
podmiotów gospodarczych.

* Zestaw  TV-SAT ufundowa­
ny przez firmę „BENY-SAT”, któ­
ra poleca zestawy satelitarne w 
hurcie i detalu oraz sprzedaż ra­
talną. Sklepy: Nowa Sól. ul. Sw. 
Barbary 14, tel. 31-49, Głogów, 
ul. Świerczewskiego 28, tel. 
34-28-44.

* B o n  to w a ro w y  w arto śc i 3
m in  zł ufundowany przez „Modę 
Polską”, która poleca pełny asor­
tyment odzieży i kosmetyków 
szerokiej gamy producentów. Zie­
lona Góra, ul. Stary Rynek 23, tel. 
229-48.

* D w ie  g ry  te lew izy jne  oraz 
w a lk m a n  sponsorowany przez 
sklep ,Agnes”, gdzie można na­
być sprzęt foniczny i dyskoteko­
wy. Zielona Góra, Pl. Pocztowy 3, 
tel. 51-67.

* K om p u te r S ch n e id e r C P C  
464 oraz aparat telefoniczny „T e ­
no r”  ufudnowany przez „Tele- 
tronik Serwis”. Firma poleca 
montaż, serwis central telefonicz­
nych, telefony i faxy, elektronikę, 
artykuły gospodarstwa domowe­
go. Zielona Góra, ul. Francuska 
52, tel. 663-44 wew. 27, fax 
667-12.

* P ię ć  zestaw ów  kosm ety­
k ó w  ufundowanych przez „Uni- 
tech-Impex”, która poleca kosme­
tyki oraz chemię gospodarstwa 
domowego. Żary, tel. 37-58, Zielo­
na Góra, tel. 700-36, wew. 236.

* T rzy  zestaw y zabaw ek z 
hurtowni „Koala ’. Tu każdy 
znajdzie szeroki asortyment za­
bawek krajowych i zagranicz­
nych. Zielona Góra, ul. Wrocławs­
ka 20 a, tel. 58-35.

* T rz y  kom p lety  pokrow ­
ców  samochodowych (fiat 126 p) 
ufundowane przez sklep „01- 
mar”, który poleca części i ak­
cesoria samochodowe. Drzonków 
65.

Dziś kupony (nr 1 i 2) zamiesz­
czamy na stronie 2.

Zapraszamy do zabawy.
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S k a n d a l e ”  w  p o ś c i e9 5
—  C z asy  s ię  z m ien ia ją , lu d z ie  

też —  p o w ie d z ia ł w  W ie lk i 
C z w a r te k  p ro sząc  o a n o n im o ­
w ość , p ra c o w n ik  jed n eg o  z z ie ­
lo n o g ó rsk ich  n o c n y ch  lo k a li. 
C h o d z iło  m u o to, że jeszcze w  
u b ie g łym  ro k u  z ie lo n o g ó rza ­
n ie  n ie  b acząc  n a  post b a w il i  
s ię  j a k  g d y b y  n ig d y  n ic  także  
po z a ko ń czen iu  k a rn a w a łu . W  
tym  ro k u  je s t  zu p e łn ie  in a cze j.

— Praktycznie nie było po co 
otwierać lokalu — powiedziano w 
„Studio bar” przy Wojska Polskie­
go w Zielonej Górze — Frekwencja 
była dosłownie żałosna. Trudno o- 
kreślić dokładnie, ale opuściło nas 
w czasie postu niemal dwie trzecie 
stałych bywalców. Zamawiano 
mniej drinków, tańczono sporady­
cznie... Same straty.

Je d n o s tk i sap e rsk ie  Ś lą s ­
k ieg o  O k ręg u  W o jskow ego  
ro zp o cz ę ły  w  re jo n ie  P rz e ­
m k o w a  i  T rz e b ie n ia  n ie o d ­
p ła tn e  ro zm in o w yw an ie  
p ie rw sz y ch  500 h e k ta ró w  
le ś n y ch  p o lig o n ó w , k tó re  
p rzez  45 la t  u ż y tk o w a ły  je d ­
n o s tk i w o jsk  ra d z ie c k ic h  —  
p o in fo rm o w a ł A d am  P łak-  
se j, d y r. nacz. O k ręg o w e j 
D y re k c ji L a só w  P a ń s tw o ­
w y c h  w e  W ro c ła w iu , ob e j­
m u ją ce j tak że  te re n  w o j. le ­
g n ick ieg o .

U w a g a  m i n y !

Rozminowywanie zaplanowane 
jest na kilkanaście lat, gdyż w 
sumie obejmie 25 tys. ha lasów, 
przejętych w ub.r. przez nadleśnic­
twa Chocianów i Głogów. Przypu­
szcza się, że na tych obszarach 
znajdują się setki ton niewypałów.

W  ub.r. porozumienie w sprawie 
nieodpłatnego rozminowywania 
podpisali wojewoda legnicki, dowó­
dztwo Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego i Regionalna Dyrekcja Lasów 
Państwowych we Wrocławiu.
rejonie Przemkowa i Trzebienia 
ustawiono na drogach leśnych o- 
strzeżenia dla turystów i miesz­
kańców pobliskich wsi, zakazujące 
wstępu na zagrożone tereny — U- 
waga miny!

( P A P )

Nie tylko w „Studio barze” liczą 
na odrobienie strat już wkrótce. 
Liczba gości znacznie zmniejszyła 
się w ciągu ostatnich tygodni także 
w „Skandalach” na Chynowie. 
Ruch zmalał tam o około jedną 
trzecią. Ostatni klienci opuszczali 
lokal bywało, że już około północy, 
podczas gdy w karnawale bawili 
się i po trzeciej nad ranem.

— Ja k  będzie ju tro  i po ju trze 
trudno  przew idzieć — powie­
działa wczoraj żona właściciela 
„Skandali” — N a  p rz yk ład  w so­
botę przed  Pa lm o w ą N iedz ie lą , 
gdy n ie  spodziew aliśm y sie  zu­
p e łn ie  ruchu , nag le  w lo k a lu  
ro zk ręc iła  się  w ie lk a  zabaw a... 
(niewykluczone, że uczestniczyli w 
niej panowie mężowie, którzy wy­
skoczyli z domu „na chwilę po

P r e z e n t  N i l s s o n ó w  d l a  s z p i t a l a

P i j a n i  n a  p r z e ś w i e t l e n i u
A n n  K r is t in  i G o e th e  N ils so n

z Halmstad w Szwecji spędzą tego­
roczną Wielkanoc w Zielonej Gó­
rze. Nieczęsto zdarza im się w 
Polsce wypoczywać. Już od ponad 
dwóch lat organizują w Szwecji 
pomoc dla zielonogórskiej służby 
zdrowia, a ostatnio także dla dzieci 
z domów dziecka i pensjonariuszy 
domów opieki społecznej. Przysłali 
już kilkanaście transportów ze 
sprzętem medycznym, lekami, od­
zieżą, meblami i pomocami szkol­
nymi. Ostatnio „przyjechało” też 
kompletne wyposażenie gabinetu 
rentgenowskiego do zielonogórs­
kiego szpitala. Z dokumentów wy­
nika, że sprzęt choć używany, nad­
awał się wyśmienicie do wykorzys­
tania. Państwo Nilssonowie cieka­
wi są jak udało się go zagospodaro-

Mają powody do obaw. W  Szwe­
cji doszły ich słuchy, że w szpitalu 
zaniedbano przeładunek przesył­
ki. „T IR ” rozpakowywali... pijani 
robotnicy nie nadzorowani przez 
personel czy urzędników szpitala. 
W  trakcie rozładunku doszło do 
uszkodzenia części zawartości cię­
żarówki.

Zastępca dyrektora szpitala w 
Zielonej Górze J a n  G ie rk o  uspo­
koił nas, że straty nie były wielkie, 
a wobec winnych wyciągnięto su­
rowe konsekwencje. Dyrekcja szpi­
tala nie potrafi jeszcze w tej chwili 
powiedzieć nic o przydatności 
sprzętu — rozeznanie tej kwestii 
zlecono wyspecjalizowanemu za­
kładowi naprawczemu. Niedopat­
rzenie z przyjęciem szwedzkiej 
przesyłki wyniknęło z „klęski uro­
dzaju” darów. Tego dnia przyje-

papierosy” w nadziei na uniknięcie 
zaangażowania ich w przedświąte­
czne porządki).

Kierowniczka „Teatralnej” mó­
wi, że kiedy przez pierwsze dni 
postu rozbrzmiewała w lokalu tro­
chę głośniejsza muzyka do tańca, 
niektórzy klienci wychodzili zgor­
szeni... Poprzestano zatem na wy­
ciszonych „kawałkach w tle do kot­
leta”.

Na sposób wzięli się właściciele 
chętnie odwiedzanego w karnawa­
le i nie tylko klubu nocnego „H a­
des” przy Wrocławskiej. Na czas 
postu zaplanowano tu remont i 
modernizację lokalu nie ryzykując 
w ten sposób spadku obrotow.

W  poście sie nie bawimy. Nie 
tylko dlatego, Dy... uniknąć skan­
dalu.

A n n a  B u ła t  R A C Z Y Ń S K A

Wesołych Świąt Wielkanocnych,
dużo zdrowia, więcej optymizmu na co dzień

życzy
zespół redakcyjny „Gazety Nowej”  oraz wydawca, 

O ficyna Wydawnicza „G łos W ielkopolski”

chało do szpitala aż pięć samocho­
dów załadowanych po brzegi (tak­
że z Niemiec). O przesyłce ze Szwe­
cji poinformowano dyrekcję szpita­
la faxem dwa dni wcześniej nie 
precyzując jednak jakiego będzie 
typu.

S ta n is ła w  B ro ż y n a  z Towa­
rzystwa Polsko-Szwedzkiego w 
Zielonej Górze, który od lat społe­
cznie koordynuje charytatywną 
działalność Szwedów dla Zielonej 
Góry powiedział nam, że Nilssono­
wie niezniechęceni „wpadką” z re­
ntgenem swój wypoczynek wielka­
nocny w Zielonej Górze przeznaczą 
także na wyszukanie domu dziec­
ka, któremu chęć pomocy zadekla­
rowali zgłaszający się do nich mie­
szkańcy Halmstad.

A n n a  B U łA T  R A C Z Y Ń S K A

S P R Z Ę T  „D IS C O ” 
od A  do 2x<vx*xv:łx,x*x-x-xw-x<<-x-x-xv.%<-:\*xv.

- kolumny głośnikowe
- wzmacniacze
- miksery
- mikrofony „SZURA”
- sprzęt radiowy prod. polskiej
- GRY TV
Przy zakupie sprzętu disco na 
kwotę powyżej 10 min zł, udziela­
my 5 %  rabatu.

Sklep „AGNES"
Zielona Góra, Pl. Pocztowy 3 ^

HURTOWNIA ZABAW EK 
"NQRIMPEX"

OFERUJE
- KLOCKI LEGO
- LALKI STEFFI I PAMELA
- PUZZLE
- PISTOLETY NA WODĘ

oraz inne zabawki 
krajowe i zagraniczne

ZIELONAGÓRA, ul. LISIA 10, 
"CENTRUM HURTOWE* 

u!i lel. 46-51 wew. 238

P iątek  
M A I, D Y M IT R A

Sobota
M IC H A Ł A ,

M A Ł G O R Z A T Y

N ie d z ie la  
F IL IP A , L E O N A

Poniedzałek 
JU L IU S Z A , D A M IA N A

Dymisja ministra 
Janowskiego

Minister rolnictwa G a b r ie l J a ­
n o w s k i podał się w czwartek do 
dymisji.

Janowski skrytykował decyzję 
rządu w sprawie cen minimalnych 
skupu zbóż . Jego zdaniem ceny te 
nie będą motywować rolników do 
rozwijania produkcji. Winę za to 
poniosą doradcy pani premier.

D Y S K O T E K O W Y  

S P R Z Ę T  

„ G a M a  —  P o l ”

Z ielona Góra, 
ul. Lubuska

TEL. 720 - 08

ZIELONAGÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3 
tel. 644-68 
fax 51-51 
tlx 0433508 „ U-20A

Fot. Marek Woiniak

T U  K U P IS Z
* SPRZĘT AUDIO TV
* AKCESORIA KOMPUTEROWE
* FAXY
* KSEROKOPIARKI
* TELEFONY
* KAMERY VIDEO

ZIELONAGÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3 tel. 644-68

U-20B

m o d a  p o l s k a

PO LECA  
PE tN Y  ASO RTYM EN T 

O D Z IEŻY  I KO SM ETYKÓ W  
SZ ER O K IE J G A M Y  
PR O D U C EN TÓ W

ZAPRASZAMY 
od 10.00 do 18.00

Zielona Góra ul. Stary Rynek 23U14
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pop -Ub- po mapie
N a d u ż yw a n ie  p om o cy h u m a n ita rn e j?

SA RA JEW O . Przedstawiciele sił zbrojnych Serbów bośniackich 
zarzucili państwom zachodnim, że pod pretekstem nocnych zrzutów 
humanitarnych przeprowadzają wojskowe operacje wywiadowcze. 
Po oświadczeniu opublikowanym wczoraj przez belgradzką agencję 
Tanjug serbskie dowództwo wojskowe w Banja Luce stwierdziło, że 
loty w nocy ze środy na czwartek „służyły wyłącznie do prowadzenia 
zwiadu elektronicznego”

P ro fila k ty c z n e  a resz to w an ie
WASZYNGTON. A genci tajnej służby zapewniający ochronę 

prezydenta USA i członków jego rodziny aresztowali wczoraj nieda­
leko Białego Domu 44-letnią Carolyn Eaves, która miała dwa 
pistolety i twierdziła, że chciała się spotkać z Billem  Clintonem.

Kobietę zatrzymano w parku po drugiej stronie biegnącej przed
Jiałym Domem alei. Oskarżono ja  o posiadf ---- *

broni i amunicji, jak również narkotyków.
Białym Domem alei. Oskarżono ją  o posiadanie nie zarejestrowanej

lrko
Rzecznik tajnej służby Dave Adams powiedział, że Eaves w 

żadnym momencie nie stworzyła zagrożenia dla prezydenta. Aresz­
towano ją do czasu podjęcia dalszych działań prawnych.

D e m ia n iu k  z n o w ym  o b yw a te ls tw e m ?
JER O ZO LIM A . Zbrodniarz wojenny Iw an Dem ianiuk skazany 

przez sąd izraelski na karę śmierci za udział w mordowaniu Żydów w 
obozie zagłady w Treblince, chce uzyskać obywatelstwo ukraińskie.

Jak  podało radio izraelskie, Demianiuk przedstawił swą prośbę 
ambasadorowi Ukrainy w Izraelu Ju rijo w i Charbakowi, który 
odwiedził go w więzieniu w Ramleh pod Tel Awiwem.

Demianiuk, który po wojnie osiedlił się w Stanach Zjednoczonych 
zataiwszy swą przeszłość, został w 1986 roku wydany władzom 
izraelskim i pozbawiony obywatelstwa USA. W  1988 specjalny sąd 
skazał go na karę śmierci. Oskarżony, który twierdzi że jest 
niewinny, wniósł apelację do Sądu Najwyższego.

Po lscy  s tu d en c i u trę d o w a ty ch
D ELH I. W  połowie marca przyjechali do Indii medycy z Kliniki 

Parazytologii i_ Chorób Tropikalnych Poznańskiej AM. Studenci 
Norbert Rehlis, Paw eł P ryck i, W aldem ar Grotowski oraz dr 
stomatolog Anna Tarajkowska udali się do Puri w stanie Orissa 
nad Zatoką Bengalską, gdzie od przeszło czterdziestu lat mieszka i 
pracuje w wiosce dla trędowatych ojciec M arian  Żelazek.

Polacy w czasie pieciotygodniowego pobytu przebadają dzieci ze 
szkoły w wiosce trędowatych, pod kątem występowania robaczyc 
jelitowych, atakujących przeszło 80 proc. dzieci. Przeprowadzą 
leczenie, zbiorą materiał dydaktyczny dla polskich uczelni, a także 
założą karty zarowia dla uczniów ze szkoły w wiosce trędowatych.

W y s ta r to w a ł „D is c o v e ry ”
C A PE CANAVERAL. Z przylądka Canaveral na Florydzie wy­

startował wczoraj rano amerykański wahadłowiec kosmiczny „Dis- 
covery” , którego załoga prowadzić będzie badania zmniejszającej się 
warstwy ozonowej w atmosferze Ziemi.

Ważący 2 miliony kilogramów prom orbitalny z pięcioma astro­
nautami na pokładzie uniósł się w górę o godz. 7.29 czasu warszaws­
kiego. Wystartował w dwa dni po odłożeniu lotu na 11 sekund przed 
startem, co spowodowane było problemami technicznymi.

Ponieważ na Florydzie panowała noc, płomienie silników rakieto­
wych widoczne były z odległości setek kilometrów, gdy „Discovery” 

"óre nad Centrum Kosmicznym im. Kennedy’ ego, położo- 
idkowo-wschodnim wybrzeżu Florydy.

mknął w gór 
nym na śroi ‘

P rz e z  nos do s e rc a ?
WASZYNGTON. Nowe badania zdają się wskazywać, że ludzie 

mają jeszcze jeden, zmysł, reagujący na obecność płci przeciwnej, a 
usadowiony w nosie.

Dotychczas wiedziano, że zmysł ten, odrębny od węchu,.występuje 
u zwierząt, owadów i ryb po psy i małpy, i polega na odbieraniu 
bodźców wysyłanych przez osobniki tego samego gatunku w postaci 
charakterystycznych dla niego substancji chemicznych, tak zwanych 
feromonów.

Feromony umożliwiają przekazywanie zakodowanych informacji 
(np. ostrzeżeń), poszukiwanie żywności, nawigację, a także służą 
jako atraktanty płciowe. Uczeni spierają się od dawna, czy również 
organizm ludzki wytwarza takie wabiki, i na ogół uważają, że jeśli 
nawet wytwarza je i wykrywa, to do ich wykrywania srużą mu 
receptory zapachu.

Jak  podaje wczorajszy „W all Journal”, zespół naukowców amery­
kańskich kierowany przez dr Thomasa Getchela, fizjologa i neuro­
loga z Uniwersytetu Kentucky, doszedł do wniosku, że dwa malutkie 
dołeczki wewnątrz ludzkich nozdrzy, ledwo widoczne gołym okiem, 
są odpowiednikiem narządu odkrytego u zwierząt, odrębnym od 
receptorów zapachu.

^  T E L E G R A M #
KUM £M/A

N O W O  U R U C H O M I O N Y  P U N K T  
S P R Z E D A Ż Y  G I E Ł D O W E J  

W A R Z Y W  I O W O C Ó W
P O L E C A

- w a rz y w a  k ra jo w e
- w a rz y w a  im p o rto w a n e
- c y tru s y
- in n e  o w o c e  im p o rto w a n e  

i k ra jo w e
S P R Z E D A Ż  B E Z P O Ś R E D N I O  
W  M A G A Z Y N IE  H U R T O W N I

m o ż liw o ś ć  n e g o c ja c ji  c e n  
P P H  „ E L I Z A ”  G ł o g ó w  
u l. M ic k ie w ic z a  6 7

H u rto w n ia  c z y n n a  7 .0 0  - 1 6 .0 0  
w  s o b o ty  8 .0 0  - 1 3 .0 0

In fo rm a cja  tel. 3 3 - 2 0 -1 6  
lub 3 3 -2 3 -0 3 .

Z a p r a C O W a n y  W s p ó ln o ta  E u ro p e js k a  n ie  c h c e  p o ls k ie g o  m ię sa

D r z y c i m s k i
Bardzo pilne obowiązki służbo­

we nie pozwoliły Andrzejowi 
Drzycim skiem u, na przybycie w 
czwartek na rozprawę pojednaw­
czą w procesie wytoczonym mu 
przez prezesa Porozumienia Cent­
rum Ja ro sław a Kaczyńskiego 
— wyjaśnili w sądzie pełnomocnicy 
Drzycimskiego.

Kaczyński zarzuca Drzycims­
kiemu oszczerstwo, jakim było jego 
zdaniem pomówienie go o udział w 
uprzedzeniu o bliskim aresztowa­
niu właścicieli spółki ART—B 
A.Gąsiorowskiego i B.Bagsika.

(P A P )

P r y s z c z a t e  p o m ó w i e n i e

L i s t  i n t e n c y j n y

0  p r y w a t y z a c j i
W  czw artek podczas spotka­

nia prem ier H anny Suchockiej
1 m inistra przekształceń w łas­
nościowych, Janusza Lew an­
dowskiego z przedstaw iciela­
mi polskiego biznesu podpisa­
no list in tencyjny, w  którym  
resort przekształceń „ zadekla­
rował wolę szybkiej i szeroko za­
krojonej realizacji projektu prywa­
tyzacji przedsiębiorstw państwo­
wych drogą ratalnej sprzedaży ak­
c ji’’. Projekt opracowano z inicjaty­
wy biznesmenów.

Premier Suchocka, po spotkaniu 
powiedziała, że „ przedstawiciele 
przedsiębiorców poparli Program 
Powszechnej Prywatyzacji oraz 
kierunek zmian w jakim  zmierza 
Polska". Zdaniem premier, przed­
stawili oni też „bardzo interesują­
ce propozycje włączenia przedsię­
biorców i załóg do procesu prywa­
tyzacji w taki sposób, aby nie kon­
kurowało to z P P P , a stanowiło 
jedynie jego istotne uzupełnienie”.

(P A P )

Po lska stanowczo zaprotes­
towała w  czwartek przeciwko 
wprowadzonemu w  nocy ze 
środy na czwartek przez Wspó­
lnotę Europejską, zakazowi 
im portu zw ierząt żywych, m ię­
sa i nie pasteryzowanych pro- 
duktow m leczarskich.

Zakaz ma obowiązywać przez 
miesiąc. Jego natychmiastowe 
wprowadzenie zalecił Komisji W E 
Komitet Weterynaryjny zaniepo­
kojony coraz liczniejszymi ostatnio 
przypadkami pryszczycy u zwie­
rząt sprowadzanych ze Wschodu. 
Zakaz obejmuje żywe zwierzęta 
parzystokopytne: bydło, świnie, o- 
wce i kozy, a także ich mięso i 
przetwory z mleka nie poddawane­
go pasteryzacji.

Dyrektor departamentu wetery­
narii w resorcie rolnictwa Jó zef 
Maleszewski stwierdził, iż Pols­
ka jest krajem wolnym od prysz­
czycy od 21 lat i dlatego nie były i

P r e z y d e n t  

s p ę d z i  ś w i ę t a  

w  G d a ń s k u
Prezydent R P  Lech W ałęsa 

spędzi św ięta W ielkanocne w  
gronie rodzinnym  w  Gdańsku.

,,Jak  wiadomo prezydent urzę­
duje w Warszawie, z dala od swych 
najbliższych, dlatego tym większą 
radość spraw ia mu możliwość spę­
dzania dłuższego czasu z żoną i 
dziećmi — powiedział Andrzej 
Drzycimski.

(P A P )

T o m s k  —  7  d r u g i m  C z a r n o b y l e m ?

A le k s a n d e r  C Z E R E P A N O W  z M o s k w y

nie są prowadzone szczepienia 
przeciw tej chorobie. W  Polsce nie 
produkuje się także szczepionki 
przeciwko pryszczycy. Zakłady we­
terynarii nie wydawały zezwoleń 
na import do Polski zwierząt rzeź­
nych i mięsa surowego z krajów, w 
których podejrzewano istnienie tej 
choroby lub w których szczepiono 
przeciw niej zwierzęta. Maleszew­
ski dodał, iż kontrolerzy z EW G, 
którzy przeprowadzili w dniach od 
7 do 12 marca br. badania w Polsce 
nie mieli zastrzeżeń do stanu epi­
zootycznego hodowanych zwie­
rząt.

Zwrócono też uwagę, że w Polsce 
prowadzi się systematyczne bada­
nia weterynaryjne, a obrót zwie­
rzętami i artykułami pochodzenia 
zwierzęcego odbywa się pod urzę­
dowym nadzorem.

Strona polska uważa też, że tryb 
wprowadzenia zakazu narusza u- 
mowę handlową WE-Polska, która

P r y m a s  G le m p :

N i e  s t a w i a j c i e  

K r z y ż a

p r z e d  t r y b u n a ł
K ard ynał Jó z e f Glem p, 

prym as Po lsk i w  hom ilii 
wygłoszonej w  W ie lk i 
Czw artek negatyw nie o- 
cen ił fak t zaskarżenia i 
rozpatryw ania przez 
T rybunał Konstytucyjny 
legalności rozporządze­
nia M EN  w  spraw ie nau­
k i re lig ii w  szkołach.

„Przykładem  przykroś­
ci jest zapewne staw ianie re­
lig ii przed Trybunałem 
Konstytucyjnym, a  w łaści­
wie jest to postawienie obec-

Ja k  mnie poinformowano w cen­
trum prasowym Ministerstwa Fe­
deracji Rosyjskiej ds. energii ato­
mowej, 6 kwietnia br. w Tomsku — 
7, w zakładach radiochemicznych 
nastąpił wybuch w pojemniku z 
płynną substancją wykorzystywa­
ną przy dezaktywacji „zahamowa­
nych” reaktorów atomowych. Jed ­
nocześnie rozpadła się boczna ścia­
na hali przemysłowej. Szybko uga­
szono pożar. Nie było ofiar śmier­
telnych, ani osób napromieniowa­
nych ponad normę. Władze infor­
mują mieszkańców o przebiegu 
prac dezaktywacyjnych, prowa­
dzonych przez jednostki obrony cy­
wilnej i wojsk ochrony chemicznej. 
Usuwa się śnieg, aby nie dopuścić 
skażonej wody do głębszych 
warstw gruntu. Trwa powtórna 
dezaktywacja dróg.

Szef administracji obwodu tom­
skiego, W ik to r Kress, stwierdził, 
że ten wypadek charakteryzuje się 
jako sytuację nadzwyczajną o loka­
lnym znaczeniu i nie może być 
porównywany z katastrofą czarno- 
bylską.

Do 8 kwietnia przebadano teren 
o szerokości 1 kilometra i długości 
8 km. . Prawdopodobnie radioak­
tywny blok ruszy teraz na północ­
ny wschód. Agencja Kiodo podała,

że naukowcy z uniwersytetu tokij­
skiego nie sądzą, aby radioaktyw­
na chmura mogła zaszkodzić za­
chodnim rejonom Japonii.

Wnioski są smutne. Po raz kolej­
ny stwierdzono, że winę za wypa­
dek w Tomsku — 7 ponosi personel 
obsługujący urządzenia, w którym 
nastąpił wybuch.

N ie  m a  p o w o d u  d o  o b a w

W arunki m eteoro log iczne  
p ra k ty c zn ie  w y k lu cza ją  m o żli­
w ość d o ta rc ia  ra d io a k tyw n eg o  
obłoku  z  S yberii do  P o lsk i —
poinformował kierownik Zespołu 
Radioaktywności IM GW T Franci­
szek Łukasiewicz.

U nas przeważają teraz wiatry 
północne i północno-zachodnie. 
Substancje radioaktywne powinny 
stopniowo opadać, czemu będą 
sprzyjały obfite wiosną deszcze. 
„M c  ma więc powodu do obaw" — 
twierdzi Łukasiewicz.

IM GW  prowadzi stałe pomiary 
radioaktywności.,J f ie  w yk a za ły  
one n a jm n iejszych  o d stęp s tw  
o d  norm y, a le  n a  w sze lk i w ypa­
dek  p ro w a d z iliśm y  do d a tk o w o  
s ta n  podw yższon ą j g o to w o śc i”. 
(P A P )

widowisko. Pozywa się 
świadków. Przykre to zaiste,

ności krzyża. Iczyn i się takie 
sko.

5rzyn
że dotyczy to obecności krzy­
ża" — powiedział prymas w 
archikatedrze warszaws­
kiej do ok. 400 kapłanów 
współcelebrujących z nim 
mszę.

Przypominając, iż „krzyż 
był nielegalny w czasach h i­
tlerowskich i w czasach ko­
munizmu”, prymas dodał — 
„N o i teraz w ałka o delegali­
zację krzyża w czasach wol­
ności... (P A P )

Program wielkanocny 
radia Legnica

Katolickie radio Legnica, które 
emituje swój program w paśmie 
U K F  67,8 MHZ z okazji Świąt 
Wielkanocnych uruchomiło w 
czwartek specjalny blok audycji 
poświęconych obchodom tzw. Tri- 
duum Paschalnego, od Wielkiego 
Czwartku do Niedzieli Wielkanoc­
nej.

Dziennikarz radia Legnica W ie­
sław Piotrkowski powiedział, że w 
czwartek reporterzy radia przep­
rowadzą specjalne transmisje z u- 
roczystej mszy świętej w legnickiej 
Katedrze. Transmisje takie zapo­
wiedziano także w W ielki Piątek, i
w W ielką Sobotę. (P A P )

Reporter z a ^ a ^ a f \

Skradzione sam ochody
Od 1 kwietnia br. skradziono w 

województwie zielonogórskim aż 6 
samochodów. W  Krośnie Odrzańs­
kim zginął czerwony ford sierra nr 
rej. ZEN  5779, w Szprotawie — 
biały fiat 126P nr rej. ZGT 7785, w 
Babimoście — wiśniowa skoda fa- 
vorit nr rej. Z EL  3881, w Żaganiu 
— FSO  1500 koloru kości słonio­
wej, nr rej. ZGP 1045, a w Nowej 
Soli także FSO  1500 tego samego 
koloru nr rej. ZEH  0143. W  Jasie­
niu ze środy na czwartek włamano 
się do garażu i ukradziono stamtąd 
fiata 126P nr rej. Z EE  8801.

Zdobycze świąteczne

Ze sklepu PSS „Społem” w Zielo­
nej Górze przy ul. Wojska Polskie­
go skradziono w nocy z 7 na 8 bm. 
wszystko to, co może przydać się na 
świątecznym stole. Ukradziono 
szynki „Krakus” w puszkach, ka­
wę i inne smakołyki. Wartość strat 
przekracza 30 milionów złotych.

Ko le jna „fa łszyw ka”

W  Banku Zachodnim w Żarach 
ujawniono fałszywy banknot milio­
nowy Wpłaty „fałszywką” doko­
nał.. Urząd Skarbowy

„Ź ró d ło ”  „N ad  potokiem ”
W  Torzymiu włamano sie do re­

stauracji „Nad potokiem” skąd u- 
kradziono alkohol wartości około 
10 min złotych. Jeden ze sprawców 
nie zdążył rozpocząć konsumpcji. 
Został ujęty przez policję.

Fo rd  kontra polonez
W  nocy ze środy na czwartek na 

trasie E-30 w Pniowie pod Torzy­
miem ford scorpio zderzył się z 
polonezem. Kierowca forda, który 
niespodziewanie zjechał na lewy 
pas szosy odniósł poważne obraże­
nia i znalazł się w szpitalu w Świe­
bodzinie.

(A B R )

Bardzo droga kąpiel
Personel sklepu wielobranżowe­

go przy ul.Kościuszki w Lubine 
oddał w ręce policji osobliwego 
klienta, mieszkańca Rudnej, który 
będąc pod wpływem alkoholu u- 
szkodził wannę kąpielową warto­
ści 1 min 600 tys. zł. Za kąpiel” 
trzeba będzie zapłacić nie mniej.

Pracow ita noc
W  nocy nieznani sprawcy wła­

mali sie do pomieszczeń spółki A-

B I, mieszczącej się przy ul. 
M. Skłodowskiej-Curie w Lubinie i 
skradli artykuły spożywcze, sprzęt 
rtv, i kalkulatory łącznej wartości 
27 min zł. Tej samej nocy włamy­
wacze wtargnęli do pomieszczeń 
spółki „Celbid , mieszczącej się w 
tym samym budynku, skąd skradli 
dwie kasety z zawartością 71 min 
zł. Pieniądze przeznaczone były na 
wypłatę dla pracowników.

Pracownicy Narodowego Banku 
Polskiego w Legnicy zatrzymali 
Rosjanina, który chciał rozmienić 
w kasie banku fałszywy studolaro- 
wy banknot. (N ik )

Ba ryk ad a  na szosie
Gościkowo.Ruchliwą trasę E  65 z 
Międzyrzecza do Świebodzina 
przegrodziła w czwartek rano im­
ponująca barykada z desek. Cięża­
rówka kamaz wypadła z szosy i 
wjechała na skarpę, a wysoko u- 
mieszczony ładunek przechylił na­
czepę. Cały zestaw przewrócił się 
na bok. Kabina kierowcy uległa 
zniszczeniu, piękne sosnowe deski 
zaścieliły jezdnię.
— D roga  ź le  zb u d o w a n a  —  tłu­
maczył kierowca z firmy w Drez­
denku. —  Z aczę ło  go  bu jać , no i 
s ię  p rze w ró c ił!

Kilkaset metrów przed miejscem 
wypadku stoją znaki sygnalizująca 
niebezpieczny odcinek drogi: ogra­
niczenie prędkości do 70 km/ godz. 
i tablica informująca o zmianie 
nawierzchni na kostkę granitową. 
Czy kierowca wyładowanego „z 
czubem” kamaza wziął sobie o- 
strzeżenie do serca? (m k)

zobowiązuje obie strony do konsul­
towania wszelkich decyzji waż­
nych dla interesów drugiej strony. 
Podobne protesty wystosowały 
wczoraj do Komisji W E inne państ­
wa Europy Środkowej i Wschod­
niej.

Liczne przypadki pryszczycy 
stwierdzono w ostatnich miesią­
cach zwłaszcza we Włoszech, gdzie 
wykryto tę chorobę u zwierząt im­
portowanych z Chorwacji. Włochy 
zakazały wówczas importu zwie­
rząt i mięsa z Chorwacji i Słowenii. 
Pozostałe państwa Wspólnoty 
wstrzymały import z Włoch, a tak­
że z dawnej Jugosławii.

Od tego czasu w sumie 10 
państw członkowskich wprowadzi­
ło rozmaite obostrzenia we wwozie 
i tranzycie zwierząt i mięsa z Euro­
py Środkowej i Wschodniej. Jak  
twierdzi rzecznik Komisji W E, obe­
cnie postanowiła ona „ujednolicić” 
te restiykcje. (P A P )

N a p a d  

w  S ł u b i c a c h
Do mieszkania przy ulicy Spor­

towej w Słubicach pod pretekstem 
sprzedaży papierosów weszło 
trzech mężczyzn, którzy zaatako­
wali właścicieli mieszkania. Jeden 
z napastników uśpił eterem kobie­
tę a drugi pobił jej męża. Bandyci 
zażądali wydania pieniędzy. Na 
odmowę zareagowali biciem i tor­
turowaniem ofiar. Mężczyzna bity 
byl kuszą i rękojeścią pistoletu, 
natomiast jego żona leżała, a napa­
stnik uderzał jej głową o podłogę. 
Sprawców spłoszył 13-letni syn go­
spodarzy, który w trakcie wyda­
rzenia był w piwnicy. Wskutek na­
padu mężczyzna doznał wstrząs- 
nienia mózgu i przebywa w szpita­
lu. Jego żona po udzieleniu pomocy 
ambulatoryjnej wróciła do domu.

(kaja)

HAISING I KNABE I
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C z y  j e s t e ś  

t y r a n e m ?

Arystoteles, filozof grecki, najwszechstronniejszy m yśliciel i 
uczony starożytności, urodził sie w 348 roku przed narodzeniem 
Chrystusa. Spójrzmy, jak ie  m iał zdanie o T Y R A N II?

„T yran  z konieczności łam ie jednostki wybitne, a także poczucie 
dumy i ambicji. N ie pozwala na powstawanie trwałych związków i 
ugrupowań towarzyskich. T Ł U M I rozwój wykształcenia ogólnego. 
Niszczy wszystko, co wyrabia w ludziach takie cechy jak  godność 
osobista i lojalność. N ie dopuszcza, by powstawały instytucje 
poświęcone badaniom teoretycznym, a także by toczyły się swobod­
ne dyskusje. Dokłada natomiast starań, aby obywatele jak  naj­
mniej znali się wzajem, albowiem zażyłe znajomości rodzą poczucie 
zaufania.

Przed tyranem nie może się ukryć N IC , co ktokolwiek i gdziekol­
wiek mówi lub czyni. Po to są prowokatorzy (a wśród nich nawet 
kobiety) i donosiciele, nie brak ich nigdzie, gdzie gromadzą się 
obywatele. Ponieważ wszyscy o tym wiedzą, nikt nie ośmiela się 
wyjaw ić swoich myśli.

Tyran zabiega też o to, aby wciąż dochodziło do wzajemnych 
oszczerstw i konfliktów; pomiędzy przyjaciółm i; pomiędzy ludem a 
możnymi; pomiędzy bogaczami.

Do wypróbowanych metod należy i to, że trzyma się poddanych w 
U BÓ ST W IE , kto bowiem pochłonięty jest tylko tym, by zarobić na 
chleb codzienny, nie ma ani ochoty, an i czasu na spiski i knowania. 
Właśnie dlatego, aby zarazem i zubożyć i zająć ludność, prowadzi 
się w państwach tyrańskich wciąż i nieprzerwanie prace budow­
lane. Takim i były na przykład p iram idy w Egipcie lub św iątynia 
Zeusa Olimpijskiego w Atenach. A  oprócz tego obciąża się nadmier­
nymi PO D ATKAM I.

Tyran stale wojuje lub przygotowuje wojny. Chodzi o to, aby 
obywatele, obawiając się niebezpieczeństwa z zewnątrz, pokornie 
godzili się na jego przywództwo i uważali rządy twardej ręki za 
nieuniknioną konieczność.

Podporą sprawiedliwego monarchy są przyjaciele i zaufani 
doradcy, natomiast władzę tyrana um acnia to, że nie ufa absolut­
nie N IKO M U . Wie on dobrze, że N IEN A W ID Z Ą  go wszyscy, 
najbliżsi zaś są najgroźniejsi, m ają bowiem dość sił i sposobów, aby 
czegoś dokonać.

Tak więc otacza się tyran ludźmi PO D ŁYM I. Tylko tacy potrafią 
mu schlebiać, jak  to lubi, człowiek bowiem szlachetny i niezależny 
może być tylko PA R T N ER EM . N igdy nie poniży się do PO ­
C H LEB ST W . Poza tym owe kreatury podejmą się każdej zbrodni. 
Natom iast kto ceni swoją godność, już  przez to samo w sposób 
oczywisty przeciwstawia się tyranii, wyznacza bowiem niejako 
granicę je j wszechwładzy; toteż poniekąd słusznie można uznać, że 
podkopuje powagę urzędów.

Trzy są cele do których z musu dąży każdy tyran. Po pierwsze 
pragnie on wpoić w swoich poddanych tchórzostwo, bo tacy nie 
spiskują. Po drugie zabiega usilnie, aby wzajem odnosili się do 
siebie podejrzliwie; dlatego to nienawidzi ludzi PRAW YC H , bo ci z 
zasady są lo jaln i wobec wszystkich i nie DO NOSZĄ. Po trzecie 
wreszcie stwarza taką atmosferę, aby panowała powszechna N IE ­
M O ŻN O ŚĆ  zorganizowanego działan ia”.

Wybór powyższych myśli z dzieła pt. „P O L IT Y K A " wydała w stu 
numerowanych egzemplarzach Oficyna „V E R T E ", w 1985 roku, w 
książeczce o wym iarach 60 mm x 90 mm. W  tamtych latach nie 
mogła nikomu zaszkodzić. A  dziś? Dziękuję znanemu poecie 
Wojciechowi Śm igielskiemu, za udostępnienie mi tego ulotnego, ale 
jakże trafnego D RU K U .

Być może przy wielkanocnych stołach będzie się rozmawiało o 
politykach, przełożonych, liderach wszelkiej maści. Je ś li któryś z 

-nich ma cechy tyrana niech ud ław i się ŚW IĘC O N Y M  jajkiem . 
Tyrania powinna być ustawowo ZAKAZANA. Z  drugiej strony 
brak T W A R D E J ręki powoduje, że wszyscy chcą być TYRAN AM I.
\ x r  ^  n r w n w n  A / T D T A  s o ł h i  r l y i o i n -

V " ’ ------------------^  -------------«/
jedną kartkę z instrukcją przygotowania posiłku, a TRZY. Maleje 
cena urody. M iss Wielkopolski, M agdalena Olejniczak, dostała w 
nagrodę telewizor kolorowy ,,Sony”, sztuczne futro i komplet 
bielizny. Żadnego tam cinąuecento czy malucha. „Gazeta Nowa” 
stwarza swoim Czytelnikom szansę wylosowania poloneza caro, 
telewizora oraz innych cennych nagród, bez konieczności parado­
wania w stroju kąpielowym czy slipach przed ekspertami od 
C H U D YC H  biustów. N a szczęśliwców, którzy w ygrali samochód w 
„Kole Fortuny” rzucają się jak  oszalałe ich żony. Ale chłopy reagują 
sztywno. Woleliby, żeby rzuciła się na nich M agda Masny. Zakupy 
w sklepie „K o ła  Fortuny" świadczą, jak  biedni są Polacy. Praw ie 
każdy kupuje ŻELA ZK O , czajnik, prasowalnicę.

Jarosław  Kaczyński podał do sądu prezydenta Lecha Wałęsę i 
Jerzego Urbana za to, że gdzieś tam napomknęli, jakoby szef 
Porozumienia Centrum był H O M O SEK SU A L IST Ą . Kto wreszcie 
dokończy rewolucję zaczętą w 1980 roku? M inister Jacek Kuroń nie 
wygląda na tyrana. N ie nosi koszuli, tylko zielonkawy PO D ­
K O SZ U LEK . Powiedział w TVP, że wytwarzamy w sobie stan 
N IEM O Ż N O ŚC I, że w Bieszczadach jest nędza. Po ŁU N A C H  
przyszła bieda, po biedzie będą znowu ŁU N Y , mimo że nie ma już 
M ÓCZARA. „Herosi etosu styropianowego pokazali już  swoją 
twarz — pisze do mnie pani Stanisław a Adamska. — Dlaczego 
40-milionowy naród przygląda się biernie dziełu zniszczenia? 
Sam i sobie zgotowaliśmy ten los”.

Dobrych Św iąt życzę wszystkim Czytelniczkom i Czytelnikom. To 
dzięki W AM  znalazłem się na czele w A N K IE C IE . Dziękuję! Czy 
jestem tyranem ? Po lekturze Arystotelesa myślę, że w samotnym 
życiu prywatnym jednak trochę JE S T E M ...

Zbigniew RYNDAK

Z a k ła d  B io e n e r g o t e r a p i i  
„ B X O  —  I M P U L S ”  sp . z o .o .
św iad cz y  u s łu g i w  z ak re s ie  u z d ra w ia n ia  
m eto dam i m ed ycyn y  n iek o n w en cjo n a ln e j 
przez n a jlep sz ych  sp ec ja lis tó w  z O dessy.

1. B io te ra p ii i P sych o terap ii:
(n e rw ice , ją k a n ie , p a len ie , m ig ren y , t ik i nerw ow e, 
m iażdżycę, cho roby a le rg icz n e  i im p o tencję  itp .)
2. B iom asaż i M a n u a ln a  Terap ia :
(z w y ro d n ie n ia  k ręg o słu p a , staw ó w , d ysk o p a tia )
3. H em oopatia:
(cho roby serca, c iśn ie n ia , p łuc, p rzew odu  p okarm o ­
w ego). 

Iryd o lo g  p ow ie  co do lega T o b ie  i T w o im  dzieciom  
n a  p o d staw ie  b a d a n ia  d n a  tęczó w k i oka.

Sulechów , u l.P o zn a ń sk a  13 (b iurow iec Społem) 
E M E R Y C I I R E N C IŚ C I  —  40%  Z N IŻ K I

Z A P R A S Z A M Y
R e je s tra c ja  cod z ienn ie  od godz. 10.00 do 19.00 

z w y ją tk ie m  środy, ró w n ież  te le fo n icz n ie  n r 22-60.
G W A R A N T U J E M Y  N A J L E P S Z E  WYNI KI !

(ZG 514)

J a j k o  W i e l k a n o c n e
W ielkanoc, chrześcijańskie 

św ięto Zm artw ychw stania 
Pańskiego jest również św ię­
tem w iosny. W  w ierzeniach i 
w yobrażeniach ludów  euro­
pejskich obok św iąt Bożego 
Narodzenia zajm uje główne 
m iejsce. M im o w ielk ich  zmian 
po wprowadzeniu chrześcijań­
stwa, w  obrzędowowości w ie l­
kanocnej pozostało szereg ele­
m entów archaicznych, któ­
rych  korzenie tkw ią w  pogańs­
k ich  m isteriach ludów starego 
św iata.

Na rytuał tych świąt składa się 
wiele zwyczajów ludowych, któ­
rych nadrzędnym celem jest magi­
czne wyzwolenie ziemi z martwo­
ty, w którą pogrążyła ją  zima, 
wprowadzenie pełnej wiosny oraz 
zapewnienie sobie przychylności 
odradzających się życiodajnych sił 
tkwiących w zmartwychwstałej 
przyrodzie. W  obrzędowości 
chrześcijańskiej Chrystus, 
którego symbolem jest św iatło 
i ogień, zm artwychwstaje w  
tym  okresie, aby odrodzić lu ­
dzkość. Być może to podobieństwo 
głównych motywów spowodowało, 
że w zwyczajach ludowych prak­
tykowanych w tym okresie, tak 
dobrze oba aspekty nakładają się i 
uzupełniają, pozwalając jednocze­
śnie przetrwać prastarym zwycza­
jom wiosennym.

Najważniejszym i symbolam i 
tego okresu są woda, ogień, 
zielona gałąź czy drzewko oraz 
tradycyjn ie jajko. Ogień — od­
straszający złe moce, oczysz­
czający, woda — niezbędny 
czynnik do w egetacji i urodza­
ju , zielone gałązki — sym boli­
zujące odradzające się życie. 
Ja jk o  jest symbolem życia w  
zarodku, skondensowaną ene­
rg ią w ita lną.

Już w starożytności, u Greków i 
Rzymian miało ono zastosowanie 
w kulcie, czyniono z jaj ofiarę du-

m
UWAGA GŁOGÓW 

I OKOLICE! 
HURTOWNIA 
ARTYKUŁÓW 
PAPIERNICZO 

-HIGIENICZNYCH 
i CHEMII 

GOSPODARCZEJ
- Głogów ul. Łokietka 13 

z dniem 5.04.1993 r. 
została przeniesiona na 
ul. Świerczewskiego 32 
(teren GPIB) tel. 34-10-08

O fe ru je m y  s z e ro k i 
a s o r ty m e n t  to w a ró w  

p o  a t r a k c y jn y c h  
c e n a c h . 

Z a tru d n im y
m a g a z y n ie ra

___________( Z G - 5 0 6 )

H U R T O W N IA  
P Ł Y T  M E B L O W Y C H  

„P O L S P A N  E X P O ”
Szprotawa, ul.Rolna 2, 
tel.30-22 (magazyny GS)

oferuje
w cenach zbytu 

producenta: 

* płyty wiórowe 
melaminowane

* blaty kuchenne
* taśmy obrzeżowe

Przy większych 
zakupach 

dostarczamy towar 
własnym transportem. 

Hurtownia czynna 
codziennie 

w godz.7.00 - 15.00.
(*g 523/

szom i bogom podziemnym. Były 
potężnym środkiem odczyniają­
cym, często używanym przez zna­
chorów. Świadczą o tym wizerunki 
na płytach grobowych i malowa­
nych wazach greckich. Już w tam­
tych czasach spotykamy się z ja j­
kiem barwionym, ale jednolitym 
kolorem — czerwonym. Niektórzy 
badacze tłumaczą to faktem, że 
jaja dzięki właściwej im potędze 
rozrodczej zbliżane były z krwią, 
będącą w wyobraźni pierwotnej e-

wiańszczyźnie, a techniką znaną 
od wieków była technika batikowa, 
czyli woskowa. Pierwsze relacje o 
malowaniu jaj w Polsce pochodzą z 
X III wieku, a zanotowane są w 
kronice Wincentego Kadłubka.

Zwyczaj m alow ania ja j prze­
trw a ł do obecnych czasów i 
stosuje się go przy okazji W ie l­
kanocy. D aw niej m ia ł on luźny 
związek z tym  chrześcijańskim  
świętem . Jeszcze przez ca ły

sencją żywotną, inaczej samą du­
szą.

Również materiały wykopali­
skowe z terenów polskich dowodzą 
posługiwania się przez plemiona 
prapolskie naturalnymi jajami 
malowanymi i ich wyobrażeniami 
(tworami sztucznymi) z gliny lub 
kamienia. Znajduje się je na cmen­
tarzyskach i w osadach wczes- 
no-średniowiecznych (Opole — 2 
poł. X  w., Wrocław — X II w.).

Istnieje przekonanie, że tradycja 
malowania jaj znana była znacznie 
wcześniej na ziemiach prapols­
kich, podobnie jak na całej Sło-

Rys. Mirosław Hajnos

X IX  w iek  i pierw szą połowę X X  
w. okres m alow ania ja j obej­
m ował czas od karnaw ału  do 
Z ielonych Św iąt, a w ięc czas 
w iosenny. C iągle w ynajdyw a­
no nowe form y i techn ik i zdo­
b ienia, a w iele z n ich  przetrw a­
ło do dziś. Począwszy od tech­
n ik i batikow ej poprzez techn i­
kę w yskrobyw ania ornam en­
tu, nalep ian ia kolorow ych w y­
cinanek, nakle jan ia sitowiem , 
a skończywszy na jednobarw ­
nych ja jkach  m alow anych fa r­
bami.

Zastosowanie poszczególnych 
technik i barwników w zależności 
od regionu jest dość zróżnicowane.

Niemal wszystkie przykłady stoso­
wania tych technik w praktyce 
możemy spotkać na Ziemi Lubus­
kiej, którą zamieszkuje ludność 
napływowa z różnych stron Polski i 
zza granicy. W  corocznych przygo­
towaniach świątecznych nie zapo­
minają oni o pisankach, które sta­
nowią główną potrawę i ozdobę na 
stole wielkanocnym.

Do dziś etnografowie notują sze­
reg wierzeń ludowych świadczą­
cych o przypisywaniu święconym 
jajkom magicznych właściwości, 
np. „w k ład an ie  ja jk a  do pierw* 
szej kąp ie li dziecka, a następ­
n ie zjadanie go przez ojca”  czy 
„rozdeptyw anie ją jk a  na pro­
gu domu pod m iotłą, niosąc 
dziecko z kościoła od chrztu” . 
Również dzielenie się jąjkiem przy 
stole wielkanocnym świadczy o du­
żym jego znaczeniu. W  Wielkanoc 
dziewczęta obdarowują swych 
chłopców pisankami, które są trak­
towane jako sym bol wzajem ne­
go uczucia.

Jajko wielkanocne znalazło tak­
że zastosowanie w grach i zaba­
wach, nie tylko w Polsce ale także 
w Czechach, Niemczech i na L it­
wie. Na terenach tych praktyko­
wano do niedawna kaczanie jaj 
na rynkach, placach, po zboczach i 
drogach, uderzanie jednym  ją j­
kiem  o drugie, a następnie spra­
wdzanie, które jest mocniejsze i 
gromadzenie przez wygrywającego 
jaj. Jeszcze dziś funkcjonuje, szcze­
gólnie na Śląsku i w Wielkopolsce 
zabawa dzieci w szukanie ja j w  
traw ie , które przyniósł „zają­
czek” .

Zanikającymi technikami zdo­
bienia jajek oraz zwyczajami zwią­
zanymi z nimi zajmują się także 
różne placówki kulturalne, np. 
muzea etnograficzne, upowszech­
niając je przez organizowanie wy­
staw i pokazów w celu przedsta­
wiania i utrwalania wiosennej tra­
dycji ludowej.

Iren a  L E W

T R E N A ŻE R  „ S P R Ę Ż Y N A
Tylko 5 minut dziennie dla uzyskania wymarzonej figury!

Siedząca praca, malo ruchu, brak sportu - rezultatem takiego trybu 
życia jest nieładny brzuch, który przeszkadza i jest niewygodny. To 
wszystko możnajednak zmienić! Dzięki temu trenażerowi przy minimum 
wysiłku osiągną Państwo maksymalne rezultaty. Już w krótce będą mogli 
Państwo być dumni ze swojego płaskiego i sprężystego brzucha tak jak

P I Ę K N E  W Ł O S Y  Kupon proszę wypełnić
D L A  P A Ń  I P A N Ó W  ' przesłać na karcie pocztowej.

Płatne przy odbiorze.
P ro s z ę  p rz e s ła ć  m i za  zaliczen ierrti 
p o c z to w y m  (z g w a ra n c ją  z w r o t u ) , 

n a s tę p u ją c y (e )  to w a r(y )  ,

U n a s  t y lk o  
2 3 9 . 0 0 0  -

i Numer Nazwa artykułu Cena llość Wartość
i 2D05 Super włosy 239.000,-
1 6001 Trenażer „sprężyna” 199.000,-

KUPON PROSIMY WYPEŁNIĆ CZYTELNIE Q| IIUIA 
1 PISMEM MASZYNOWYM LUB DRUKOWANYM uUIVlH 
1------- —---------------------------------------

Ten preparat pozwoli odrosnąć 
wypadniętym włosom! Preparat 
sporządzony jest na bazie ziół. 
Rewelacyjne rezultaty! „Super 
Hair" poprawia ukrwienie skóry na

Słowie, hamuje wypadanie włosów, 
eżeli korzenie włosów znajdują się 
jeszcze w skórze, po paru 
miesiącach stosowania preparatu 

nastąpi regeneracja wypadniętych 
włosów. Bez chemii, nie- 
perlumowany szwajcarski środek 
poprawia również wygląd naszych 
włosów.

„Sudh włosy" 2005

N a z w is k o  i im ię

J
U lic a

M ie js c o w o ś ć

P.H.U „ALEXAN” Ltd.
65-076 Zielona Góra, ul. Reja 5



W  czasie Świąt Wielkanocnych 
Polskie Towarzystwo Turystycz­
no-Krajoznawcze w Zielonej Górze 
zachęca do czynnego wypoczynku i 
ruchu na świeżym powietrzu.

W  drugi dzień św iąt Stanisław 
Spławski zaprasza na spacer ścież­
kami Parku Piastowskiego (6 km). 
W  trakcie wędrówki będą trzy kon­
kursy z nagrodami — „na najład­
niejszą pisankę wykonaną własno­
ręcznie, na najciekawszą pisankę 
handlową (kupioną), na najtrwal­
szą skorupkę jajka.” Organizato­
rzy proszą w związku z tym o 
zabranie na spacer świątecznych 
jajek.

Zbiórka uczestników o godz. 
12.00 na parkingu obok amfiteat­
ru. Zakończenie spaceru także 
przy amfiteatrze, około godz. 
14.30. (jp )

ZIELONOGÓRSKA 

TELEWIZJA

2 j " 3 7 P  PRZEW0D0WA

- D o ja z d  
b e z p ła tn y

- W y k o n u je m y  
d ro b n e  z a k u p y

- K o n k u r s  p r o m o c y jn y

Czynne ca łą  dobę.
Zg 453

G E T S E M A N I
OŚRODEK MEDYCYNY NATURALNEJ 

POZNAŃ, ul. Ziębicka 1A ^
67-48 55,67-15-57

O RTO PED IA  
_  R EH A B IL IT A C JA  

[JO LE  I CH O RO BY 
K R ĘG O SŁU PA , STAW ÓW

|  I CAŁEGO CIAŁA - LECZYMY MASAŻAMI.

L EC Z Y M Y  T A K Ż E

Iami, I

P IĄ T E K
18.00 Program dnia
18.05 „Opowieści Zielonego Lasu” 
— film animowany
18.30 Felieton sportowy Mieczy­
sława Więckowicza
18.35 Speedway — to i owo
19.05 „Black Friday” — magazyn 
muzyki metalowej
19.35 Zielona Góra — co, gdzie, 
kiedy?
19.45 Sport — II  liga koszykówki 
kobiet — Alexan AZS — AZS Ko­
szalin (dla osiedla Zastalowskiego, 
ul. Chmielnej, Osiedlowej, Podgór­
nej, Władysława IV  i Czerwieńska) 
20.20 „W  pustyni i w puszczy” 
(2-ost.) — film fab. prod. poi. (dla 
Czerwieńska)

NERWICĘ. WRZODY ŻOŁĄDKA. DWUNASTNICY, CHOR. SERCA 
I KRĄŻENIA, CHOR. UKt. ODDECHOWEGO. 
ODPORNOŚCI, CHOR. SKÓRNE. ALERGIE. NERWOBÓLE. MIGRENY, BÓLE GŁOWY. REUMATYZM, OSŁABIENIE I IMPOTENCJA 

ORAZ
C H O R O B Y  D Z I E C I Ę C E  ■

ZIOŁOLECZNICTWO
. ■'? . 1 ' . D l A f i l S l 0 7 0 \ W A N  t  

• .'ŻUCZU PAZNOKCI. 'i-JSZtJ- '1

m i
ODCHUDZANIE
UODPARNIANIE

NATURALNA 
. KOSMETYKA LECZNICZA 

LECZENIE TRĄDZIKÓW. t 
:łV .r  • ROZSTĘPÓW. ' ■ % 

PflZEBARWlEN SKÓRNYCH g

c o  ’  GDZIE ’  KIEDY?

KI NA

„E S T R A D A ”  —  pt. 18.00, 
20.30, niedz., pon. 17.00, 
19.30 Smażone zielone pomi­
dory (U S A  15)
„N Y S A ”  —  pt. 13.30, pon.
12.00 Beethoven (U S A  bo), 
pt. 15.30, pon. 14.00 Sm acz­
nego telew izorku (poi. bo), pt. 
ir a 0 ,  pon. 16.00 Goodbye 
Rockefeller (poi 12), pt. 

pon. 20.00 O kruchy 
(U S A  1 5 ),pon. 18.00 

w ka (prem iera) 
. . ^ , ? A ”  —  pt. 17.00. 19.00 
Lu  ropą, Europa (R F N  15) 
„W E N t JS ”  —  pt. 15.30, 
17.45, 20.00, sob., niedz.
13.00, 15.30, 17.4^, 20.00, 
pon. 15.30, l l 4 5 , 20.00 Dra- 
cula (U SA  15)

T E A T R
Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 
przerwa świąteczna

M U Z E A
Muzeum Z icm f Lubuskiej w  Zielo­
nej Górze (pon., 10.00-15.00, wt. —

nieczynne, śr., czw., pt. 11.00-17.00, 
sob. 10.00-15.00 , niedz. nieczynne). 
Ekspozycje stałe: Galerie auto­
rskie. Winiarstwo — sztuka, rzemios­
ło, tradycje. Instalacje A. Zydronia. 
W ystaw y czasowe: Rzeźba gotycka 
XrV-XVl w. ze zbiorów własnych. Ma­
larstwo XVII-X1X w. ze zbiorów włas­
nych; Winna latorośl w starożytności 
ze zbiorów Muzeum Narodowego w 
Warszawie; Zegary mechaniczne 
XVIII-XXw. zc zbiorów własnych. Ma­
larstwo A. Gapińskiej- 
Myszkiewicz.Wystawa prac M.Ober­
landera.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. — nieczynne, 
pon. 10.00-15.00, wt. nieczynne) — 
wystawy stałe: II wojna światowa. 
Ciekawostki z magazynu LMW. Ple­
nerowa i pawilonowa wystawa cięż­
kiego sprzętu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środko­
wego Nadodrza w  Św idn icy (sob, 
niedz, pon. nieczynne) — Środkowe 
Nadodrze u schyłku starożytności. O- 
brona polskiej granicy zachodniej we 
wczesnym średniowieczu. Wystawa 
biograficzna — Józef i Bogdan Kost- 
rzewscy.
Muzeum Etnograficzne w  Zielo­
nej Górze z siedzibą w  Ochli —
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob., 
niedz. 10.00-15.00) — Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budo­
wnictwa wiejskiego. Wystawa pokon­
kursowa — rękodzieło ludowe i artys­

tyczne woj. zielonogórskiego. Wysta­
wy czasowe — Przechowywanie i 
przygotowanie pożywienia ludności 
wiejskiej.

A RT  (10.00-17.00) — Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
BW A  (11.00-17.00) — Wystawa prac 
Bena Wargina
Galeria ul. Żeromskiego 21 
(12.00-22.00) — Rzeźby Romualda 
Wiśniewskiego
Klub M P iK  (9.00-17.30) — Wystawa 
autorska uczniów Liceum Plastyczne­
go

Urząd Miejski 42-81
Urząd Wojewódzki 798-98
Urząd Rejonowy 50-31
Urząd Skarbowy 798-98
Urząd Celny 724-45
ZUS 684-40

APT

*U
J

dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Stary Rynek 
Lubsko ul. XX lecia 
Nowa Sól ul. Piłsudskiego 
Sulechów ul. Wielkopolska 
Świebodzin os. Łużyckie 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego

Żagań ul. Kochanowskiego 
Żary ul. Rynek

S Ł U Ż B A  Z D R O W I A

Szpital Wojewódzki — centrala42-61 
Przychodnia międzyrejonowa
(17.00-19.00) 221-46,22-797
Telefon zaufania AIDS
(10.00-12.00) 719-73

KWI ACI ARNI E
W awrzyniak ul. Krakusa 10 —
wiązanki, wieńce, kosze —  czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) — pon.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św.
10.00-15.00.

Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986 
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra 
(7.00-16.00) 222-35
Zakład Pogrzebowy

(16.00-7.00) 280-42
Zakład Organizacji Pogrzebów ,.Ad 
Patres” 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów ,.Re- 
quies" Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) 52-19
(po 15.00) 65-229
Informacja PK S 223-01
Informacja PKP • 38-38
Informacja LOT 707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo­
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka — Biuro Po­
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)35-51 
lub 31-56

TA XI
ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec PK P  226-66
bagażówki 228-25
Radio Taxi 919
Hallo Taxi 30-00,33-33 
Pomoc drogowa 
Zielona Góra
PZMot. 981 
„Non Stop", ul. Słowackiego 1A,
CB Radio J-2330-65 
Polmozbyt 954

I M . Ł M M M
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi):
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00

Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka):
6.30, 8.00, 9.30, 11.00, 12.30, 14.00,
16.30, 18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10.00, dni powszednie 18.00 
Św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.30, 8.00, 10.00, 11.00," 14'00. 15.00,
18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej:
9.30, 10.30, 12.00, 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległoś­
ci):
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 13.30, 

' 15.00, 16.00, 19.15
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie):
9.00, 10.00, 12.30, 18.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów):
8.30, 10.30, 12.00, 18.00
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45,
12.00, 15.00,
Podwyższenia św. Krzyża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 18.00 
Świętego Brata Alberta Chmielo­
wskiego (ul. Obywatelska):
11.00, 15.00, 18.00 
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus" (ul. 
Długa):
sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i czw. 18.00 
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8): 
niedz. 11.30, śr. 18.00

W  s i a t k a r s k i e j  

k l a s i e  M

tu r y s ty c z n y
3 0 0 0
3 3 3 3

A oto wyniki spotkań w me­
czach klasy M siatkarzy: AZS 
Zielona Góra — Sobieski I Ża­
gań 3:1, Kania Gostyń — Ikar 
Legnica 3:0, Orion-Kambud 
Sulechów — Pogoń Góra 3:0, 
AZS — Carina I I  3:2, TSW-90
— Sobieski II 3:0, TSW-90 — 
Kania 3:0, Sobieski II — AZS 
2:3, Carina — Orion 1:3, Pogoń
— Ikar 3:0, Ikar — Carina 0:3, 
Orion — Sobieski 3:1, Ikar — 
Orion 1:3.
T abela
1. Orion-Kambud

14 26 38:14
2. AZS 14 26 38:15
3. TSW-90 14 23 35:19
4. Sobieski I 14 22 29:22
5. Carina II 14 20 23:31
6. Pogoń 12 17 21:23
7. Kania 13 13 10:36
8. Ikar 13 13 4:38

O wejście do klasy makrore- 
gionalnej grać będą Orion Sule­
chów i AZS Zielona Góra. Roz­
grywki odbędą się 8-9 maja — I 
turniej i 15-16 maja — I I  tur­
niej.

* Wyniki spotkań w klasie A 
(grupa A): Budowlani Gozdnica
— Carina Gubin 3:0, Zryw I 
Zielona Góra — Syrena Zbąszy­
nek 3:2, Zryw I I  — Syrena 0:3, 
Gentelmen Szprotawa— Budo­
wlani 1:3, Carina — Zryw I 1:3, 
Budowlani — Zryw I I  3:0, Zryw 
I — Gentelmen 0:3, Syrena — 
Carina 3:0, Zryw I I  — Carina 
0:3, Gentelmen — Syrena 3:2, 
Budowlani — Zryw 13:0, Zryw I
— Zryw II  3:2, Syrena — Budo­
wlani 0:3, Caarina I I I  — Budo­
wlani 0:3, Carina — Gentelmen 
0:3.
Tabela
1. Budowlani 14 27 39:7
2. Gentelmen 14 25 35:8
3. Zryw I 14 25 34:19
4. Syrena 14 22 32:18
5. Carina 14 19 16:29
6. Zryw II  14 17 16:35 

W  meczach grupy B uzyska­
no następujące wyniki: Orion II 
Sulechów — Sobieski II 3:0, 
Dozamet II — Orion I I I  1:3, 
Sobieski II — Orion I I I  2:3, 
Orion II — Dozaniet I I  3:0, 
Orion I I I  — Orion I I  0:3, Doza­
met II — Sobieski I I  2:3..

K u r s  s ę d z i ó w

15 bm. o godz. 18.00 w Zielo­
nej Górze rozpocznie się kurs 
sędziów lekkiej atletyki. Bliż­
sze informacje w M KKL Lub­
tour (tel. 44-46).

M . S .

M ie jsk a
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Jak spędzą święta?
Je rz y  K. Baksalary, rektor 

W SP: „O czyw iście  spędzę św ię­
ta , z żoną i dziećm i. A le  nąjbar- 
dz iej cieszę się, że będę m ógł 
w ięcej czasu pośw ięcić w nucz­
kom. Scf to jed n e  z n iew ie lu  dn i, 
k iedy m ożna sobie n a  to pozwo­
lić .”

Tadeusz Krupa, redaktor na­
czelny Rozgłośni Polskiego Radia 
w Zielonej Górze: „W  p ierw szy 
dzień św ią t po p o łu d n iu  p ro w a ­
dzę p rogram  n a  żywo. D op iero 
potem  będę m ógł spokojn ie w y­
począć z ro dz iną . W  po n ied z ia ­
łek n a  św iątecznym  lu z ie  cze­
kam y n a  gości. N a to m iast we 
w torek pobudka o 5.00 rano , bo 
godzinę późn ie j zaczynam  R a ­
d io p o ran ek ." Je rz y  K w iatko ­
wski, dyrektor „Polskiej Wełny”: 
„N ie  p rzew id u ję  w yjazdów  po ­
za m iasto. Spędzę św ię ta  w ro ­

dzinnym  gron ie, m a jąc na u w a­
dze jed n a k  in teresy z ak ład u . W" 
dzisiejszych czasach  trudno 
o d dz ie lić  sp raw y osobiste od 
zawodow ycn. ”

Zbigniew  M oraw ski, prezes fi­
rmy „Morawski Jo in t Venture": 
„W  niedzielę wraz z córką wybiorę 
się do kościoła. Resztę świąt spędzę 
jednak na pracy. Moja firma przy­
gotowuje się do sezonu i nie może­
my pozwolić sobie właśnie teraz na 
wypoczynek.”

Zdzisław  Szular, komendant 
rejonowy policji: „Spędzę św ięta 
w sposób dom owy i, m am  n ad ­
zieję, pokojow y. W ie lkanoc je s t 
zresztą czasem , k iedy istn ie je  
n iep isan e  zaw ieszenie broni 
m iędzy p o lic ją , a  tym i, którzy 
p rzysp arza ją  je j  najczęściej 
p racy . Oby i tym razem  było tak  
sam o. ”  (rik )

Zj  o / ( a z j i  Ś z u ią t  ‘W ie f / (a -  

n o c n y c H  n a j le p s z e  ż y c z e ­

n i a  z d r o w i a  o r a z  zo szeC -  

( ( ie j  p o m y ś C n o ś c i s / b a d a j ą  

w s z y s t f y n  m ie s z k a ń c o m  

Z ie C o n e j  C jó r y

!Prezyd en t 

y __________ i  Z a rz ą d  M iasta^

Gorące  
0  życ ze n ia

N a jw sp a n ia lszem u  ta tu ­
sio w i n a  ca łym  św iec ie  Zbig­
niewowi Jarocińskiemu z  oka­
z ji u ro d zin  w szystk ieg o  d o b ­
rego życzą  d ziec i z  ro d zin a ­
m i o ra z  w ielb iciele.

M o ż e  d o  k i n a ?

Z wypoczynkiem podczas świąt 
bywa różnie. Jedni wolą rodzinną 
atmosferę, inni długie spacery. Są 
też tacy, którzy nad poobiednią 
drzemkę przy telewizorze przed­
kładają wypad do kina. Dla tych 
ostatnich zielonogórskie kina 
przygotowały kilka interesujących 
propozycji.

W  „Estrad z ie ”  zobaczyć może­
my film o tyleż ciekawym, co za­
skakującym tytule „Sm ażone, 
zielone pom idory” . Jest to wspa­
niała opowieść o życiu, oferująca 
widzowi niespotykane bogactwo 
tonów — sentymentalny romans i 
obyczajowa satyra, epicka podróż 
w przeszłość i mocny dramat nie- 
pogodzonych charakterów. W  fil­
mie występują dwie znakomite, 
nagrodzone Oskarami aktorki — 
K athy Bates i Je ss ica  Tandy.

Najmłodszych widzów powinny 
przyciągnąć dwa filmy produkcji 
polskiej prezentowane w kinie 
„N ysa” — „Goodbye Rockefel­
le r”  i „Sm acznego telew izor­
ku” ! Dla nieco starszej widowni 
(jak mówią niektórzy „dla młodych 
do lat stu”) również w „Nysie” 
premiera filmu „Pozytyw ka” 
(Musie Box), którego atrakcjąjest z 
pewnością Je ss ica  Lange (nomi­
nacja do Oscara).

Zwolennikom mocnych wrażeń 
tytuł „D racu la ” powinien powie­
dzieć wszystko. Jeśli dodamy do 
tego nazwisko reżysera (Francis 
Ford  Coppola) oraz fakt zdobycia 
kilkanaście dni temu trzech Os­
carów, to wydaje się, że kino „W e­
nus”  nie powinno świecić pustka­
mi.

(r ik )

I n f o r m a t o r  ś w i ą t e c z n y

N i e b a w e m  t e a t r a l n a  p r e m i e r a

M i s t e r i u m  z n a c z y  t a j e m n i c a

„H is to ry ja  o Chwalebnym  
Zm artw ychw stan iu  Pańsk im  
ze czterech św iętych Ew a n g e li­
stów zebrana a  w ierszykam i 
sp isan a  przez księdza M ik o ła ­
j a  z W ielkow iecka zako nn ika  
częstochow skiego" — taka jest 
treść karty tytułowej szesnasto- 
wiecznego misterium, przygotowa­
nego przez Teatr Lubuski w Zielo­
nej Górze. Premiera przedstawie­
nia, do którego trwają obecnie pró­
by, odbędzie się 17 kw ietn ia o 
godz. 19.00.

„Historyja o Chwalebnym Zma­
rtwychwstaniu” powstała, jak u- 
stalili badacze, około roku 1582. 
Jako misterium, oparte na Ewan­
geliach zawiera „Historyję” po­
wtarzaną za nimi i zaznaczoną już 
samym tytułem opowieści o wyda­

rzeniach związanych ze Zmartwy­
chwstaniem Chrystusa. Unaocz­
nia znaczenie Zmartwychwstania 
dla ludzi. Zwycięstwo nad śmier­
cią, poprzez zwycięstwo Chrystu­
sa, przydaje sens oraz wzbogaca o 
nowe wartości również życie ziem­
skie — świadomość tego staje się z 
kolei źródłem chrześcijańskiego 0- 
ptymizmu i powszechnej radości.

Spektakl zielonogórski, opraco­
wany i reżyserowany przez Boh­
dana Radkowskiego, wzbogaco­
ny został również o fragmenty in­
nych średniowiecznych misteriów 
o tematyce pasyjnej. Przedstawie­
nie łączy konwencję teatru lalko­
wego i żywego planu. Scenografię 
przygotowała Elżb ieta Oyrzano­
wska. Muzyka: Kazim ierz Rad ­
kowski, opracowanie muzyczne 
— W ikto r Sędziński. (rik )

Aktorzy „Teatru Lubuskiego”  podczas próby przedstawienia „Historyja o 
Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim”  Fot Marek Woiniak

niedz., pon. — okienko telekomu­
nikacyjne 7.00-22.00

K om u n ikacja  m iejska
sobota — * MZK zawiesza kursy 
linii „2”, „13”, „14”

* pozostałe autobusy będą kur­
sowały jak w wolne soboty do godz. 
18.00

* autobus linii nocnej rozpocznie 
jazdę o godz. 18.00
niedziela * MZK zawiesza kursy 
linii „O ”, „2”, „13”

* mniejsza będzie częstotliwość 
kursów ,,23” i „33”

* autobusy linii „7” od godz. 8.00 
do 17.00 kursują co 25 minut, 
poniedziałek — * autobusy kur- 
sująjak w dni świąteczne, z tym, że 
„siódemki” od godz. 7.00 do 14.00 
kursują co 20 minut, a po godz. 
14.00 co 10 minut.

Stacje benzynow e
Stacje całodobowe (przy ul. Sule­
chowskiej i Wojska Polskiego) pra­
cują bez przerwy.
Stacja przy ul. Wrocławskiej — 
sob. dogodź. 17.00, niedz. — niecz., 
pon. — do godz. 22.00.
Nowa Sól — ul. Wrocławska i ul. 
Wojska Polskiego. Gubin — ul. 
Wyspiańskiego. Konin Żagański 
— autostrada. Św iebodzin — 
skrzyżowanie tras nr 2 i 3. Cyb in­
ka — ul. Słubicka. Krosno Od­
rzańskie — ul. Pionierów.

Pozostałe stacje czynne będą 10 
bm. do godz. 17.00, 11 bm. nie 
pracują i 12 bm. pracują jak w 
każdą niedzielę. (jp )

H an de l
D elikatesy — Stary Rynek (pt., 
sob. 7.00-22.00, niedz. — niecz., 
pon. 10.00-18.00)
H ala targowa — ul. Podgórna 
(pt. 9.00-19.00, sob. 9.00-16.00, 
niedz., pon. — niecz.)
Herm es — (pt. 7.00-20.00, sob.
9.00-16.00, niedz., pon. — nieczyn­
ne)
Sklep  nocny (pt. 20.00-6.00, sob.
16.00-6.00, niedz. — niecz., pon.
10.00-6.00)
M elon —  ul. Partyzantów (pt.
6.00-21.00, sob. 7.00-16.00, niedz.
— niecz., pon. 9.00-18.00)

ul. Cyryla i Metodego (pt.
6.00-21.00, sob. 7.00-16.00, niedz.
— niecz., pon. 9.00-19.00)
Sklep  nocny — ul. Podgórna (pt., 
sob. — cała doba, niedz. 20.00-8.00, 
pon. —- cała doba)
V ald i — (pt. — całą dobę, sob. — 
do 15.00, niedz., pon. — ńiecz.) 
C en tra lny (pt. 6.00-20.00, nocny
20.00-1.00, sob. 8.00-16.00, nocny
16.00-20.00, niedz., pon. — niecz.) 
Sk lep  n r 83 (pt., sob. 9.00-23.00, 
niedz.pon. 12.00-22.00)
DT Centrum
(pt.8.30-19.00, sob. 10.00-14.00, 
niedz., pon. —  niecz.)
W  wielkanocny poniedziałek czyn- 
nne będą m.in. sklepy „Społem”: 
nr 10 al. Konstytucji 3 Maja 
(8.00-14.00), nr 12 ul. Podgórna 
(10.00-18.00), nr 34 (9.00-19.00), 
nr74 ul. Skrajna (9.00-18.00).

G astron om ia
M occa (pt. 10.00-21.00, sob.
10.00-16.00, niedz. — niecz., pon.

12.00-18.00)
Pa lm iarn ia  (pt., sob., niedz. — 
niecz., pon. — 14.00-2.00) 
Palom a (pt. 7.30-21.00, sob. 
7.30-16.00, niedz. — nieci., pon. 
12.00-21.00)
Pod Orłem  (pt., sob. 10.00-22.00, 
niedz., pon. — niecz.)
Roksana (pt. 16.00-24.00, sob. — 
niecz., niedz. — niecz., pon.
19.00-24.00)
Sam buca (pt., sob. — do 24.00, 
niedz. — niecz., pon. 10.00-24.00) 
W iśniow a (pt. 13.00-22.00, sob.
13.00-17.00, niedz. — niecz., pon.
13.00-22.00)

B a ry  m leczne
P iast (pt. 7.00-19.00, sob.
9.00-14.00, niedz., pon. — niecz.) 
Plastuś (pt. 6.00-18.00, sob.
8.00-14.00, niedz. — niecz., pon.
8.00-12.00)

Służba zdrow ia
Przychodnia Rejonowa nr 1 ul. 
Chopina
piątek — jak codziennie 
sobota — przyjęcia dzieci i doros­
łych godz. 8.00-16.00, zgłaszanie 
wizyt domowych 8.00-14.00, gabi­
net zabiegowy 8.00-18.00 
niedziela, poniedziałek — zgłasza­
nie wizyt domowych 8.00-13.00, 
gabinet zabiegowy 8.00-18.00

Poczta
Urząd Pocztowy ul. Boh. Wester­
platte
sob. okienko nr 1 (telekomunika­
cyjne) 7.00-22.00, okienko nr 2 
8.00-15.00
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PR ZED ŚW IĄ TEC ZN A  
- .O B N IŻ K A  C E N ^  
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T Y LK O  U N AS  
S K L E P  „EMPIRI

#  G Ł O G O W ,

^ W  U L . P E R S E U S Z A  1

Z A P R A S Z A M Y
(159GL)

B A R  R O Z R Y W K O W Y  S T U D IO  
ż y c z y  P a ń s t w u  W e s o ły c h  Ś w ią t  
i z a p ra s z a  w  n ie d z ie lę  i p o n ie d z ia łe k  n a  

S P E C J A L N E  W I E L K A N O C N E  „ J A J A ”  M U Z Y C Z N E .

P r o w a d z i  A r k a d i u s z  C h o m c z y k .  

R e z e r w a c j a  m i e j s c :  Z G .  t e l .  6 2 1 - 1 2 .

W sobotę 10.04 bar nieczynny.
(ZG—501)

SK LEP 
MOTORYZACYJNY 

o f e r u j e  

w  c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y :

| — części do samochodów
niemieckich,

I — Części do samochodów 
japońskich i francuskich 
na zamówienie.

KRÓTKIE TERMINY 
REALIZACJI.
Zielona Góra 

ul. Kazimierza Wielkiego 10 
czynny w godz. 9.00-17.00, 

oprócz sobót a.
(ZG—48/) I

SUNTECH Poznań, Piękna 62a 
tel.483-473; fax 232015 

poleca
TELEFONY IFAXY"PAN ASON IC ”
b1.KXT 2260 (nowość! głośnik, wyświetlacz)od 1.350 tys.2KXT 3250 (sekretarsko-dyrektorski)od 2.400 tys.3.KXT 3621 (bezprzewodowy) od 1.500 tys.4.KXT 2395 (aut.sekretarka) od 1.850 tys.
5.KXT 3910 (bezprzewodowy, podwójna klawiatura)od 2.400 tys.
6.KXT 3861 (bezprzewodowy, wyświetlacz)od 2.900 tys.
7.KXT 4301 (bezprzewodowy, aut.powtarzanie)od 2.900 tys.8.FAX F90 (sekretarka ♦ fax) od 10.800 tys.
9.FAX F50 (sekretarka + fax) od 9.000 tys.

1 (rr 207006)

P R A C A
AGENCJA wioska poszukuje do dzieci 

pomoce domowe, znaczek 5. 500. A- 
gencja Pośrednictwa Informacyjnego 
..Adsur" Głogów 1 186yl

OPERATYWNI - Angielska Firma Wysył­
kowa zleci adresowanie kopert, dołą­
czyć 5. 500 zł znaczkami. Pośrednictwo 
Informacyjne „Adsur,, Głogów 1.

162004yl
SPECJALISTA od rynków wschodnich 

podejmie pracę w firmie. Gorzów tel. 
321-224 po godz. 16. 00. 159617go

K U P N O
KUPIĘ dom do remontu z ogrodem blisko 

lasu i wody. Lub małe gospodarstwo. 
Wrocław 514526. 159619go

KUPIĘ przedpłatę. Tel. grzeczn. 
42-40-7a 63lu

S P R Z E D A Z
AMIGĘ 500, 1 MB ramtv, modulator. 100 

dysków, literatura „Bajtek", ..Top Sec­
ret'' itp. 2 joysticki. Informacje ŹG tel. 
52-49 po 18. 00. 423yg

COMMODORE C-64II z magnetofonem, 
10 kaset z progr., 2 joysticki, black box 
V6... CiA'' 21 92-2/ 93. lit. - sprzedam. 
Zielona Góra, tel. 661-31.

900000900403yg 
DOMEK jednorodzinny wolnostojący do 

zamieszkania. Głogów 34-29-73.
999999999158gl 

FIAT 126p, 1990 sierpień, pełny FL. Kros­
no Odrz. Kościuszki 13E/ 8 po 14. 00.

410002yg
KOSZULE flanelowe (szkocka krata) 52.

000 zł. ZPO Nielubia 70. k / Głogowa.
900000000131gl 

KURCZĘTA odchowane 5-tygodniowe 
odbiór 10 maja. Zamówienia Wolsztyn 
Boh Bielnika 51. tel. 27-80. 297zg 

PARKIET dębowy cena 155. 000 m/ kw.
Letnica 56. 407yg

PER KU SJĘ  SONOR. blachy PAISTE, 
nagłośnienie-jmikser, końcówka mocy. 
kolumny - tanio sprzedam. ZG. ul. 
Powst W-wy 8 / 6 po 16. 00. 42pp 

POLONEZ 1500, 1991. (27 tys. prze­
bieg). Głogów ul. Reja 1', tel. 33-57-38.

165gl
SKLEP galanteryjny z towarem odstąpię.

Krosno Ojdrz. tel. 546. 411yg
SPRZEDAZ części opon: good year, cu- 

mho. semperit, stomil (wymiana, kom­
puterowe wyważenie). Głogów. Rze­
mieślnicza 2. tel. 34-79-39 po 18. 00.

111 yl
SPRZEDAŻ części opon: good year, cu-

A N T E N Y  S A T E L I T A R N E
H U R T O W N IA  B E N Y - S A T

□ GŁOGÓW, UL. ŚWIERCZEWSKIEGO 28, TEL. 34-28-44
□ NOWA SÓL, UL. ŚW. BARBARY 14, TEL. 31-49

p o l e c a  Z E S T A W Y  S A T E L I T A R N E  O R A Z  I C H  P O S Z C Z E G Ó L N E  E L E M E N T Y  

( T U N E R ,  C Z A S Z A  K O N W E R T E R  I T D . )

WYJĄTKOWO ATRAKCYJNE CENY DLA SKLEPÓW!
ZAPRASZAMY RÓWNIEŻ ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH
S P R Z E D A Ż  - M O N T A Ż  * R A T Y

Dojazd do 100 km bezpłatny! 
o-ss Zapraszamy od 8.00 do 17.00

- LO D Ó W KI, P R A L K I, 
ZA M RA ŻA RK I

(prod. Polar Wrocław, Zamex 
Żagań, Światowit Myszków — 
sprzedaż detaliczna i hurtowa)
- A N TEN Y  SA T EL IT A R N E  

- PO Z Y C JO N ER Y
(duży wybór, wyłącznie wysoka 
jakość, profesjonalny montaż, 
serwis, dojazd do 100 km bez­
płatny)
- SPRZĘT RTV, KOMPUTERY
(TV Unimor, Elemis, Curtis, 
Commodore, Amiga, monitory)

o f e r u j e

P.H. „ASTRA-BIS” 
dogów, ul. G. Morcinka 37 

tel. / fax (070)33-55-29

SPRZEDAŻ RATALNA
m .in . bez  poręczycie li 

i za św ia d czeń

N A J N I Ż S Z E  C E N Y !

ZAPRASZAMY!
(159082-GL)

mho, semperit, stomil (wymiana, kom­
puterowe wyważenie). Głogów, Rze­
mieślnicza 2, tel. 34-79-39 po 18. 00.

111 yl
STRAGAN w Kostrzynie z lokalizacją 

przy granicy — sprzedam. Gorzów, tel. 
234-84. 999999999320go

SUKNIĘ ślubną rozm. 36 - tanio sprze­
dam. Zielona Góra, Kraljevska 24 / 28.

44pp
SZCZENIĘTA boksery 6-tygodniowe. Ko­

tla 220, tel. 318-516 po 19. 00.
999999999162gl 

WYPOSAŻENIE kotłowni piece, kominy, 
zbiorniki, kaloryfery oraz złom stal. i żel. 
Wydzierżawię stację paliw i plac 5 arów. 
Szprotawa tel. 229. 385yg

M O T O R Y Z A C Y JN E
ANALIZA spalin, regulacje silników 

sprzętem zachodnim. Głogów ul. Pias­
towska 5 (pon. -sob. w godz. 9. 00-19. 
00). 185yl

AUDI 80 coupe 1, 6 benzyna 1985 sprze­
dam (67 min) lub zamienię na mer­
cedesa 123 207, sierra. Kwielice 61,
67-220 Grębocice, 160001gl

CITROEN CX20 1983 r sprzedam lub 
zamienię na samochód dostawczy. Zie­
lona Góra, ul. Kożuchowska 32a, 10. 
00-16. 00. 49pp

P r o d u k c ja  
i s p rz e d a ż  

o p r y s k iw a c z y  
c ią g n ik o w y c h  

3 0 0  i 4 00  I.
Sławęcice 44, gm.Góra, 

woj.leszczyńskie, 
tel.35-64.

(gir 159058)

FIATA 126p, 1987 r, stan bardzo dobry 
sprzedam. Krosno Widok 1/ 1 po 15.
00. 424003yg

FIATA 126p, rok 1985, pełny lifting sprze­
dam 3nokWazyjnie. Krosno Piastów 
24B/9 po 15. 00. 424001yg

FIATA 126p, rok 1986, FL sprzedam. 
Krosno Mickiewicza 9/6 po 15. 00.

424002yg
MOTOCYKL Miąsk i dwa kaski - sprze­

UWAGAH

N O W O  O T W A R T A  

H U R T O W N IA  V '

,  A R T Y K U Ł Ó W  ,  :

, i  • P A P Ę R N I C Z 0  \  

- H IG IE N IC Z N Y C H  V^ ____________________
oraz

CHEMII GOSPODARCZEJ 
i KOSMETYKÓW

Zielona Góra, 
al. Zjednoczenia 92, 
łel. 638-80 w. 27 
(teren Centrali Rybnej) 
p o l e c a  
szeroki asortyment 
towarów po atrakcyjnych 
cenach,
opłacalnych także dla 
hurtowni.

PRZYJDŹ - ZOBACZ 
NIE MUSISZ KUPIĆ!

Hurtownia czynna 
w godz. 8.00-16.00.*  (ZG-507)

N i e m i e c k i e  

i  ^ P r z e d s i ę b i o r s t w o  

o f e r u j e  

a k t y w n y m  l u d z i o m  

c i ą g ł y  z a r o b e k .  

P i s e m n e  z g ł o s z e n i a  

d o  f i r m y :  

" A N M A R ”

5 3 - 3 1 0  W r o c ł a w  

u l .  S z t a b o w a  8 0  / 1 1 V

dam. Lubin tel. 42-53-32. 54yu
OPLA Rekorda - 1980 r. , poj 2, 0 I, 

ekonomik; wtrysk, wspomaganie, szy­
berdach, żółty metalik, stan b. dobry 
sprzedam 28 min. Żagań ul. Jaśminowa 
3. 54pp

PILNIE sprzedam skodę fayorit 1991.
Sława tel. 62-82. 504zg

PRZYCZEPĘ campingową — rozkłada­
ną motorower simson 1983 r. Z. Góra, 
ul. Kożuchowska 32a, 10. 00-16. 00.

48pp
ZNAKOWANIE pojazdów , , Somerw,,, 

blokada skrzyni biegów , , Mul-T- 
Lockśś. Głogów ul. Reja 17a, tel. 
34-17-59. 157gl

„AGENCJA KRAWCZAK" domy, miesz­
kania, budowy, parcele. Zielona Góra, 
Centrum Biznesu ul. Boh. Westerplatte 
23, tel. 710-81 do 86, fax 672-65.138yg 

BIURO Obrotu Nieruchomościami, , AL­
FADOM,, sprzedaż, wynajem, zamia­
ny, wyceny biegłych - Zielona Góra, al. 
Niepodległości 36, tel. zgłoszeniowy
67-846. 392yg

DO wynajęcia lokal w centrum Lubina (74 
m kw. ). Lubin tel. 42-26-92 po 17. 00.

62lu
LOKAL , , Mała Gastronomia,, (Obr. Po­

koju, przy przejściu podziemnym, pełne 
wyposażenie) - wydzierżawię. Głogów
33-82-49. 136gl

M-3 (2-pokojowe) zamienię na większe z 
dopłatą. Głogów tel. 33-53-67 po 19. 00.

900000000149gl 
M-4 (61, 9 m kw. , Przemków, własnoś­

ciowe) zamienię na Głogów na starych 
warunkach płatniczych z dopłatą. Gło­
gów tel. 33-53-67 po 19. 00.

900000000150gl 
POSZUKUJĘ 2-pokojowe mieszkanie w 

Lubinie, chętnie z telefonem. Lubin tel. 
42-11-53. 900000000052yu

POTRZEBNA opieka do starszego mał­
żeństwa w zamian za mieszkanie i 
niewielkie wynagrodzenie. Popławski, 
Staropole 21, 66-218 Lubrza. 512zg

N IE R U C H O M O Ś C I
, Rancho,, do remontu, działka - ogród
15 ar - sprzedam tanio. Krosno tel. 396.

503zg
DO wynajęcia piętrowy pawilon handlowy 

z mieszkaniem o pow. 75 m kw. plus 
działka 550 m kw. Zielona Góra. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gazeta Nowa dla 47pp 

DOM jednorodzinny (pomiędzy Rudnow- 
skąa os. Piastów, c. o. gazowe, teiefon)
- sprzedam, cena 600 min. Głogów

Fundacja 
”NASZ S Z P IT A L ” 
w  Zielonej Górze

uruchomiła w dniu 1 kwietni 
a 1993 r skup butelek po napojach 
chłodzących, winie, wódce i piwie 
w lokalach przy ul. Łużyckiej 22 

i Moniuszki 7.
Punkty skupu czynne są 

od poniedziałku do piątku 
w godz. 9.00 - 16.00. 

Korzystne ceny dla sprzedających. 
Sprzedając w naszych punktach 

wspierasz fundusz Szpitala 
Wojewódzkiego.

Z a r z ą d  G m in y  w  K o t l i
ogłasza przetarg nieograniczony w formie wyboru ofert 

na sprzedaż nieruchomości zabudowanej położonej w Kotli.
1. Nieruchomość składa się z parceli 523/ 2 o powierzchni 
2.300 m kw. oraz budynku byłego Gminnego Ośrodka Zdrowia 
2-kondakcyjnego i 2 boksów garażowych.
Zgodnie z planem zagospodarowania przestrzennego Gminy Kotla 
teren posiada funkcje mieszkalnictwa jednorodzinnego o niskiej 
intensywności zabudowy. Proponowane przeznaczenie mieszkal­

ne lub usługowo-mieszkalne.
Cenę wywoławczą nieruchomości ustala się na 405.000.000,-zł. 

Pisemne oferty z podaną ceną oraz formą zagospodarowania 
nieruchomości należy składać w zalakowanych kopertach z dopis­
kiem „Przetarg” do dnia 20 kwietnia 1993 roku w Urzędzie Gminy 
w Kotli.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 kwietnia 1993 roku 
o godz. 10.00 w sali nr 11 UG.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia wadium 
w wysokości 5 %  ceny wywoławczej na konto BS  Kotla nr 249-18 

najpóźniej do 20 kwietnia 1993 r.
Wadium zwraca się natychmiast po przetargu.

Wadium wpłacone przez osobę, która wygra przetarg zaliczone 
zostanie na poczet ceny nabycia, a w przypadku uchylenia się 
przez Tę osobę od zawarcia umowy, wadium przepada na rzecz 

sprzedającego.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferty, prawo prowadze­
nia dodatkowych rokowań oraz unieważnienie przetargu bez 

podania przyczyn.
tZK—210)

Fundacja „N A SZ  S Z P IT A L ” 
i Przedsiębiorstw o W ielobranżow e „U N IW E R ”

prowadzą skup złomu po bardzo atrakcyjnych cenach w lokalu 
przy ul.Moniuszki 7, tel. 621-55, w godz. 7.00 - 17.00.

Istnieje możliwość odbioru złomu własnym transportem po uprzednim zgłosze- 
niu telefonicznym. Dostawcy bedą premiowani udziałem w losowaniu atrak- 
cyjnych nagród rzeczowych w końcu 1993 roku. Zapraszamy do współpracy 
również w dziedzinie wykonastwa budowlanego. Oferujemy:
— szybkie i solidne wykonastwo robót dekarskich, malarskich, 

murarsko— tynkarskich, instalacyjnych, itp.
— wykonastwo zleceń projektowych różnych branż
— rozsądne ceny i warunki płatności.

Prosimy o kontakt pisemny, osobisty lub telefoniczny w Zielonej Górze, 
ul. Zyty 26. pok. 215, tel. 42-61 wew. 303.

ZALECAJĄC NAM ROBOTY W SP IERA SZ  
FUNDUSZ SZPITALA  W O JEW ÓDZKIEGO .

S z y b k o  S p r a w n i e  i  S o l i d n i e  z  m a t e r i a ł ó w  t r a d y c y j n y c h

M I E D Z I  I T W O R Z Y W  S Z T U C Z N Y C H

i n s t a l a c j e  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a ,  w o d n e  k a n a l i z a c y j n e  i  g a z o w e

z a  g o t ó w k ę  i  n a  r a t y  w y k o n u j e :

------------------------------

p f & e D S t Ę w o t is r w o  * |p  |
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34-18-83. 168yl
DOMEK w Zielonej Górze lub okolicy 

kupię. Oferty wraz z ceną BO dla 484 
ZG. 484zg

DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra, tel.
68-415 od 11. 00-17. 00. 361zg 

DZIAŁKĘ 0, 5 ha w Raculi, ładnie położo­
ną gaz, woda, prąd sprzedam. Wiado­
mość Biuro Ogłoszeń GN dla 508zg.

508zg
PÓŁ nowego bliźniaka, garaż 220 m, 

działkę 30 arów, sad - sprzedam. Go­
rzów ul. Podgórna 18C, tel. 325-369.

159613go
SPRZEDAM dom o pow. 230 m kw. do 

wykończenia na działce rzemieślniczej
o pow. 770 m kw w Lubinie. Lubin tel. 
46-20-70 do 15. 00 lub 44-34-70 po 15.
00. 38yu

SPRZEDAM dom. Nowa Sól, Długosza
16. 214zg

KUPIĘ dom do remontu z ogrodem blisko 
lasu i wody. Lub mate gospodarstwo. 
Wrocław 514526 gol59619

L E K A R S K IE
BADANIE kierowców, szczepienia prze­

ciw żółtaczce. Głogów al. Wolności 
23/9. Każda sobota 11. 00-13. 00.

190yg
BEZOPERACYJNE leczenie kamicy ner­

kowej, żółciowej, prostaty. Informacje 
korespondencyjne: Agencja , , Relax„, 
80-402 Gdańsk, Kochanowskiego 68.

22pp
LECZENIE łuszczycy, bielactwa, świerz- 

bićczki. Głogów Świerczewskiego 28, 
godz. przyjęć 15. 00-16. 00, tel.
34-18-95. 184yl

MASAŻ leczniczy, bóle głowy, kręgosłu­
pa, dyskopatie. Gabinet czynny co­
dziennie od 16. 00 do 18. 00. Lubin ul. 
Grabowa 6/8, tel. 44-75-73. 55yu 

MEDIKROL-Prywatna Przychodnia ZG ., 
ul. Szczekocińska 5 (od Botanicznej)
15. 00-18. 00. tel. 55-06. Stomatolog 8. 
00-20. 00. 2872yg

SPECJALISTA gastrolog asystent Aka­
demii Medycznej przyjmuje Głogów al. 
Wolności 23/9. każda sobota 11.
00-13. 00. 191yg

. Gazeta Nowa dla 
ŻALUZJE różne. Głogów

46pp
33-51-35.
159094gl

R O Ż N E
LEGO! - Nowości m-ca kwietnia - pełny 

wybór, najniższe ceny, bardzo bogaty 
wybór innych zabawek oferuje P. H. U. 
„NORIMPEX„ Zielona Góra, ul. Lisia 
10, tel. 4651 wew. 238. 55pp

SKLEP motoryzacyjny z działką- Zielona. 
Góra, nawiążę współpracę, oddam w 
dzierżawę. OFERTY Biuro Ogłoszeń

U S Ł U G I

ADAX — szamponowanie dywanów, czy­
szczenie tapicerki meblowej, samocho­
dowej, maszynowe czyszczenie posa­
dzek. Zielona Góra, tel. 66-333 czynny 
całą dobę. 414yg

ATEL - serwis RTV, naprawy i przestroje­
nia; czynny 9-17, soboty 10-14. Zielona 
Góra ul. B. Chrobrego 22, tel. 51-18.

401yg
KREDYTY nieoprocentowane w syste­

mie argentyńskim 30-200 min. Agencia 
, , Waldex„ Zielona Góra, tel. 658-45.

417yg
KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, 

osadniki na słupy ogłoszeniowe, po­
krywy dostarcza , , BUDBET,,, Bob­
rowice tel. 92. 388yg 

SYSTEMY alarmowe w obiektach, samo­
chodach z powiadomieniem (zniżki w 
PZU), montaż. Głogów 31-21-81. 170yl 

TRANSPORT 1, 5 tony, 2 osoby, cała 
Europa, Niemcy 10% zniżka. Głogów 

. tel. 34-74-27. 166gl 
ŻALUZJE różne. Głogów, tel. 33-51-35.

140gl

M A T R Y M O N IA L N E
(14 Lu) Biuro matrymonialne , , Partner,, 

Polkowice - Skr 17 tel. 45-24-26 co­
dziennie od 15. 00 do 17. 00 14 Lu 15lu 

ATRAKCYJNA pozna przystojnego, fi­
nansowo niezależnego40-latka. Oferty 
BO Zielona Góra dla 522zg. 522zg 

HOLENDRZY poślubią mile Polki do 45 
lat. Napisz o sobie, przyślij aktualne 
paszportowe foto. Tylko poważne foto­
oferty. Dero Walentynka Zielona Góra
8, box 177 lub Tilburg 5000 AO, box 
9144 Holland. 519zg

PANI z wieloma zaletami 44/ 160 pozna 
wdowca. Cel matrymonialny. Dzieci 1-2 
mile widziane. Oferty: BO Zielona Góra.

17pp
HOLENDER 35 lat inżynier pozna panią 

atrakcyjną do lat 30. Cel matrymonial­
ny, Fotooferty angielski, niemiecki, pol­
ski. W IGGER JONKER, DDEVENNEN
13 UITHIZERMEEDEN 9982 
HR. go159618

HOLENDER 39 lat wysportowany, niepa­
lący, pozna panią o wesołym usposo­
bieniu zgrabną bezdzietną Fotooferty 
niemiecki, angielski, polski. JOHN 
JANSSEN MANDELBORG 7, a MAAS­
TRICHT 6228 CP. go159618

A M O R ”

Polskie Biuro Matrymonialne
OSTBUS 4724 ZH,WOUW — Holandia; 

bezpłatnie kojarzy Polki z Holendrami. Przyślij ofertę i zdjęcie.
(,lM)

Pan 39 lat, wzrost 186 — szczupły, rozwodnik: syn 16 lat plus dwa psy w do­mu. Hobby muzyka, spacery. Znający język angielski, sła­bo niemiecki. Pozna paniądo lat 39 najchętniej bez dzieci. Tylko fotooferty. Kontakt w języku polskim. Najlepiej z numerem telefonu.
Jan Allman, Ravelstraat — 44, 
4614 XD BERGEN OP 200 M, 

HOLLAND.
(go 159612)

B IU R O  
M A TR YM O N IA LN E 

„ H A L S Z K  A ”®
68-200 ŻARY, skrytka 12 

KO JARZY M AŁŻEŃSTW A 
KRA JO W E, 

ZAGRANICZNE. 
DZIAŁAMY PONAD 10 LAT. 

FOTOKATALOGI, 
PR ZYST ĘPN E CENY, 
PEŁN A  D YSKREC JA . 

GWARANCJA SOLIDNOŚCI!
(ZK—136)
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FIRMA „EFEKT-Rg
P O L E C A  - pralki automa­
tyczne i wirnikowe
- lodówki
- zamrażarki

oraz inny sprzęt 
gospodarstwa domowego, 

a wszystko najtańsze w Zielonej 
Górze!

Do każdej pralki lub lodówki 
zakupionej w naszym sklepie 

dołączamy niespodziankę! 
Zapewniamy również montaż 

podłączenia pralki w domu Klienta 
- gratis!

Zakupiony sprzęt w naszym sklepie 
dowozimy własnym transportem. 

POLECAMY RÓWNIEŻ USŁUGI 
W  ZAKRESIE  NAPRAW Y 

SPRZĘTU AGD
- PRALEK AUTOMATYCZNYCH
- LODÓWEK
- ZAM RAŻAREK
- PIECY (KOTŁÓW) GCO (produk­
cji Predom-TERMET Świebodzice) 
oraz inne drobne naprawy.
Zapraszamy serdecznie do naszego sklepu 

w Zielonej Górze, ul Jasna 12 , 
tel. 625-34 (kolo kawiarni „Filipinka")
PRZYJDZ I SPRAWDŹ - U NAS 

CENY SĄ NAJNIŻSZE!!! VII

: y

SKUTECZNA NAUKA JAZDY 
SAMOCHODEM I MOTOCYKLEM 

MOTOREX O FERU JE 
SZCZEGÓLNIE DOGODNE WARUNKI 

SZKOLENIA I ZAPŁATY

kat. A — 500.000 zl

— szkolenie: 5 tygodni
— zapłata: 5 miesięcy 
CENY
— teoria — 349.000 zł
— jazda — kat. B — 1.200.000 zł 
Pierwsza wpłata tylko 100.000 zł 
N A JBLIŻSZE KURSY
— 19 kwietnia godz. 17.00 MOTOREX ul. Sulechowska 32, tel. 51-85
— 20 kwietnia godz. 17.00 Dom Kultury NOVITA ul. II Armii tel. 604-40 
W  UBIEGŁYM  ROKU ZIELONOGÓRZANIE DECYDUJĄCY S IĘ  NA 
SW O JE  PIERW SZE PRAWO JAZDY N A JC ZĘŚC IEJ W YBIERALI

M O T O R E  X iu-ib)

'M E G A N '

'MM

GtOGÓW, ul. MICKIEWICZA 59 
NOWA HURTOWNIA SPOŻYWCZA 

ZAPRASZA
i £  ;• codziennie od 7.00 do 17.00

soboty od 8.00 do 13.00 
■Duży asortyment towarów - ceny konkurencyjne 
'Winiary" - ceny fabryczne

CAŁODOBOWA
AGENCJA TOWARZYSKA

H IM P U L S H

zapewnia towarzystwo 
miłych Pań. 

Zielona Góra 
tel. 65-188.

(2*454)

Biuro Usług Turystycznych 
„TRAM P 

Zielona Góra ul. Moniuszki 1, 
tel. 709-60, tlx 043-2438 
o f e r u j e :
— wypoczynek na Krymie—SUDAK, 
w sezonie letnim
w cenie 3.600.000 zł. Zapewnia się: 
noclegi w pok. z łaz., cał. wyż., 
transport + samolot.
— wypoczynek we Włoszech— Mari­
na Romea k / Ravenny
hotel z wyż., w cenie od 3.450.000 zł.
— noclegi w Bibione, Lido Adriano 
i Ostii k/ Rzymu
w cenie od 880 tys. zł za tydzień.
— wycieczki w sezonie letnim 
do Paryża, na Lazurowe 
Wybrzeże i do Rzymu.____<ZK—203)

Przyjmuję zamówienia
na sadzonki chryzantem 

ciętych, 
wielkokwiatowych 
i doniczkowych, 

sprzedam cebule lilii 
STAR GAZER.
OCHLA 14A 
k/ZIELONEJ GÓRY 
TEL. 15-04 (wieczorem).

zg479

SKLEP  ELEGANT POLECA
o d z i e ż  m ę s k q  r e n o m o w a n y c h  f i r m

- GARNITURY Z FIRM "VISTULA\ "INTERMODA", "MANCONI"
- PŁASZCZE I KURTKI Z FIRM PRÓCHNIK“
- KOSZULE Z WÓLCZANKI' I ROMEO'

i  d u żo  in n y c h  d o d a tk ó w  
p o d n o s z ą c y c h  e s te ty k ę  w a s z y ch  u b io ró w

Sklep ELEGANT' zaprasza codziennie w godz. 10.00-18.00,w soboty 10.00-14.00 
al. N iepod leg łości 1, Zielona Góra  o.,*

BONISAT-T.BOGDANOWICZ 
TELVFAX 624-72 
al.Wojska Polskiego 82/29, IVp 
MONTAŻ ANTEN:
* telewizyjnych I-II pr. 1,2,3 
odbiorniki

* radiowych 66-108 MHz
* satelitarne Manhattan
* instalacje antenowe 
podtynkowe w domkach, 
pensjonatach od 4 do 30 
odbiorników

* obrotnice antenowe 
(druga antena cena 1,8 min zł)

NAPRAWA SPRZĘTU 
ORION-OTAKE. rzoim

Zarząd Banku Spółdzielczego w Lubinie informuje,że dnia 14.04.93 o godz.17.00 w sali Miejskiej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu w Lubinie ul. Kolejowa 2
(nad restauracją Dworcową) 

odbędzie się zebranie 
członków Banku 

Spółdzielczego w Lubinie.
Zarząd B.S. Lubin.

Urząd Gm iny 
w  Grębocicach 

ogłasza 
pisem ny przetarg 
nieograniczony 

na wybudowanie Wiejskiego 
Domu Kultury 
w Proszycach.

Oferty należy składać 
w siedzibie 

Urzędu Gminy do dnia 
20 kwietnia 1993r. 

Zastrzega się prawo 
swobodnego wyboru oferenta 
oraz odstąpienie od przetargu 

bez podania przyczyn.
(163gl)

MOZAIKA 
PARKIETOWA 

OZDOBNA 
I TRADYCYJNA 
od 75 tys. m kw.
KRZYCKO WIELKIE 81A 
LESZNO, tel. 20-22-71

<154gl)

WSZYSTKO 
DO MONTAŻU 
I N S T A L A C J I  

M I E D Z I A N Y C H

w o d o c iąg o w ych , c.o. 
i  ch ło d n icz ych

o f e r u j e :

„C U P R U M ”  s.c. 
L E S Z N O ,
U L. N A RUTO W ICZA  16
tel. (0-65)20-54-12 
fax 20-74-25

* Zapraszamy 
do współpracy 
wykonawców, 
sklepy i hurtownie.
* Organizujemy 
również szkolenia 
- najbliższe 
16-17.04.93r.

. (161gl>

BIOENERGOTERAPEUTA 
KRĘGARZ 

Z K IJO W SK IE J KLINIKI 
PROF. KASJANA

Rozpoczyna przyjęcia 
od 14.04.93 r.

Seanse tylko 
indywidualne.

Gabinet — Głogów, 
ul. Mickiewicza 53 (GPB) 
Rejestracja 12.00-17.00 

Tel. 33-52-25 /11d „ (114 l/IL

eWA 2 OSiłft

Kupując do 31.05.1993
" N O W E  R O Z M Ó W K I  

P O L S K O  - A N G I E L S K I E '
Bierzecie Państwo udział w losowaniu: 
Nagrody Głównej 
5 kursów języka angielskiego 
5 słowników 
50 kompletów notesów

Aby wziąć udział w losowaniu należy przesłać 30.000 zł przekazem pocztowym na adres: 
Zakład Usługowo - Handlowy "RIVOP“, ui. Nowa 24,66-100 Sulechów |

(Realizacja zamówień w 21 dni od dnia wpływu pieniędzy. Koszt przesyłki pokrywa Wydawca.)

Aqencja-Handlowa „Abiz” 
Sklep meblowy „DULKOR”
czynne 8.00-16.00
sobota 8.00-13.00
Lubin. ul. 1-go Maja 54, tel. 44-79-15
OFERUJEMY
1.Szafy biurowe
2.Regały biurowe
3. Biurka
4.Stoły konferencyjne
5. Komody
6.Zestawy pod sprzęt 
komputerowy
7.Stoliki pod komputery
8.Fotele biurowe- obrotowe
9.Krzesła biurowe -obrotowe
10. Meble sklepowe l „  70

>PONY
używane zachodnie

do różnych  pojazdów 

„AUTO-KOMIS Zielona Góra
: ul. KożuchowikB 32A, w godz. 10.00-16.00 :

---------------POLSKATJfflWKA LÎ NIKOW
MODO—PRODUCT w Słupnie k/ Warszawy 

poleca
najnowocześniejsze, najtańsze, niezawodne, odznaczone 

Złotym Medalem MPT93 
W ODOM IERZE M IESZKAN IO W E 
w cenie: zimna woda — 292.000 zł 
ciepła woda —  307.000 zł 
załaczka — 28.000 zł 
C IEPŁO M IER ZE LEC .

Pełny serwis gwarancyjny i pogwarancyjny.
ZAPRASZAM Y 

Spółdzielnie Mieszkaniowe, ABM-y, hurtownie.
Prowadzimy sprzedaż detaliczną i montaż.
Dystrybutor: F.H .U , Z IELO N A  GÓRA, U L. M O RELO W A  45/4 
T E L . 280-49 OD 10.00 DO 15.00. (ZG m ,

rr
W

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1, ; 
tel. 7221 wew. 202, fax/ tel. 4685 
Leszno, ul. Narutowicza 76, tel. 20-27-43 
Lubin, ul. Małomicka 48, tel. 44-27-41 
Szprotawa, ul. Kolejowa 15, tel. 33-43

Hurtownia 
Artykułów 

Chemicznych 
Przemysłowych 

K R A M E X

życzy swoim Klientom 
WESOŁYCH ŚW IĄT WIELKANOCNYCH

Kupując u nas możesz pewny być, że o takich towarach 
inni mogą śnić. Skorzystaj z naszej propozycji 

— w stałej sprzedaży 1500 pozycji. <*■ (ZG-̂ 198)

S K  S Z R O N P O L  IT A L JA N A  j.v .
Oddział Poznań, ul. Ściegiennego 10, tel. 666-919 
oferujemy, jako oficjalny DEALER w Polsce 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI URZĄDZENIA CHŁODNICZE:
* monobloki (Zanotti),
* lady i szafy chłodnicze (Arneg, Framec, Areval!o),
* klimatyzatory (Amcor),
* komory chłodnicze i linie produkcyjne (Fata),
* płyty poliuretanowe (Ems),
* drzwi chłodnicze (Foris lndex)

oraz tunele hartownicze, kompletne wyposażenie placówek 
gastronomicznych (Zanussi).

Ceny konkurencyjne, szybka realizacja, serwis gwarancyjny, 
sprzedaż gotówkowa, ratalna lub leasing.

Hurtownia Spożywcza

G R A F
Głogów, u l. S iko rsk iego  46 
(dawniej Św ierczew sk iego  )

T e l .  33-25-82 
Z ie lo n a  G ó r a ,  u l .  O s a d n ic z a  2, te l .  56-03

C z y n n a  od p o n ied z ia łk u  do p ią tk u  8.00 - 16.00
w  soboty 8.00 - 12.00

P o l e c a  w  c e n a c h  p r o d u c e n t a  i  z b l i ż o n y c h

* A r t y k u ły  cu k ie rn icze  firm :
- G op lana , Ju t r z e n k a ,  M a g n o lia , B a ł t y k ,  Vobro , K o p e rn ik
* K o n c e n tra ty  spożywcze W in ia r y  i A m in o
* K o n s e rw y  ryb n e  ,,Ło so ś”  U s tk a
* K o n s e rw y  m ięsn e  Z M  Ko ło , Z M  P o z n a ń

P o s i a d a m y  r ó w n i e ż  w  n i s k i c h  c e n a c h :

-»- N a p o je  H e l le n a ,  F r e y a
-*■ K a w ę  Ja c o b s ,  W ie n e r ,  C a p p u c c in o , P o s t i,  P r im a  o ra z  h e r b a t y  

M a r g a r y n ę  H a u s s a h ls ,  M a s m ix  
-*■ P r z e t w o r y  o w o c o w o  - w a r z y w n e  „ K o t l i n ” . gl-25

IMPORT ■ EXPORT - PRODUKCJA 
ANNA i RYSZARD CISEK 
zapraszają do:

2. HURTOWNI: 
sprzedajemy 
- kwiaty doniczkowe 

- kwiaty cięte,
- kompozycje z kwiatów

1.KWIACIARNI: 
wykonujemy
- kompozycje 
kwiatowe

- wiązanki,

3. OGRODNICTWA 
uprawiamy 
- rośliny cebulowe,

- rośliny doniczkowe, 
- kwiaty cięte,

- rośliny rabatowe- wieńce, sztucznych,
- kosze - dodatki do kwiatów
GŁOGÓW, ul. Spółdzielcza k. PKP i PKS, tel. 34-10-78 /

Jaczów, ul. Kręta 12, 67-200 Głogów, tel./fax 312-243, tel. 312-426 (143gl)

CHŁODNICTWOKLIMATYZACJA

URZĄDZENIA CHŁODNICZE
NAJNOWSZEJ GENERACJI
KR A JO W E*  IMPORTOW ANE

a Czesław 
* BANASZKIEWICZ
65-400 GORZÓW WLKP. 

UL. GRABOWA 9 
TEL./FAX 22276

KOMPLETNE WYPOSAŻENIE 
CHŁODNICZE PLACÓWEK 

HANDLOWYCH 
• GASTRONOMICZNYCH 

ZAKŁADÓW PRODUKCYJNYCH 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 

I MLECZARSKIEGO

CHŁODNICTWO
KLIMATYZACJA

KOMORY CHŁODNICZE 
ZEROWE IZAMRAŻALNICZE 

LADY I WITRYNY CHŁODNICZE 
SZAFY OSZKLONE I ZAMRAŻARKI

FACHOWE DORADZTWO 
•PROJEKT 'DOSTAWA* 
•MONTAŻ* SERWIS*

F i r m a  P . H . U .  „ V ! C O M E T ”  

s p ó ł k a  z  o . o .  

O F E R U J E  D O  S P R Z E D A Ż Y  

I M O N T A Ż U :

- instalacje z tworzyw sztucznych systemu
FRIATHERM,

- grzejniki firmy
CONVECTOR,

- zawory termostatyczne firmy
DANFOS,

- zgrzewarki i maszyny pakujące firmy
AUDION.

ZAPRASZAMY 
DO WSPÓŁPRACY SKLEPY I FIRMY 

INSTALACYJNE.
67-200 GŁOGÓW, ul. Morcinka 8 (MOGADOR) 
tel. (070) 33-22-08
58-305 WAŁBRZYCH, ul. Kosteckiego 9 
tel. (074) 254-81 wew. 240

(125*1)



Z D R O W I E ! Z D R O W I E !

A b y  c h o r o b a  n i e  s t a ł a  s i ę  d l a  C i e b i e  

f i n a n s o w ą  k a t a s t r o f ą  p r z y s t ą p  d o :

Wpła 200 tysięcy
ztotych na kon to Spółki (WBK VI 

0/Poznań nr 356224 
-15714-136, Lekarska Spó­

łka z o.o. „Hipokrates" z dopis­
kiem: Wspólnota Hipokratesa. W za 

mian po miesiącu od daty wniesienia 
wpłaty Ty i członkowie Twojej najbliższej rodziny (współmałżonek, dzieci) uzyskujecie pra­

wo do: ł 50% zniżki za pięć dowolnych usług 
lekarskich w ciągu całego roku z wyjątkiem: badania na 

tomografie komputerowym — zniżka 25% usług stomato­
logicznych — zniżka 30% Specjalna oferta dla emerytów i rencis tów lill grupy 60% zniżki za pięć dowolnych usług lekarskich w 

ciągu roku (przy wpłacie wpisowego w wysokości 200 tysięcy złotych)60% zniżki za trzy dowolne usługi lekarskie w ciągu roku (przy wpłacie 
wpisowego w wysokości 120 tysięcy złotych) z wyjątkiem: badania na tomografie komputerowym (30%) usług stomatologicznych (30%) 

ZWIELOKROTNIENIE WPISOWEGO UPOWAŻNIA DO KORZYSTANIA ZE 
ZWIĘKSZONEJ ILOŚCI WIZYT, PROPORCJONALNIE DO WPŁATY. PRZY2.000.000 ZŁ— WPISOWEGO OTRZYMUJESZ W ROKU DOWOLNĄ ILOŚĆ WIZYT ZE ZNIŻKĄ 50%. (z wyjątkiem tomografu komputerowego — 25% zniżki i usług stomatolo­gicznych, również 25%). Termin wpłat wpisowego upływa z dniem 31 maja 1993 roku. Podstawą 

zakwalifikowania do Wspólnoty Hipokratesa jest okazanie dowodu wpłaty przy pierwszej wizycie.

Badania diagnostyczne, profilaktyka, leczenie 
w nowoczesnych gabinetach 
lekarskiej Spółki z o.o. „Hipokrates"
Poznań, ul. Floriana 3 (tuż obok Rynku Jeżyckiego)
wejście od Dąbrowskiego na wysokości nr 75
lub od ulicy Kościelnej (za kościołem) —  patrz mapka.

O .  

%  %płacie 'y p%

47-26-11
W IPOce A T E S
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POZNAŃ, ul. Floriana 3 (wejście od ul. Dąbrowskiego 75), @  47-26-11

Gabinety czynne w każdy dzień powszedni.
Rejestracja telefoniczna i osobista. ____  _________________________

Najnowocześniejszy sprzęt medyczny, B B
doświadczeni specjaliści czekają na Ciebie. *

Z A K R E S  U S Ł U G  Ś W I A D C Z O N Y C H  P R Z E Z  S P Ó Ł K Ę  L E K A R S K Ą  „ H I P O K R A T E S
A  C © n tr u m  O k u l i s t y k i :  rozpoznawanie i leczenie chorób narządu wzroku, rozpoznawanie i leczenie zeza, komputerowe badanie wzroku, komputerowe badanie pola widzenia, dobieranie szkieł 

okularowych i soczewek kontaktowych, ultrasonograf oka, leczenie laserem, sprzedaż soczewek kontaktowych wraz z płynami.

A  C e n t r u m  K a r d io lo g i i :  diagnostyka i leczenie nadciśnienia tętnicznego, badanie EKG i analiza specjalisty kardiologa, test wysiłkowy na bieżni ruchomej, echokardiografia (kolor, Doppler).

A  C e n t r u m  D e r m a t o lo g i i :  leczenie alergicznych chorób skóry, łuszczycy i chorób pokrewnych, liszaja płaskiego, trądzika pospolitego i różowatego, znamion, owrzodzeń podudzi, chorób tkanki 
łącznej, chorób włosów i chorób przenoszonych drogą płciową.

A  C e n t r u m  B a d a ń  U S G :  Badania: narządów jamy brzusznej, tarczycy, gruczołu krokowego, bioderek dziecięcych, naczyń (aorty, tętnice, żyły), badania ginekologiczno-położnicze (wykrywanie: 
wczesnego stadium nowotworów narządów rodnych, wad płodu we wczesnym okresie, ciąży)

o r a z  p e ł e n  z a k r e s  u s ł u g  w  g a b i n e t a c h :

reumatologicznym, stomatologicznym, ginekologicznym, chirurgicznym, laryngologicznym, neurologicznym, ortopedycznym, gastroenterologicznym, internistycznym, testów alergenowych i odczuleń, 
dermatologii dziecięcej.

N a  m i e j s c u  d o b r z e  z a o p a t r z o n a  w  l e k i  o g ó l n o d o s t ę p n a  a p t e k a .

Zapraszamy lekarzy do współpracy, a ich pacjentów do korzystania z naszego sprzętu medycznego:

A  LA S E R Y  ARGONOW Y  / C 0 2 wykorzystywane w dermatologii, okulistyce, i ginekologii.

A  S T R E S S  TEST  A  bieżnia ruchoma amerykańskiej firmy Ouinton.

TOM OGRAF KOM PUTEROW Y /Q FA ST  amerykańskiej firmy Picker do badań głowy, kręgosłupa, oczodołów, klatki piersiowej, serca, jamy 
brzusznej, miednicy, naczyń krwionośnych.

U LTR ASO N O G R AF N A JN O W SZEJ G EN ER A C JI F IR M Y A C U SO N  z USA w wersji kolorowej z Dopplerem, z możliwością utrwalenia 
przebiegu badania na fotografii i taśmie wideo. Jedyny, na którym można wykonać badanie naczyń krwionośnych i ocenić zaawansowanie 
zmian miażdżycowych w  organizmie, potrafiący wykonać dokładną analizę pracy serca z podaniem parametrów hemodynamik, ocenić wczesne 
stadia nowotworów narządów rodnych, wczesne stadia ciąży, wady płodu w początkowym okresie rozwoju.

A

A
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B r ia n  K a r g e r

Chińska kuchnia i dobry film
O d  t r z e c h  s e z o n ó w  n a  p o ls k ic h  to r a c h  ż u ż lo w y c h  

r o i s ię  o  z a g ra n ic z n y c h  g w ia z d . W  s e z o n ie  1993 w  
e k ip ie  K .S .  M o r a w s k i Z ie lo n a  G ó r a  z a d e b iu to w a ł 
d u ń s k i in te r n a c jo n a ł B r ia n  K a r g e r  u b ie g ło ro c z n y  
f in a lis t a  in d y w id u a ln y c h  i d ru ż y n o w y c h  m is t ­
rz o s tw  ś w ia ta .

— Startow ałeś w  D an ii, Ang­
lii, Niemczech i Szw ecji, a te­
raz podpisałeś kontrakt z zie­
lonogórskim  klubem. Ja k  do 
tego doszło?

— W  ubiegłym roku zostałem 
zaproszony do udziału w rewanżu 
za finał IM Ś do Zielonej Góry i po 
rozmowie z prezesem Zbigniewem 
Morawskim wyraziłem chęć star­
tów w jego klubie. W  lutym br. 
podpisałem kontrakt.
' — Na jak ich  w arunkach?
— Wystąpię w prawie wszyst­

kich spotkaniach ligowych, a za 
punkt otrzymam 200 marek nie­
mieckich oraz zwrot kosztów po­
dróży (1.000 DM). Chcę sprawdzić 
się na torach dłuższych niż angiel­
skie i duńskie. Do ulubionych obie­
któw zaliczam brytyjskie w Arena 
Essex i King’s Lynn. Tegoroczny 
sezon na Wyspach rozpocząłem 
dość dobrze, gdyż wygrałem silnie 
obsadzony turniej w Ipswich. W  
Polsce jak dotychczas także idzie 
mi nieźle, gdyż do udanych zali­
czam występy ze Stalą Rzeszów w 
Zielonej Górze i w lubuskich der- 
bach ze Stalą w Gorzowie.

— Poza K.S. M oraw ski repre­
zentujesz także barw y trzech 
innych zespołów...

— Tak to prawda. W  Danii ści­
gam się w Slangerup do którego 
przeszedłem z Fredericii, w W iel­
kiej Brytanii w Arena Essex (po­
przednio przez kilka sezonów w 
Swindon przyp. M.S.), w Szwecji 
będę w tym sezonie tylko rezer­
wowym w Bysamie Visby. Zrezyg­
nowałem z występów w Nie­
mczech, gdyż mam licencję duńs­
ką. W  ubiegłym roku wystąpiłem w 
Bundeslidze w barwach Diedenbe- 
rgen.

— Ile  startów  planujesz w  
bieżącym roku?

— Z Areną Essex mam umowę 
na 55 startów, ze Slangerup na 10 
meczów. Dochodzą występy w Po­
lsce, Szwecji i starty w między­
narodowych imprezach. Prawdo­
podobnie uzbiera się ok. 100 im-
phez.

— Czy wystąpisz na torach 
długich bądź traw iastych?

— Jeżdżę tylko na torach klasy­
cznych. Starty rozpocząłem dość 
nietypowo, bo od wyścigów na mo­
tocyklu o pojemności 500 ccm. Na­
tomiast wielu moich kolegów z re-

— Włoskie silniki GM przygoto­
wuje mi w tym sezonie John Olsen, 
a w ubiegłym roku korzystałem z 
usług Pera Smedegaarda i Jana B. 
Andersena.

sym patii, nieco zasmuci zielo­
nogórskie fanki. Podaj jednak 
trochę szczegółów dotyczą­
cych życia osobistego.

— Urodziłem się 9 lutego 1967 
roku w Horsens, gdzie mieszkam 
do dziś. W  Anglii osiedliłem się w 
Benfleet. Mam niebieskie oczy, 
172 cm wzrostu i ważę 61 kg.

— Ulubione potraw y i napo­
je.

— Lubię jeść wszystko, a w 
szczególności potrawy kuchni

P o z n a ń  b ez  m ę s k ie j k o s z y k ó w k i?

C z w a r t y  m e c z  S t a l - Z a s t a l

Wydarzeniem  czwartkowej se rii spotkań w  I  lidze koszykarzy 
b ył protest zawodników Lecha, którzy we w łasnej h a li oddali 
punkty walkowerem  Śląskow i W rocław , k tó ry tym  samym zape­
w n ił sobie awans do pierwszej czwórki. Mecz się rozpoczął, kosza 
zdobył Zyskowski i wówczas trener K ijew sk i poprosił o czas, a 
następnie w yjaśn ił, że klub nie w yw iązał się z zobowiązań 
finansowych wobec zawodników i ci podjęli taką decyzję. Ze­
w sząd  słychać głosy, że w  grodzie Przem ysław a nastąp iła agonia 
męskiego basketa. Drużyna Zastalu-Fortum  Zielona G óra roze­
grała trzeci mecz ze Sta lą  St. W ola, tym  razem  w  h a li ryw a li. 
Zw yciężyła S ta l różnicą jednego punktu. W  p iątek czw arty mecz.

Było 6:4 dla Stali gdy w 3 min. 
Rajkowski trafił „za trzy” i aż do 19 
min. zastalowcy minimalnie wy­
grywali, w 15 min. nawet 37:29. W  
późniejszej „wymnianie ciosów” 
nieco skuteczniej poczynali sobie 
koszykarze Stali.

Tuż po wznowieniu gry celnie 
rzucili Jechorek i Markieviczius, 
trafieniem zza lin ii 6,25 m odpo-

ST A L ST.W . — ZA STA Ł 
75:74 (44:43).

Stal: Czaska 20, Szynkiel 
11, Karo lak  24, Zaw alin  5, 
Praw ica  13, W yka 2.

Zastał: Krzyżyński 15, R a j­
kowski 13, Dem urin 13, J e ­
chorek 12, M arkieviczius 
15, Bortnow ski 4, Szczęś­
n iak  2, M azur 0.

Sędziowali: W . Zych i G. Z ie­
m blicki (obaj Wrocław). W i­
dzów ok. 1800.

wiedział Zawalin, a później częś­
ciej wygrywali gospodarze, jednak 
rywale również notowali korzystne 
wyniki. Dramatyczna była końcó­
wka. W  38 min. Stal wygrywała 
70:65, za 3 pkt. rzucił Markiewi- 
czius, za 2 pkt. Rajkowski i na 55 
sek przed końcem Zastał wygrywał 
71:70. „Za trzy” trafił Karolak 
(73:71 dla Stali), to samo uczynił 
Rajkowski (Zastał wygrywał 
74:73), Prawica wykorzystał dwa 
rzuty wolne i zastalowcy mieli pił­
kę przez 26 sek. Długo rozgrywał 
akcję Markieviczius, w ostatniej 
chwili przekazał piłkę Krzyżyńs- 
kiemu, tego jednak osaczyli rywale 
i nie zdołał rzucić z czystej pozycji.

Pozostałe wyniki spotkań o miej­
sca 1-8: Po lon ia W arszaw a — 
A SPR O  W rocław  100:94 (46:45), 
Nobiles W łocław ek — Stal-Bo­
brek Bytom  109:91.

W  meczach o utrzymanie się w I 
lidze Górnik Wałbrzych pokonał 
Hutnika Kraków 74:61 (32:25), a 
Spartakus Jelenia Góra zwyciężył 
Pogoń Szczecin 105:87 (54:42).

Rom an SIU D A

Do prezentacji w roli straszaka 
wyszli utykający A leksander 
Szestopał i Stan isław  Szwedo, 
ale żaden z nich nie zagrał. Stalow- 
cy grając w 6-osobowym składzie 
kolejny raz okazali się drużyną z 
charakterem i po ciężkim boju za­
służenie zwyciężyli. Generalnie 
mecz oceniając — gospodarze po­
pełnili mniej błędów i to przeważy­
ło.

S u k c e s  
P o l e k  M Hi w  A n g l i i

Fot. Marek Wotniak te 5.047 pkt.

Do kraju powróciły dwie nasze 
pięcioboistki Dorota Idzi (Legia 
Warszawa) i Edyta Małoszyc (Lu­
mel Zielona Góra), które w angiels­
kiej miejscowości Milton Keynes 
wzięły udział w jednodniowych za­
wodach kwalifikacyjnych do mist­
rzostw świata.

Ze względów oszczędnościowych 
nasze zawodniczki pojechały bez 
trenera, co nie przeszkodziło im 
zaprezentować się z najlepszej 
strony. Idzi zajęła pierwsze miejs­
ce — 5.245 pkt., a Małoszyc czwar-

Z a d e c y d u j e  t r z e c i  m e c z
Koszykarki ekstraklasy rozgryw ały w  czw artek trzecie mecze 

fazy p lay off. Gorzowski Stilo n  zrew anżow ał się zespołowi AZS 
Poznań za sobotnią porażkę w  h a li akadem iczek. 9 bm. decydują­
cy mecz, również w  Gorzow ie (pocz. o godz. 17.00).

tów (20:14). Przez znaczną część 
pierwszej połowy miejscowe koszy­
karki wygrywały niewielką różni­
cą punktów jednak w końcówce 
Stanisławska i Szamyjer przypom­
niały, że potrafią trafić „za trzy” i 
przewaga wzrosła.

Później różnie bywało i jeszcze 
na dziesięć minut przed końcem 
meczu miejscowe zawodniczki pro­
wadziły różnicą tylko 7 punktów 
(70:63). Wówczas przeprowadziły 
kilka szybkich i składnych akcji 
zdobywając 10 punktów, nie tracąc 
żadnego. W  końcówce trenerzy obu 
drużyn zdecydowali się na grę dru­
gimi piątkami.

Ryszard  R A C H LEW IC Z  
Pozostałe wyniki: W isła K ra ­

ków  — Stal-Bobrek Bytom  
84:71 (48:33), A ZS T o ruń— W łó­
kn iarz B ia łysto k  58:56 (25:24), 
S ta l Brzeg — S ta r Starachow i­
ce 83:63 (39:29).

O miejsca 1-8: S ta rt Lub lin  
— O lim pia Poznań 69:75 
(41:45), Ślęza W rocław  — B a ł­
tyk  G dyn ia 72:58 (31:24).

ST ILO N  — AZS F R E Y A  
95:78 (48:37)
Stilon: C yfer 0, Sieliw iorsto- 
w a 1, Danielew icz 4, Oziem ­
błowska 16, Stan isław ska 
23, Szam yjer 16, Żuk 6, C i­
chocka 1, Rutkow ska 11, 
W ieczorek 17.
AZS Freya: Paw łow ska 2, K a ­
szuba 8, R y tte r 0, Grześczyk 
7, Bartocha 2, Krzyżanows­
ka 0, Fom ina 16, P lu ta  16, 
Słabęcka 27, Przybylska 0. 
Sędziowali: Leszek P iyd a k  
(Koszalin) i Eugeniusz Tor- 
chała (Gdańsk). Widzów ok. 
200.
Obie drużyny grały aktywnie w 

obronie. Mimo to dopiero po pięciu 
minutach sędziowie odgwizdali 
pierwsze przewinienie. Minutę pó­
źniej na tablicy widniał remis 
12:12. Wystarczyła jednak chwila 
nieuwagi ze strony poznanianek, a 
M ario la Stan isław ska i Beata  
Szam yjer popisały się celnymi 
rzutami zza lin ii 6,25 m i gorzo­
wianki odskoczyły na sześć punk-

prezentacji, najpierw ścigało się na 
maszynach o pojemności 80 ccm.

— Jak im  dysponujesz sprzę­
tem?

— Kto jest twoim  sportowym  
idolem ?

— Mój rodak Erik  Gundersen. 
Cenię także umiejętnośfci futbolis- 
ty Prebena E. Larsena.

— Czy tw oi dwaj b racia także 
próbow ali s ił w  speedway’u?

— Ole i Benny są tylko moimi 
kibicami, podobniejak siostra Maj- 
britt, rodzice i sympatia Heidi.

— Zapewne w ieść o twojej

chińskiej. Z napoi zwykle wybie­
ram piwo.

— Hobby?
— Moją pierwszą miłością były 

motocykle, dlatego lubię moto- 
cross. Z innych sportów golf i piłkę 
nożną w wydaniu halowym. Pas­
jonuje mnie również muzyka roc­
kowa. Relaksuję się oglądając dob­
ry filmy w szczególności te w któ­
rych występują Ju lia  Roberts, Mel 
Gibson i Bruce W illis.

M arek ST A N ISZ EW SK I

P o d  p a tro n a te m  „G a z e ty  N o w e j”

G ł o g ó w  s t o l i c ą  d u a t h l o n u
Ju ż  za k ilka tygodni, 23 m aja odbędą się w  G łogow ie otw arte 

M istrzostw a Po lski w duathlonie —  bieg na dystansie 7,3 km , 
jazda na rowerze 30 km i bieg 3,5 km. Do udziału zaproszono 
nie tylko  polskich zawodników.

P r z e d t e m  ś n ie g ,  t e r a z  d e s z c z
Mecz I ligi żużlowej pomiędzy 

ROW Rybnik i Polonii} Bydgoszcz (8 
bm.) został odwołany. Sędzia S tan i­
sław  Pieńkow ski z Gorzowa już 
po raz drugi musiał przełożyć za­
wody tych zespołów (pierwotnie 
miały się one odbyć 28 marca), 
ponieważ po ostatnich opadach tor

w Rybniku był bardzo grząski i 
zupełnie nie nadawał się do jazdy. 
Nowy termin spotkania zaintere­
sowane kluby ustaliły na 21 bm.

Sędzia Benon Dem biński z Le­
szna odwołał planowane na 8 bm. 
w Krośnie zawody I I  ligi KKŻ Kro­

sno— Victoria-Rolnfcki Machowa. 
Powodem były obfite opady desz­
czu. Spotkanie przełożono na 22 
bm. o godz. 16.00. Jest to już trzeci 
planowany termin zawodów. 28 
marca mecz K K Ż — Victoria został 
odwołany z powodu obfitych opa­
dów śniegu.

P IĄ T E K
Wiadomości od północy do 20.00 
co godzinę
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 Radioporanek
9.05 Studio Reklama
11.05 Radio-Teraz — C. Galek
14.05 Studio Reklama
15.05 Audycja Impulsy
15.15 Koncert „Grają i śpiewają” 
16.20 Zielona Góra — „Ludzie i 
sprawy”
16.50 Komu słowa do piosenki — 
M. Zgaiński
17.05 „3 M” — aud. muz.
17.35 Wiersze wielkopostne J .  A. 
Morsztyna
18.05 Studio Głogów
18.35 Program dla dzieci
19.05 Muzyka z duszą — J .  Gro­
dzki
20.05 Radio-Wieczór — B. Pata­
las
23.00.Party u Stefana

S O B O T A
Wiadomości: od północy do 20.00 
co godzinę
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką — 
l. Patalas . *

10.05 Czym żyjemy — aud. D. 
Linkowskiego
11.00 Pokochać jazz — A. W innik
12.05 EKO  — mag. K. Baług
13.00 To lubię — aud. muz. K. 
Prońko
14.00 Saldo — mag. K. Rutkows­
kiego
15.05 Moto-radio — Z. Roszczyk 
16.20 Magazyn Młodych „Spoko, 
spoko”
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów — M. Ja n ­
kowski i Ł. Łobocki
23.00 Nocne Marki

N IE D Z IE L A
W IE L K A N O C

Wiadomości: od północy do 10.00 
co godzinę, 12.00, 15.00, 18.00,
20.00
BBC: 22.00-23.00
7.05 „Pisanki, malowanki” — 
aud. St. Domaszewicza
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. 
Markiewicz
9.05 Wesele przyprostyńskie — 
aud. D. Zyń
9.30 W  kręgu muzyki instrumen­
talnej
10.05 Program dla Ciebie — mag. 
H. Ańska
11.00 Dyskoteka — J. Grodzki
15.05 M ija tydzień — T. Krupa — 
wydanie świąteczne
17.00 Aud. słowno-muzyczna — 
C. Galek

18.05 Koncert dla melomana 
E. Banachowicz
19.00 W  zielonym lesie nad 
Szprewą — mag. R. Szury
19.30 Radio skorumpowanych or­
todoksów — M. Jankowski
23.00 Nocne Marki

P O N IE D Z IA Ł E K
Ś M IG U S — D Y N G U S

Wiadomości: od północy do 10.00 
co godzinę, 12.00, 15.00, 18.00,
20.00
BBC: 22.00-23.00
7.05 „Śmigus-dyngus w ogrodzie”
— aud. St. Domaszewicza
8.05 „Tożsamość muz” — Cz. Ma­
rkiewicz
9.05 „Po śmierguście w Brzeź­
nicy” — aud. G. Walkowiak
9.30 W  kręgu muzyki instrumen­
talnej
10.05 „Przy świątecznym stole”
— H. Ańska
11.00 Muzyczne to i owo — 
E. Banachowicz
15.05 Świąteczny przekładaniec
— C. Galek
18.00 Aud. ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomana — 
E. Banachowicz
19.00 „U  pani poseł prywatnie”
— mag. D. Zyń
19.30 Radio skorumpowanych or­
todoksów — M. Jankowski
21.00 Sport
23.00 Nocne Marki

Organizatorem imprezy jest 
Centrum Sportowe „Głogowski 
Triathlon”, Urząd Miasta Głogo­
wa, Miejski Ośrodek Kultury i Pol­
ski Związek Triathlonu. Głównym 
sponsorem imprezy jest firma Soft 
Drink, a imprezie patronują „G a­
zeta Nowa” i wojewoda legnicki, 
Stan isław  W alkow ski.

Będą to już trzecie zawody duat- 
hlonowe w Głogowie, a drugie o 
randze mistrzostw Polski. Tegoro­
cznej imprezie będzie się przyglą­
dała międzynarodowa komisja oce­
niająca organizację mistrzostw, 
która zadecyduje czy Głogów bę­
dzie kandydował do grona miast

M i l a n  

p ie r w s z y m  

f in a l i s t ą

Sporo emocji przeżywali sympa­
tycy futbolu obserwujący mecze 
piątej kolejki rozgrywek w gru­
pach półfinałowych Ligi Mistrzów. 
W  tej serii spotkały się bowiem 
drużyny zajmujące dwie pierwsze 
lokaty. Finalistę poznaliśmy jedy­
nie w grupie „B ”, w której Milan 
wygrał kolejne piąte spotkanie. W  
grupie „A ” atutu własnego stadio­
nu nie wykorzystał zespół Olym- 
piąue, który zremisował z Glasgow 
Rangers. Sytuację wyjaśni ostat­
nia kolejka.

Grupa „A ”: O lym piąue M ar­
sylia — Glasgow Rangers 1:1 
(1:0), C SK A  Moskwa — FC 
Brugge (mecz odbył się w Ber­
linie) 1:2 (1:1)

Tabela
1. Olympiąue 5 7 13:4
2. Gl. Rangers 5 7 7:5
3. FC Brugge 5 5 5:7
4. CSKA Moskwa 5 1 2:11 

Grupa „B ” : P S V  Eindhoven —
FC  Porto  0:1 (0:0), IF K  Goete­
borg — AC M ilan 0:1 (0:0). 

Tabela
1. AC Milan 5 10 9:1
2. Goeteborg 5 6 7:6
3. FC Porto 5 3 3:5
4. Eindhoven 5 1 4:11

ubiegających się o prawo gospoda­
rza mistrzostw Europy w tej dys­
cyplinie.

Do organizatorów już napływają 
zgłoszenia zawodników. Ci, którzy 
nie otrzymali karty zgłoszeniowej 
mogą zasięgnąć szczegółowych in­
formacji w biurze organizacyjnym 
pod nr telefonu w Głogowie 
34-55-65 w godz. od 9.00 do 13.00.

W  ubiegłym roku mistrzostwo 
Polski zdobył Dariusz Szar­
mach, który będzie bronił w maju 
tytułu, przyjeżdżając do Głogowa 
prosto z mistrzostw świata w 
Szwajcarii. Być może wystartuje 
także mistrzyni Polski Anna S u li­
ma oraz jej koleżanki i koledzy 
pięcioboiści.

Imprezą towarzyszącą mistrzos­
twom będzie Bieg Sponsorowa­
nych Koszulek. Wezmą w niej u- 
dział uczniowie szkół podstawo­
wych. Warunkiem startu jest zgło­
szenie przez szkołę grupy co naj­

mniej 50-osobowej, chętnie będą 
widziane grupy stu dzieci, gdyż na 
taką ilość przygotowani są organi­
zatorzy. Istnieje możliwość łącze­
nia reprezentacji szkół, zwłaszcza 
w przypadkach małych szkół wiej­
skich. Każda drużyna wylosuje 
swojego sponsora, który ufunduje 
koszulki, a tąkże „wrzuci” do puli 
wartościową nagrodę. To duża 
szansa dla borykającego się z pro­
blemami finansowymi sportu szko­
lnego, gdyż główną nagrodą będzie 
znaczna kwota pieniężna. Dzieci 
zaś otrzymają nagroay rzeczowe. 
Organizatorzy liczą, że impreza 
wzbudzi zainteresowanie dyrekcji 
szkół i nauczycieli wychowania fi­
zycznego, nie tylko ze względu na 
nagrody, a dzieciom dana zostanie 
szansa zabawy w myśl zasady Cou- 
bertina: „Ważny jest udział, a nie 
zwycięstwo” . Sponsorami biegu 
będą — „Gazeta Nowa”, „Gazeta 
Lubuska”, „Sam i”, „Gazeta Leg­
nicka” i „Konkrety”, a także firma 
Glopol, cukiernia ,,Pawełkiewicz”, 
Lang— Rover, Animex, salon me­
blowy Mogador. Lista sponsorów 
jest nadal otwarta.

Anna B IA ŁĘ C K A

m a

Żużel
* W  meczu ekstraklasy K S Mo­

rawski Zielona Góra podejmie Po­
lonię Bydgoszcz. Mecz odbędzie się 
w poniedziałek 12 bm. o godz. 
15.00.

P iłka  nożna
* W  sobotę 10 bm. o godz. 15.00 w 

meczu I ligi Zagłębie Lubin pode­
jmie Ruch Chorzów.

* I I I  liga: Pogoń Barlinek — Tur 
Victoria Sianów (sobota godz.
11.00), Lubuszanin Drezdenko — 
Flota Świnoujście (sobota godz.
11.00), Celuloza Kostrzyn — Polo­
nia Chodzież (sobota godz. 12.00), 
Piast Iłowa — Piast Nowa Ruda 
(sobota godz. 12.00), Górnik Po­
lkowice — Polonia Świdnica (sobo­
ta godz. 12.00).

* Klasa M R seniorów: grupa go- 
rzowsko-koszalińsko-szczecińska: 
Pogoń I I  Barlinek — GKS Stare 
Kurowo (sobota godz. 15.00). Gru­
pa gorzowsko-poznańska: Zjedno­
czeni Przytoczna — Iskra Zemsko 
(sobota godz. 15.00), Stal Sulęcin 
— Orzeł Międzyrzecz (sobota godz. 
15.00).

* Klasa M R juniorów: Czarni 
Żagań — Kania Gostyń (sobota 
godz. 14.00), Chrobry Głogów — 
Zagłębie I  Lubin (piątek godz. 
15.30), Zagłębie I I  Lubin — Doza­
met Nowa Sól (sobota godz. 11.00), 
Stal Chocianów — Zryw Zielona 
Góra (piątek godz. 15.00).

* W  sobotę o godz. 11.00 na 
stadionie ZKS Celuloza w Kost­
rzynie rozpocznie się mecz zawod­
ników urodzonych po lipcu 1980 r. 
między reprezentacjami GOZPN i 
landu Brandenburgia.
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T r a d y c j e  i  z w y c z a j e

G azeta  N owa 9)

W i e l k a n o c
Źródła historyczne informują, że 

jest to najważniejsze i najstarsze 
święto w obrzędowości chrześci­
jańskiej, ustanowione podczas so­
boru nicejskiego w 325 roku. Świę­
to zmartwychwstania Chrystusa 
obchodzone w pierwszą niedzielę 
po wiosennej pełni Księżyca, na­
wiązuje do żydowskiej Paschy. Po 
czterdziestu dniach wielkopostne­
go oczekiwania zbliża się dzień 
łączący w naszej tradycji narodo­
wej bogatą symbolikę religijną z 
ludowymi zwyczajami wyrażający­
mi powitanie wiosny, sięgającymi 
czasów pogańskich.

Opisy obyczajów, pamiętniki, 
stare kalendarze dokumentują 
niezwykłe bogactwo obyczajów. 
Niektóre z nich częściowo lub cał­
kowicie zanikły, inne powszechnie 
albo regionalnie kontynuowane, 
zmieniły i uprościły swoje oblicze, 
pozostawiając jednak zasadniczą 
ideę obrzędu, tzn. Zmartwychws­
tanie i jego optymistyczne dla czło­
wieka konsekwencje.

W ie lk i  T yd z ień
Stanowi kulminację wielkiego 

postu. Jego pierwszy dzień to Nie­
dziela Palmowa, nazywana rów­
nież Kwietniową, a ostatnie cztery 
dni (od środy) obdarzone są przy­
miotnikiem „w ielki” . Znany jest 
zwyczaj przygotowywania na mszę 
odbywaną we wspomnianą nie­
dzielę tzw. palm, często o imponu­
jącej długości. Powszechna była 
wiara, że połykanie baź wierzbo­
wych z owych palm przynosi szczę­
ście i na długo zapewnia zdrowie, 
szczególnie górnych dróg oddecho­
wych. Na szczęście uderzano też 
rózgami wierzbowymi. W  tym dniu 
w miejscach świeckich pojawiali 
się także przebierańcy nazywani 
żakami lub puchernikami, recytu­

jący proste wierszyki o wjeździe do 
Jeruzalem, Męce Pańskiej, poście 
itp. — za co otrzymywali poczęs­
tunek; oprowadzano postać Chrys­
tusa (wykonaną z drewna dębowe­
go) jadącego na osiołku lub umiesz­
czoną na specjalnym wózku.

W  W ielką Środę w zwyczaju było 
topienie Judasza (tzw. judaszki), 
kukły wykonanej ze słomy i gał- 
ganów, co przypominało zwyczaj 
topienia Marzanny (symbolu zimy 
i zła) — bogini w zasadzie wymyś­
lonej i spopularyzowanej przez 
Długosza. Zwyczaj ma prawdopo­
dobnie pochodzenie niemieckie i 
dotarł do Polski za pośrednictwem 
Czech i Śląska, jego nazwa zaczer­
pnięta została z popularnych pie­
śni wielkanocnych z X IV  i XV  wie­
ku, obchodzono go również w czwa­
rtą niedzielę Wielkiego Postu. Zna­
mienne jest, że w W ielki Czwartek 
m ilkły wszystkie dzwony kościel­
ne, używane były tylko drewniane 
kołatki (klekotki), na rozstajnych 
drogach zapalano wiązki chrustu, 
by ogrzać dusze zmarłych. Dostoj­
nicy kościelni oraz świeccy na znak 
pokory myli nogi dwunastu star­
com, usługiwali im podczas wspól­
nie spożywanej wieczerzy, a także 
obdarowywali ich różnymi prezen­
tami.

Z kolei w W ielki Piątek i Sobotę 
wierni powszechnie odwiedzali i 
adorowali znajdujące się w kościo­
łach tzw. groby Chrystusowe. 
Grób, w którym znajdowała się 
figura wyobrażająca Chrystusa, 
był miejscem specjalnie oświetlo­
nym i usłanym kwiatami, otaczały 
go przedmioty tworzące ewangeli­
czny kontekst, konstruowano je i 
zestawiano z niezwykłą pomysło­
wością, wykorzystując najnowsze 
osiągnięcia techniczne. Tradycja 
nakazywała odwiedzenie co naj­
mniej siedmiu takich grobów znaj­
dujących się w różnych kościołach.

W  najważniejszym dniu postu 
upamiętniającym rocznicę Ukrzy­
żowania na drogach pojawiali się 
zakapturzeni biczownicy (zwani 
kapownikami), z zapalonymi po­
chodniami i świecami w dłoniach, 
biczowali swe ciało do krwi, głośno 
krzycząc. Jeden z nich udający 
Chrystusa, uginał się pod ciężarem 
krzyża.

W  W ielką Sobotę urządzano spe­
ktakularny pogrzeo popularnej po­
trawy postnej czyli żuru, tłukąc go 
i zakopując razem z glinianymi 
naczyniami. Na gałęziach drzew 
wieszano inne danie postne — śle­
dzia, demonstrując tym samym 
niechęć do niego i zapowiadając 
zmianę pożywienia. Był to dzień 
święcenia we dworach i kościołach 
potraw wielkanocnych. Wieczorem 
albo o północy odbywało się nabo­
żeństwo rezurekcyjne z procesją. 
Termin ten ze względu na bezpie­
czeństwo przeniesiono w końcu 
X V III wieku na poranek niedziel­
ny, zapowiadający uroczyste śnia­
danie. Dzwonom rezurekcyjnym 
towarzyszyły głośne wystrzały ar­
mat, moździerzy, strzelb i pistole­
tów.

Św ięco n k a
Tak nazywa się zestaw tradycyj­

nych potraw wielkanocnych po­
święconych przez księdza w W iel­
ką Sobotę, a zjadanych w niedzielę 
rano. Były wśród nich mazurki, 
baby, kołacze, kiełbasy, szynki, ale 
w centrum uwagi znajdował się 
baranek misternie wykonany z cu­
kru lub masła (wyobraźnie Agnus 
Dei), a także pisanki, nazywane 
też kraszankami. Jajo wielkanoc­
ne przywołuje najstarszą symboli­
kę kosmiczną, narodzenia się, po­
wrotu wiosny, życiowej siły płod­
ności czy nieśmiertelności. Praw-

Rys. Dorota Komar-Zmyślony

dopodobnie zwyczaj spożywania 
jaj na Wielkanoc dotarł do Polski z 
Niemiec i był jakby konsekwencją 
kościelnego zakazu spożywania 
ich w czasie wielkiego postu. Rów­
nież z Niemiec wywodzi się postać 
cukrowego zajączka często stawia­
na na stołach. W  gniazdach robio­
nych przez tajemniczego zajączka 
dzieci mogły znaleźć pozostawione 
dla nich w prezencie słodycze. Sie­
demnastowieczne opisy uczt wiel­
kanocnych wydawanych w siedzi­
bach magnackich pokazują nie tyl­
ko ich mnogość i wystawność, ale 
także ich skomplikowaną symboli­
kę kalendarzową.

Śm igus-dyngus
Dziś mało kto wie, że ten żartob­

liwy zwyczaj polewania się wodą w 
poniedziałek Wielkanocny jest tłu­
maczeniem dwóch terminów nie­
mieckich i oznaczają one dwie 
czynności: dyngus — to poczęstu­
nek (wykup) gospodyni dawany 
chłopcom chodzącym po domach, a 
śmingus to bicie kogoś na szczęście 
gałązką wierzbową z baziami w 
Niedzielę Palmową oraz oblewanie 
wodą (późniejsze). Z relacji chćby 
J .  K itow icza wiemy, jak często 
nadużywano tego obyczaju i prze­
kraczano granice niewinnej zaba­
wy, zamieniając go w istne szaleńs­
two. W  poniedziałek początkowo 
polewano przede wszystkim kobie­
ty, mężczyzn zaś od wtorku. Można 
to było kontynuować w każdy pią­
tek przed Zielonymi Świątkami.

Były to niektóre z obyczajów wie- 
lkanocno-wiosennych. Spora ich 
część— jak widać — zachowała się 
do dzisiaj, szczególnie w środowis­
ku wiejskim.

W ie lk a n o c  w  sztuce
Pasja to opisy Męki Pańskiej 

znajdujące się w czterech ewan­
geliach, odczytywane w czasie 
mszy Wielkiego Tygodnia, to rów­
nież nazwa wizerunku Chrystusa 
na krzyżu, sceny Jego Męki, w 
które obfituje malarstwo sakralne. 
Termin ten oznacza także utwór 
muzyczny skomponowany do teks­
tu jednej z ewangelii, wywodzący 
się z chorału gregoriańskiego, roz­
pisany na trzy partie. Wiele takich 
kompozycji powstało od XV I do 
X V III wieku — najbardziej znane 
pasje to J .  S. Bacha, G. P. Teleman- 
na, a współcześnie np. monumen­
talne kompozycje K. Pendereckie­
go-

W  literaturze polskiej pieśni pa­
syjnej (nazywane też żalami, la­
mentami lub planktami) należą do 
najstarszych dzieł. Umiejętnie łą­
czą one liryczny monolog Matki 
Boskiej, Śmierć Chrystusa, eks­
presję cierpienia i tajemnicę Od­
kupienia. Spora grupa tekstów po­
święcona jest tematyce zmartwy- 
chwstaniowej (rezurekcyjnej). 
Największą popularnością cieszą 
się jednak widowiska misteryjne, 
powstające już od X II wieku, które 
od X IV  wieku odgrywane już były 
poza murami kościołów. Odpowia­
dały one zapotrzebowaniu społecz­
nemu — tworzono je w języku na­
rodowym. Charakterystyczne było 
wydłużanie przez nie czasu akcji 
(nawet do kilkunastu lub kilku­
dziesięciu dni), wprowadzenie du­
żej liczby postaci, mnożenie wąt­
ków, a także włączanie elementów 
apokryficznych. Wszystkie te za­
biegi miały ilustrować i przybliżać 
rzeczywistość nowotestamentową, 
w której można odnaleźć niektóre 
realia polskie. W  Europie powstało 
wiele lokalnych odmian miste­
rium. Chyba najbardziej znane jest 
odgrywane do dziś misterium w 
bawarskim miasteczku Oberam- 
mergau, ściągające rzesze turys­
tów. Najbardziej znanym drama­
tem polskim jest „Historyja o 
chwalebnym Zmartwychwstaniu 
Pańskim’ paulina jasnogórskiego 
Mikołaja z Wilkowiecka. Stała się 
ona podstawą współczesnych in­
scenizacji.

Znane widowisko pasyjne odby­
wa się wokół klasztoru Bernardy­
nów na Drodze Krzyżowej w Kal­
warii Zebrzydowskiej. Przybiera o- 
no cechy nabożeństwa o teatral­
nym charakterze. (je r)

PIĄTEK
przed NIEDZIELĄ

Przygo to w an ia  do św ią t p ra ­
w ie zakończone —  będzie m n ie j 
lub  bardz ie j dostatn io  zasta ­
w iony stół, cieple życzenia p rzy 
dzielen iu  się św ięconym  ja j ­
kiem , spo tkan ia w  g ron ie  ro ­
dz iny i p rzy jació ł, czas na w io ­
senny spacer z dziećm i i ślęcze­
nie przed telew izorem . W  koś­
cio łach  zabrzm i radosne A lle ­
lu ja .

A le  to dopiero po jutrze. D z i­
s ia j W ie lk i P ią te k : śc is ły  post, 
D roga Krzyżow a. M im o  w szys­
tko tk w i w  nas jed n ak  św iad o ­
mość N ied z ie li. Tak  się przecież

dzieje od w ieków . N a jp ie rw : 
„p ła cz c ie  A n ie li”, potem : „o- 
trzy jc ie  ju ż  łzy p łaczący  —  żale 
z serca w yzu jcie —  bo zm art­
w ych w sta ł sam ow ładn ie , ja k  
p rzep ow ied z ia ł d o k ład n ie ”.

Je s t  ciężko. W  w ie lu  dom ach 
trzeba się liczyć z każdą złotów ­
ką. Rosn ą ceny i op łaty, p łace  
ja k b y  stan ę ły  w m iejscu. N ie ­
którym  w ystarczyć m usi z asi­
łek d la  bezrobotnych i w sparcie  
z pom ocy społecznej. B rak u je  
m ieszkań, zaś nowo w ybudo­
w ane sto ją puste z pow odu d ra ­
końsk ich  w arunków  sp ła ty  kre­

dytu. W  dodatku św iatek p o li­
tyczny zda się jed n ym  w ie lk im  
cyrkiem . Se jm  zm uszony był 
p rzerw ać przedśw iąteczne po ­
siedzenie, pon iew aż zabrak ło  
ąuorum . Senato row i, k tó iy  za­
w ie s ił w s a li ob rad  krzyż, cof­
nięto im m un itet za jazd ę  po 
p ijanem u. Z  tych sam ych p rzy­
czyn złożył m andat przew od­
n iczący jed n e j z sejm owych ko­
m isji. Prezes poważnego (? ) u- 
g ru p o w an ia  politycznego sk a r­
ży prezydenta, bowiem  ten po­
sąd z ił go pu b liczn ie  o skłonno­
ści hom oseksualne. N a d  m ora­

le i w artościam i po lsk ie j te lew i­
z ji czuw ać będzie m iędzy in ­
nym i p sych ia tra  z Z C liN .

Coraz m n ie j w nas w szyst­
k ich  nadziei, w ia ry , m iłości i 
so lid arności, p isan e j zarów no 
z dużej, ja k  i m a łe j lite ry . Coraz 
g łośn iej brzm i: „kom uno 
w róć”. Sens w a lk i o przekształ­
cen ia ustrojowe, o I I I  Rzeczypo­
sp o litą  staje pod znakiem  zapy­
tan ia .

A  przecież po P ią tk u  m usi 
nadejść N iedz ie la . B y le  szybko, 
gdyż n ie staje c ierp liw ości...

Edward J.  M incer

Poezja mięs

nej,

„T a  biedaczka literatura..." — chciałoby się powiedzieć oglądając 
stosy książek zwalone w czyśćcu Składnicy Księgarskiej. Niby jakieś 
groteskowe cmentarzysko sumienia, góry martwych aspiracji, wielka 
papierowa metafora.

Dawniej nic nie uiywoływało we mnie większego przygnębienia niż 
książki na wystawach w kioskach „Ruchu”. Zakurzone, wyblakłe, 
strawione słońcem leżały tak, przypominając śnięte ryby wyrzucone na 
brzeg.

Dziś zagłada odbywa się masowo, milionami egzemplarzy, całymi 
nakładami literatura wędruje do piekła, aby poddać się swoistej 
reinkarnacji w ramach surowców wtórnych. I  dziś nie wywołuje to we 
mnie przygnębienia — przeciwnie, gdzieś w głębi duszy myślę sobie: 
mamy za swoje.

Można oczywiście przyjąć założenie, że literatura w swoim material­
nym wymiarze, to w końcu tylko rodzaj fizjologii społecznej. Tak więc, 
jak wszystko co fizjologiczne, bywa uciążliwa i potrafi doprowadzić 
organizm do rozpaczy. Zresztą to żadne odkrycie, w bogatej historii 
literaturoznawstwa zdarzali się mądrale, którzy próbowali dowodzić, 
że twórczość literacka, je j charakter, jest w dużej mierze dyktowany 
przez funkcje biologiczne organizmu. I  archipelag śmiecia w magazy­
nach Składnicy mógłby być makabrycznie zdeformowanym dowodem 
tegoż założenia: człowiek wypluł z siebie ducha, a ten zaległ na 
wysypisku.

Tak czy owak historia Składnicy wydaje mi się tyleż „gospodarcza” co 
„metafizyczna". Jakaś kara, którą mógłby wymyślić na przykład Capek 
dla szczególnie zarozumiałego społeczeństwa — zasypać je  książkami 
aż do niestrawności.

Parę lat temu Czesław Miłosz zastanawiał się głośno, dlaczego w 
Polsce żyje tak wielu ludzi parających się poezją — a więc zaczer­
nianiem papieru w dość dziwaczny sposób: pośrodku, zostawiając duży 
margines z prawej i takiż z lewej.

Na swój prywatny użytek odpowiedziałem, że wynika to ze szczegól- 
•j, polskiej niechęci do przeciętności. Człowiek przeciętny, to w Polsce 

człowiek przegrany. Natomiast stosunkowo łatwo wyrwać się ze szpo­
nów przeciętności pisząc wiersze. To forma może najmniej spektakular­
na, ale na pewno najtańsza —już film  wymaga paru groszy w karmanie 
— poezja oczekuje od autora tylko kartki papieru, długopisu i znajomo­
ści alfabetu. Bo już z ortografii, nie mówiąc o zdrowych zmysłach, jakże 
często Kalijope rezygnuje. Autor takiego słupka natychmiast robi się 
lepszy niż reszta świata, przestaje się czuć przeciętny czyli żaden.

I  tak to się toczy całe lata, żeby nie powiedzieć epoki. Powstają dziełka, 
teorie, spory, nurty i diabli wiedzą co. Kalijope dostała wreszcie mdłości 
i wypluła z siebie co nieco w samą gębę „polityki kulturalnej”, w pysk 
naszej intelektualnej hipokryzji, w dziób naszej „literaturze jako misji". 
Sądzę, że to przeczyszczenie dobrze nam wszystkim zrobi, tym bardziej, 
że nie jeden na ten „ciepły deszcz” szczerze sobie zasłużył, wymachując 
zabazgranymi przez siebie papierami niczym pierwszomajową sztur- 
mówką.

Parę dni temu trafiłem „cóś pięknego" w „Głosie z regionów". Dalszy 
ciąg obrazków z życia literatury lubuskiej sporządzonych ongi przez 
Zenona Łukaszewicza. Spory trwają od ponad roku i jak  się zdaje 
najpoważniejszy ich wątek dotyczył tego, czy redaktor Ankiewicz gościł 
w izbie wytrzeźwień czy nie.

Następnie, też w tym nurcie pojawił się problem, który jakiś doktorant 
sformułować mógłby mniej więcej tak: „Działalność krytyczna Zenona 
Łukaszewicza a jego stosunek do bieżącej produkcji win krajowych w 
oparciu o podział gatunkowy w aspekcie zawartości SO ”.

Jeszcze inny, niezwykle żywotny wątek to meandry charakteru 
Janusza Koniusza w przeróżnych aspektach.

W tych trzech kierunkach należałoby kontynuować badania —  
reszta czterdziestolecia zeszła na telefonach do KW , których nie­
stety nikt nie złoży w BG W , bo ta oficyna nie wydaje nieświeżych 
dyrektyw przeznczonych d la standardowych umysłów w randze 
powiatowej. Pozostał tylko głos z regionów...

I  tam właśnie, zgodnie z wyrokiem historii odbyła się kolejna 
runda. N iejaki Feliks M adera — pseudonim liryczny jak  talent J .  
Koniusza —  zaatakował Łukaszewicza jako „Lubuską Anastazję 
P .”, Łukaszewicz pociągnął ów literacki spór wypominając Koniu­
szowi butelkę koniaku wypitą w towarzystwie Osóbki-Moraws­
kiego. Krytyk w yraził przy tym smutek, że poeta tyle tylko wyniósł ze 
spotkania z „ciekawym  człowiekiem". M adera odparował, że Łuka­
szewicz oblał kolegow pomyjami i pożyczał książki od „ubeków”. 
„Ech , żyzń, ty durnaja bałałajka..."

Mimo wszystko widzę w tym coś pocieszającego —  w końcu 
ambicje m inistra Ziem Zachodnich, W ładysława Gomułki, czy 
późniejsze wysiłki Zenona Kliszki —- żeby założyć na Ziem iach 
Odzyskanych literaturę piękną zakończyły się... narodzeniem Fel­
ka Madery. N ikt tak pięknie jak  on nie uosabia ducha „czterdzies­
tolecia".

Inne źródła wypowiadają się o „ naszym regionie"sm akowicie ale 
skąpo, nie czują sprawy tak tak Felek. W  głośnym zbiorze listów 
Zygmunta Hertza do Czesława M iłosza znalazłem wzmiankę 
w ielkiej wagi d la właściwego pojęcia wkładu naszego regionu w 
kulturę ojczystą. Otóż kilka dni po opublikowaniu znanego „L is tu  
34"w 1964 roku, Hertz relacjonowałsytuację w kraju, przewidując 
represje polegające m.in. na zakazie druku, a  więc w efekcie 
pozbawienie zarobków wielu pisarzy. Pada m.in. zdanie: „Sytuacja
0 tyle gorsza dziś, że periodyków mniej i  w zmniejszonej objętości, a 
Słonimski nie będde drukował w „Ziemi Nadnoteckiei”  czy „Nadodrzu" 
czy innych szmatach. Po prostu za duża ranga na szJajame się dla 1000 
złotych''. Jedno zdanie a mówi więcej o roli Felka M adery w 
literaturze polskiej niż 1001 baśni Anastazji.

Sam  Miłosz wspomniał o Zielonej Górze tylko raz, w sposób dosyć 
szczególny, choć bardziej optymistyczny niż Hertz. W szkicu „Punkt 
widzenia czyli o tak zwanej drugiej awangardzie” z tomu „ Za­
czynając od moich u lic” znajduje się zdanie następujące: „ I  coraz to 
jakaś importowana nowinka daje powód do stadnego pędu, nie tylko h> 
Zielonych Górach c y  Grodziskach występują „Grz/tyć and bis boys”. Ale 
wolność pisarza polega przecie na władczym stosunku do zgiełku, jakim  
odzywa się rynek, na obojętności wobec jednodniowych upodobań” .

Jakże się poeta m ylił: otóż nikt tutaj nie importuje żadnych 
nowinek, „now inki” produkuje się we własnym zakresie — tanie i 
proste w obsłudze jak  pół litra  „Wyborowej’. Za „now inkę” uznać 
też można obiecującą rubrykę „G łosu z regionów” pod tytułem. 
„Poezja mięs”. L iteraci tutejsi są jak  najbardziej wolni „od zgiełku”
— krotko mówiąc M iłosz zupełnie nie rozumie literatury lubuskiej.
1 nic dziwnego — nie leży w tym nurcie, lub mówiąc prościej nie leży 
w tym samym magazynie Składn icy Księgarskiej co Literaci z 
,,Zielonych Gór i Grodzisków”. Om inął ten czyściec z bardzo 
prostego powodu, nie ig ra ł z literaturą, słuchał Dajmoniona 
zamiast Kliszki.

„Nasz region” tra fił do literatury nie tylko ustam i Hertza i 
Miłosza. Wśród tomików „brulionu ’, jeszcze ciepłych Jest tomik 
Ja ck a  Podsiadły, a w nim wiersz „Gorzów Wielkopolski’ , napisany 
w maju 88 roku. Wiersz nie pow alił mnie na kolana, ale mówię o 
nim „d la  dokumentacji” i d la ostatniego wersu, który dodaje barwy 
wyobraźni Madery. Zresztą, oto wiersz:

Jest p iąta rano, ubek przebrany za słońce 
nakrywa niebo do śniadania.
Wędkarze rozkładają na brzegach rzeki 
swój śmiertelny sprzęt.
Zamknięte na kłódkę gęby spożywczych sklepów 
wykrzywia skurcz strachu.
Wąską ulicą kroczy policjant, 
za chwilę sprawdzi, czy mam prawo 
być tutaj.

Samotne dziecko-mutant tuła się w przestworzach 
ze złamanym kluczem dzikich gęsi na szyi.

Dlaczego jesteś taki groźny, maleńki świecie?

Dlaczego jesteś taki maleńki, groźny świecie? Ledwie ziarenko w 
wielkim  świecie surowców wtórnych. Drobny atom w skale Sk ład ­
nicy Księgarskiej. Ale cóż, to w końcu też jak iś monument.

Sławomir GOW IN
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G o ś ć  w  d o m .. .

W moim kraju byłbym bardziej
K ie d y  w  E t io p i i  z a c z y n a ła  s ię  r e w o lu c ja  s o c ja lis t y c z n a  M e r s h a  W o ld u  
u k o ń c z y ł z  w y r ó ż n ie n ie m  w y ż s z ą  s z k o łę  t e c h n ic z n ą .  D y p lo m  w r ę c z y ł  m u  
w  s w o im  p a ła c u  c e s a r z  H a j le  S e l la s je  I .  D z iś  M e r s h a  W o ld u  m ie s z k a  w  
P o łu p in ie  k o ło  K r o s n a  O d r z a ń s k ie g o .

Mersha Woldu ceni sobie fotografię z cesarzem Hajle Sellasje.
Fot Marek Wożniak

Pochodzi z Bahyr Dar, nad jezio­
rem Tana, z którego wypływa Nil. 
W  Etiopii od czwartej klasy szkoły 
podstawowej językiem wykłado­
wym był angielski. Toteż Mersha 
posługuje się angielskim lepiej niż 
polskim. Chciał studiować za gra­
nicą, ale wyjazdy do krajóhw kapi­
talistycznych zostały zablokowa­
ne. Wybrał Polskę. Po ukończeniu 
studium języka polskiego w Łodzi 
zapisał się na Politechnikę Po­
znańską. Studiował budowę ma­
szyn i uzyskał dyplom magistra 
inżyniera mechanika. Wówczas 
poznał Jolantę, z Bolesławca, swo­
ją obecną żonę. Studiowała biolo­
gię na Uniwersytecie Poznańskim. 
Politechnika wypożyczyła uniwer­
sytetowi jedno piętro w akademi­
ku. Jolanta mieszkała nad poko­
jem Mershy. I  tak się zaczęło.

— D ziesięć  m iesięcy  trw a ła  
w a lk a  o za le g a lizo w a n ie  m a ł­

żeń stw a  w  P o zn a n iu  —  wspomi­
na pani Jolanta. — U rzą d  S ta n u  
C yw ilnego w y m a g a ł o d  M ershy 
doku m en tu  zdo ln ośc i p ra w n e j  
do za w a rc ia  zw ią zk u  m a łżeń s­
kiego, w ięc  E tio p ia  p r z y s ła ła  
m etrykę, za św ia d czen ie , że  M e­
rsh a  j e s t  s ta n u  wolnego, że  n ie  
j e s t  chory p sych iczn ie . E tio p ia  
n ie  zn a  in s ty tu c ji zd o ln o śc i 
p ra w n e j do  za w a rc ia  zw ią zk u , 
m ałżeń sk iego . D opiero  S ą d  Wo­

je w ó d z k i m ia ł n a s  zw o ln ić  z  
o b o w ią zk u  p r ze d ło że n ia  tego  
doku m en tu , a le  za żą d a n o  o- 
p ła ty  w  w ysokości 90 do larów . 
M u sia łam  p ro s ić  p re ze sa  N B P
0 zg o d ę  n a  za p ła c e n ie  w  z ło tó w ­
k ach . W  końcu  p o  w ielu  ta r a p a ­
ta ch  d o s ta liśm y  ślub.

W  Poznaniu urodził im się syn, 
Habte. Nie uzyskali kredytu dla 
młodych małżeństw, bo były one 
tylko dla Polaków.

Po studiach Mersha wraz z żoną
1 synem wyjechali do Etiopii. Przez 
dwa lata kierował działem remon­
towym w fabryce wyrobów tytonio­
wych w Addis Abebie. Potem prze­
niósł się do instytutu organizacji 
przemysłu, działającego pod aus­
picjami ONZ. Mieszkali w wynaję­
tej w illi. Mieszkanie w bloku kosz­
towałoby drożej. Pani Jolanta nie 
pracowała. Ukończyła kurs chorób

tropikalnych. Szybko nauczyła się 
języka etiopskiego.

— W  A d d is  A bebie m a łżeń stw  
m ieszan ych  było  m n óstw o z  c a ­
łego ś w ia ta  —  mówi żona Mers­
hy. — N a  p ew n o  było  m i ta m  
ła tw ię j n iż  m ojem u m ężow i w  
Polsce. E tiopczycy są  to le ra n ­
cy jn i w obec b ia łego  cz ło w ie k a  i 
gośc in n i. N ig d y  w  sk le p ie  n ie  
p o zw o lo n o  m i s ta ć  w  kolejce.

M ożna było s ię  za o p a tr zyć  n ie  
w ych odząc z  dom u. N a w e t n a  
k re d y t p rzy n ie ś li. P o d o b a ł m i 
s ię  sk u p  su row ców  w tórnych . 
Po dom ach  ch o d zili. K a żd ą  pu- 
szeczk ę  ku p o w a li. P ow ie trze  
było czyste . M am a p rzy sy ła ła  
m i „ P rzek ró j”, „R ozryw kę”, 
H abte  d o s ta w a ł o d  babci „Mi­
s ia ”, „ Ś w ierszczyk a ”. W  A d d is  
A bebie u ro d z ił  s ię  n a sz  d ru g i 
syn  —  D aw id .

Pani Jolanta przyjechała z dzie­
ćmi do Polski. Musiała zmienić 
paszport na konsularny. Chciała 
jeszcze raz odwiedzić kraj. Już 
miała wracać do Etiopii, ale Mers­
ha napisał, żeby została w Polsce. 
Wkrótce sam przyjechał do W ar­
szawy jako ekspert regeneracji 
części maszyn, na kurs w Instytu­
cie Mechaniki Precyzyjnej, finan­
sowany z funduszu ONZ.

— Po trzech  m iesiącach  p o ­
s ta n o w iliśm y  z  żon ą , ż e  zo s ta ­
n iem y w  P o lsce n ie leg a ln ie  — 
mówi Mersha. — G dybym  p o tr a ­
f i ł  zm ien ić  sw o je  p o g lą d y , g d y ­
bym  p r a g n ą ł z a  w sze lk ą  cenę  
su kcesu , to  m oże zosta łb ym  w  
E tio p ii dyrek torem . A le  j a  n ie  
ch cia łem  w s tą p ić  d o  p a r ti i .  R e­
w o lu c ja  m arksistow sko-len in ­
o w sk a  w y rzą d z iła  E tio p ii k rzy ­
w dę. P ołow ę pen ą ji m u sia łem  
w yd a ć  n a  m ieszkan ie . W praw ­
d z ie  d o la r  k o sz to w a ł w tedy  
d w a  b irry , a le  za ro b k i były m a ­
łe. M oja fo to g ra fia  z  cesarzem  
H ajle  S e lla s je  n a  p ew n o  m i n ie  
pom og ła . W  P olsce n ie  było a m ­
b a sa d y  e tio p sk ie j. C hciałem  
luięc p rze d łu ży ć  m ój p a s z p o r t  w  
M oskw ie. N ie  u d a ło  się . Poje­
ch a łem  d o  a m b a sa d y  e tio p sk ie j  
w  B elg ii, a le  ta m  te ż  b a li  się. 
p rze d łu ży ć  w ażn ość p a szp o rtu . 
W róciłem  i p oprosiłem  o obyw a­
te ls tw o  p o lsk ie . Po dw óch  la ­
ta ch  p r z y s z ła  d ec yz ja  z  B elw e­
deru . Jes tem  obyw atelem  p o l­
sk im .

Pani Jolanta telefonicznie załat­
wiła mężowi pracę w PG R w Toma­
szowie Bolesławieckim: — P o trze­
bo w a li in żyn iera -m ech an ika . 
D yrek tor p o w ie d z ia ł— p rzy je ż ­
d ża jc ie , j e s t  m ieszkan ie . J a k  
zo b a c zy ł m ęża , to  zw a liło  go  z

potrzebny
nóg. W ycofał s ię  z  dan eg o  s ło ­
w a.

Dzięki pomocy rodziny Jolanty, 
Mersha trafił do POM-u w Połupi­
nie. Dyrektor Ryszard Sam el za­
pewnił mieszkanie.

— Jestem  m u z a  to  b a rd zo  
w d zięczn y  —  mówi Mersha. Pra­
cował w dziale technologii, ale czuł 
się niepotrzebny w zakładzie. 
Chciał robić coś więcej. — N a d ­
a rzy ła  s ię  o k a z ja  i  p rzen io słem  
s ię  d o  „K rom etu  " w  K rośn ie O d­
rza ń sk im , g d z ie  d w a  la ta  p r a ­
cow ałem  ja k o  kon stru k to r. J e ­
d n ocześn ie  p ro w a d z iłe m  k u rs  
p ry w a tn y  ję z y k a  an g ielsk iego . 
D yrek tor Z espołu  S zk ó ł Ogól­
n okszta łcących  w  K rośn ie  O d­
rza ń sk im  za c h ę c ił m n ie  d o  p r a ­
cy  w  szko ln ic tw ie . O d  1990 roku  
je s te m  n au czyc ie lem  ję z y k a  a n ­
g ie lsk iego . N a tu ra ln ie , u koń ­
czyłem  k u rs pedagog iczn y.

Mersha otrzymuje z różnych 
krajów pocztówki z podziękowa­
niami od swoich dorosłych kursan­
tów. Nie może pojąć, dlaczego nie­
którzy uczniowie nie chcą się uczyć 
angielskiego w szkole, za darmo. 
Zadowolony jest natomiast z tej 
młodzieży, która należy do klubu 
języka angielskiego. Klubowi pat­
ronuje sam premier W ielkiej B ry ­
tanii — John Major. Podczas swej 
wizyty w Polsce zaprosił młodzież 
na spotkanie. Pojechali. Korespon­
dują ze swym opiekunem. John 
Major napisał ostatnio, że ma nad­
zieję spotkać się z krośnieńską 
młodzieżą w Londynie.

Żyją jak przeciętna rodzina nau­
czycielska. Pani Jolanta uczy w 
Szkole Podstawowej w Dąbiu, bio­
logii, angielskiego, wiedzy o społe­
czeństwie, kultury fizycznej. Hab­
te chodzi do piątej klasy. Jest dobry 
w matematyce. Lubi sport. Gra na 
pianinie. Mówi dobrze po polsku i 
trochę po angielsku. Kiedyś bardzo 
dobrze mówił po etiopsku, ale cał­
kowicie zapomniał. Dawid uczy się 
w trzeciej klasie. Gra w koszyków­
kę, pływa. Lubi też matematykę, 
ale przyznaje, że nie jest w tym 
przedmiocie tak dobry jak Habte.

Oglądamy rodzinne albumy i bi­
blię w języku etiopskim. Mówimy o 
tym, że w Etiopii rosną banany, 
pomarańcze, cytryny, że kawa 
wzięła swój początek z prowincji 
Kafa. Żartujemy z 14-letniego fiata 
126p, którym Mersha dojeżdża do 
pracy w mieście. Gdyby Mersha 
pracował w prywatnej firmie, z 
jego kwalifikacjami, znajomością

angielskiego, jeździłby lepszym 
autem. Kiedyś wyjechał do Austrii 
w interesach „Krometu”. Taka 
praca dałaby mu satysfakcję. Oj­
ciec Mershy nie żyje. Mersha 
chciałby raz na dwa lata odwiedzić 
matkę w Etiopii. Jednak koszty 
podróży przekraczają jego możli­
wości finansowe. Toteż zazdrości 
kolegom w Ameryce czy Norwegii, 
których stać na odwiedziny ojczys­
tego kraju.

— P olacy  b a rd zo  m a ło  w ie ­
d z ą  o lu d z ia c h  —  mówi pani 
Jolanta. —  F ran cu z to  ża b o ja d ,  
Włoch m a k a ro n ia rz ...

—  Tu m n ie  w szyscy zn a ją , a le  
j a k  troch ę d a le j  w y je żd ża m , to  
m i lu d z ie  p rzy p o m in a ją , że  j e s ­
tem  inny. J a  sa m  za p o m in a m  o 
tym , a  je d n a k  m i p rzy p o m in a ­
ją . . .  R a z  ty lk o  n a  N ow y Rok  
je d e n  p ija k  n a  u lic y  w  K rośn ie  
p o g o n ił m n ie  d o  A fryk i. S zczęś­
liw ego  N ow ego R oku , c y w ilizo ­
w an y E u ropejczyku , p o w ie ­
d z ia łem  m u. A le  d ru g i p i ja k  b i ł  
go w  p lecy , żeby p r z e s ta ł  m i 
doku czać . M im o to  u w a ża m , że  
w  P olsce s ą  lu d z ie  k u ltu ra ln i.

— N a jb a rd z ie j re a g u ją  d z ie c i
— dodaje pani Jolanta. —  W A d d is  
Abebie d z ie c i te ż  m ó w iły  n a  m ój 
w idok: o, F ren dz, (czy li b ia ła ) ,  
d a j  c u k ie r k a ..^

Jolanta i Mersha mają wielu 
przyjaciół. W  soboty i niedziele 
dom jest pełen. I  mają też wielkie 
zmartwienie.

— N ie  p a m ię ta m  Ś w ią t W iel­
kan ocn ych , że b y  w  n a szym  b lo ­
ku  b y ła  w o d a  — żali się urocza 
gospodyni. — W  zeszłym  roku , o d
15 k w ie tn ia  do  D n ia  N a u czyc ie­
la  w  p a źd z ie rn ik u , n ie  m ie liś ­
m y w ody. P ro szę  so b ie  w yo b ra ­
z ić  — 90 m ieszk a ń  bez w ody. 
K ą p a liśm y  s ię  u zn a jom ych , a le

d z ie c i n ie  ch cą  w ch o d zić  do  cu­
d zych  ła zien ek . L a tem  je ź d z i l i ­
śm y k ą p a ć  s ię  w  je z io rze . P rzez  
p ó ł  ro k u  s io s tra  p r a ła  w  Zielo­
n y  G órze m oje rzeczy . O d  cz te ­
rech  la t  p o  p ó ł  roku  je s te śm y  
bez k ro p li w ody  n a  tym  osiedlu . 
C h ętn ie  p rze n ie ś lib yśm y  s ię  do  
P o zn a n ia , bo ta m  byłoby n am  
ła tw ię j  żyć. O boje koch am y Po­
zn a ń , g d y ż  j e s t  to  w zó r m ia sta , 
d o b re j o rg a n iza c ji, z  eu ropejs­
k im  rozm ach em .

— Tak  —  potwierdza Mersha.
— N a  p ew n o . A  je ś l i  ch o d zi o 
w odę, to  byłem  n a w e t u  w ice­
w ojew ody D rozda . O b ieca ł z a ­
ła tw ić , a le  n ic  s ię  n ie  zm ien iło .

Mersha Woldu ma 43 lata.
— C h w ila m i m yślę, że  w  m o­

im  k ra ju  te r a z  byłbym  b a rd z ie j 
p o trzeb n y . Ś w ia t m a ło  w ie  o 
E tio p ii. C ią g łe  w o jn y z  Som a­
lią , f ik cy jn e  g ra n ice , c ich e  w a ­
lk i p lem ien n e. Z a  c e sa r za  H aj­
le  S e llaą je  in żyn ie ro w ie  m ie li 
lep ie j. A le  h is to r ia  zdm u ch n ęła  
feu d a lizm . Z aczę ło  s ię  coś, co  
P o lsk a  m a  j u ż  z a  sobą...

Etiopia, obszar o prastarej cywi­
lizacji, u autorów starogreckich 
występował pod nazwą Aithiopia, 
czyli kraj ludzi o „opalonych twa­
rzach”. Hajle Sellasje, który zmarł 
w 1975 roku, był ostatnim cesa­
rzem z dynastii biblijnego króla 
Salomona. Zdetronizowany powta­
rzał: „Je ś li rewolucja jest dobra dla 
ludu, jestem za rewolucją”. Mers­
ha Woldu tej rewolucji akurat nie 
pochwala. Z każdym dniem wszys­
tko co Mersha ma za sobą przybie­
ra kształt ledwo zauważalnej nos­
talgii. Hapte i Dawid nie będą 
mieli cesarskich złudzeń. Wyrosną 
na dobrych Polaków. Ale na pewno 
kiedyś zatęsknią do kraju swych 
dziadków.

Zbigniew  RYN D A K

W rodzinnymm gronie: mama Jolanta, tata Mersha wraz z synami Haptem i 
Dawidem. Fot Marek Woiniak

Confessio est regina probatio- 
num (przyznanie się do winy jest 
królową dowodów) — mawiali Rzy­
mianie. Także w Średniowieczu 
przyznanie się do winy było dowo­
dem podstawowym. Cała procedu­
ra sądowa zmierzała do tego, by 
oskarżony się przyznał. Wobec o- 
pornych stosowano tortury, lojal­
nie uprzedzając delikwentów, co 
ich czeka. Demonstrowano zasady 
działania poszczególnych, bardzo 
wymyślnych urządzeń. A  to 
„skrzypiec hiszpańskich” , słu­
żących do rozciągania ciała (ile 
współczesnych dziewczyn zgodzi­
łoby się na wszystko, byle sobie 
wydłużyć nogi...), a to „szp ikow a­
nego zająca” , robiącego ze skóry 
sitko. Ludzie załamywali się często 
już na sam widok maszynerii. Wo­
leli przyznać się do czynów nie 
popełnionych. Szczególnie drasty­
czne metody tortur stosowano w 
procesach czarownic. Śmierć oska­
rżonego podczas tortur traktowa­
no jako „wypadek przy pracy” . Nie 
przynosiło to chluby oprawcy, gdyż 
człowiek powinien się jeszcze 
nadawać do wykonania na nim 
kary. Tym bardziej, że wyrok częs­
to wykonywany był publicznie.

Z a  c u d z e  g r z e c h y

Dziś przyznanie się n ie  jest 
podstawowym  dowodem w iny.
Do popełnienia przestępstw przy­
znają się bowiem nie tylko ich 
sprawcy. Czasem ktoś chce odbyć 
karę za bliską sobie osobę, członka 
rodziny.

— To była biedna, wiejska, wie­
lodzietna rodzina — opowiada pro­
kurator Ja n  W ojtasik. —  Jeden z 
synów lepiej się uczył, chodził do 
liceum. Był chlubą rodziny. Pew­
nego razu sąsiadowi skradziono 
magnetofon, a policja znalazła go 
w domu owej rodziny. Wówczas do 
winy przyznał się jeden z młod­
szych braci. M iał dobrą opinię, 
sprawę więc warunkowo umorzo­

no, nakazując zapłacenie sąsiado­
wi pieniędzy stanowiących równo­
wartość rozebranego już na części 
magnetofonu.

M ijały miesiące. Winowajca był 
już w wojsku, gdy od okradzionego 
sąsiada wpłynęła skarga, że nie 
dostał pieniędzy za magnetofon. 
Sprowadziliśmy chłopaka na roz­
mowę. I wówczas opowiedział nam, 
bardzo rozżalony, że to nie on u- 
kradł magnetofon, tylko jego brat. 
Rodzina jednak postanowiła, że a- 
by nie niszczyć przyszłości zdol­
niejszego chłopca, do winy powi­
nien się przyznać jego brat. I  tak 
się stało.

Osoby niewinne przyznają się do 
popełnienia przestępstw nie tylko 
w obronie bliskich sobie ludzi. 
Przyczyną takich decyzji bywają 
też zaburzenia psychiczne, chęć 
zdobycia sławy, zwłaszcza w głoś­
nych procesach kryminalnych. 
Niekiedy przyznanie się do winy 
następuję w wyniku stosowania 
drastycznych, niedozwolonych me­
tod przesłuchania.

M o w a  j e s t  s r e b r e m

Pewien adwokat, gdy miał ze­
zwolenie na rozmowę ze swym 
klientem w obecności policjanta, 
zwykł mówić już w drzwiach celi: 
„m owa jest srebrem, milczenie zio­
łem”  i każdy inteligentniejszy oso­
bnik łapał od razu, że ma zamknąć 
buzię na kłódkę. A jednak pomimo 
tego, że według polskiego prawa 
oskarżony może odmówić składa­
nia wyjaśnień, około 90 procent 
ustaleń sądowych w yn ika z 
w yjaśn ień  oskarżonych i  ze­
znań św iadków, a tylko  10 
proc. stanow ią dowody rzeczo­
we. Milczenie bowiem nie zawsze 
się opłaca. Milcząc nie można udo­
wodnić, że działało się w obronie 
koniecznej. Milcząc nie można po­
dać swego alibi. Milcząc nie można 
wykazać zakłóceń w psychice.

W  warunkach „krótkiego spię­
cia” . czyli chwilowego zakłócenia

czynności psychicznych, popełnia­
ją  zabójstwa kobiety latami dręczo­
ne przez mężów. Działają pod 
wpływem impulsu i nie potrafią 
powstrzymać się przed zadaniem 
ciosu kuchennym nożem. Nie jest 
to wówczas morderstwo z preme­
dytacją. W  niektórych przypad­
kach błahość, nieracjonalność mo­
tywów zabójstwa może dać pod­

stawy do przypuszczeń, że sprawca 
jest psychicznie chory. Bywają tak­
że inne, nietypowe przyczyny za­
burzeń psychicznych.

O b u d ź  s ię !

W  pociągu jadącym z Zielonej 
Góry do Nowej Soli drzemał męż­
czyzna. Wracał z pracy do domu.

Sprawdzający bilety konduktor 
próbował go obudzić, a wtedy męż­
czyzna rzucił się na niego z pięś­
ciami. W  obronie konduktora sta­
nęli jadący w przedziale pasażero­
wie i oni także zostali dotkliwie 
pobici.

Sprawca bójki w pociągu został 
aresztowany, a relacje świadków

jednoznacznie sugerowały chuli­
gański charakter zajścia. ,W ,Na 
pewno był p ijany”  — twierdzili 
świadkowie, sądząc po zachowaniu 
agresywnego pasażera. Okazało 
się jednak, że ów „chuligan” nie 
tylko był nieprzyzwoicie trzeźwy, 
ale też miał w kieszeni ważny bilet 
miesięczny. Dlaczego więc rzucił 
się na konduktora?

Wyjaśnienia zrezygnowanego, 
załamanego „chuligana” były dość 
dziwne — nie bardzo wiedział, jak 
doszło do bójki. Okazało się, że był 
to tzw. zryw  posenny — stan, w 
którym śpiący człowiek jest już 
sprawny fizycznie, ale „w  środku” 
jeszcze śpi. Trudno oskarżać śpią­
cego o chuligański wyczyn, męż­
czyzna trafi! z aresztu do lekarzy, a 
nie na salę sądową.

W  zrywie posennym bywają też 
popełniane morderstwa —  żonie 
śni się, że mąż zamierzają zabić i w 
„półśnie” dusi Bogu ducha win­
nego małżonka. Zdarzyło się, że 
matka wyrzuciła przez okno włas­
ne dziecko, chcąc je ratować, ponie­
waż śnił jej się pożar.

W a r i o g r a f  
p r a w d ę  c i  p o w i e

W  amerykańskich filmach może­
my czasem obejrzeć, jak policjanci 
podłączają kabelki do człowieka, 
który nie chce mówić. Wariograf 
lub poligraf, zwany potocznie wy­
krywaczem kłamstw, stosowany 
jest także w Polsce. Kiedyś, gdy 
zachodziła taka potrzeba, przyjeż­
dżający z wariografem specjalista 
legitymował się dokumentem po­
twierdzaj ącym jego pracę w wojs­
kowym... kwatermistrzostwie — 
żeby nikt się nie domyślił, żejest z 
kontrwywiadu.

Badanie wariograficzne przep­
rowadza specjalista-psycholog. 
Nie zadaje pytania: „C zy pan za­
b ił?”, bo przecież zdenerwuje się 
wówczas każdy człowiek siedzący 
w areszcie pod zarzutem popełnie­
nia morderstwa, a przy pomocy 
wariografu badane są właśnie rea­
kcje emocjonalne. Zestaw pytań 
konstruowany jest w ten sposób, 
by zawierał szczegóły znane tylko 
sprawcy.

K ied y w  Nowej So li zam or­
dowana została Zofia, kobieta

w  średnirh w ieku, podejrzewa­
no, że spraw cą zabójstwa był 
Józef, konkubin o fiary, k tó ry 
ch c ia ł się w  ten sposób pozbyć 
niekochanej już kobiety. M iała 
mu w  tym  trochę pomóc nowa 
przyjació łka, K rystyna.

Józefa i Krystynę poddano bada­
niu wariograficznemu. Oboje rea­
gowali na tzw. pytania krytyczne, 
czyli związane ze szczegółami za­
bójstwa. Znacznie silniejsza była 
jednak reakcja Krystyny. Okazało 
się, że to właśnie ona, pod preteks­
tem odprowadzenia Zofii do domu, 
zabiła swą konkurentkę, a potem z 
płaczem przybiegła do Józefa pro­
sząc go, by pomógł usunąć ślady 
zbrodni.

„Wykrywacz kłamstw” odegrał 
istotną rolę w śledztwie dotyczą­
cym zabójstwa dziewczyny na sta­
dionie w Nowej Soli. Wykazał bo­
wiem, że mężczyzna, którego are­
sztowano, nie miał nic wspólnego z 
tą zbrodnią. Wkrótce złapano pra­
wdziwego mordercę. „Wykrywacz 
kłamstw” okazał się wykrywaczem 
prawdy.

N ie p a m ię ć

W  więzieniach siedzą podobno 
sami niewinni. Wyjątek stanowią 
zawodowi przestępcy, którzy całe 
życie grają z policją w kotka i 
myszkę, a wpadkę traktują jako 
„wypadek przy pracy” — tym ra­
zem przeciwnik okazał się lepszy. 
Jest także grupa ludzi, którzy wy­
pierają ze swej pamięci fakt popeł­
nienia przestępstwa. Ich poczucie 
winy jest tak wielkie, że nie umieją 
z nim żyć. Ludzie ci głęboko wierzą 
w swą niewinność: „Przecież ja  
tego nie mogłem zrobić". Są o tym 
przekonani, choć kilka miesięcy 
wcześniej opisywali szczegóły 
przestępstwa, wskazywali miejsce 
ukrycia ciała zabitego przez siebie 
człowieka... Kłamią, gdyż nie po­
trafią żyć ze świadomością praw­
dy-

M ałgorzata ST O LA R SK A

D r u g a  s t r o n a  

p r a w d y

Rys. Dorota Komar Zmyilony



" W

NR 70 * PIĄTEK - PONIEDZIAŁEK * 9 - 12 KWIETNIA 1993 G azeta N owa

W s p ó ł p r a c a  k o n t r a  z a ś c i a n e k
R o z m o w a  z  R O M A N E M  D O G A N O W S K I M ,  p r e z y d e n t e m  Z ie lo n e j  G ó r y

S p o tk a n ie  w  re d a k c ji „G łosu W ielkopo lsk iego”. N a  zjęc iu  (od  
lew ej) R om an D ogan ow sk i —  p re zy d e n t Z ie lon ej Góry, M arian  
M arek P rzyb ylsk i —p re ze s  O ficyny W ydaw n icze j „Głos W ielkopol­
ski", M an fred  S to lp e  — p re m ie r  B ra n d en b u rg ii.

— Krążą opinie, że jeździ pan 
za granicę i przyjm uje zagrani­
czne delegacje zdecydowanie 
częściej niż czyn ili to pana po­
przednicy.

— Nie jestem w stanie przep­
rowadzić takiego porównania, ale 
wiem, że prezydenci innych miast 
robią to znacznie częściej. Zmienił 
się system. Nasze kontakty z Euro­
pą Zachodnią stały się po prostu 
bardziej intensywne.

Jako prezydent Zielonej Góry 
staram się promować miasto, szu- 
k«c nowych kontaktów, pogłębiać 
czy odnawiać stare. Zielona Góra 
jest jednym z 43 miast powyżej 100 
tys. mieszkańców, wcale nie naj­
większym i wcale nie najatrakcyj­
niejszym. Atrakcyjność naszą trze­
ba więc podnieść poprzez marke­
ting.

— Dawne kontakty zaw iązy­
wane b yły  w  poprzednim  sys­
tem ie politycznym . Czy są one 
kontynuowane?

— Odnowiliśmy umowy z Cot­
tbus i N itrą. Dawniej współpraco­
waliśmy jeszcze z Kraljew em . Po­
tem czekaliśmy na zmiany ustrojo­
we. Nastąpiły, ale zupełnie inne 
niż się spodziewaliśmy. Chcemy 
sprawdzić co dzieje się w tym mieś­
cie, być może trzeba będzie pomóc 
jego mieszkańcom. Teraz wybiera 
się tam wasz dziennikarz. W  inny 
sposób trudno uzyskać jakąkol­
wiek informację.

Najintensywniej współpracuje­
my z Cottbus — zarówno w sferze 
kulturalnej, jak i ekonomicznej. 
Niedawno był u nas nadburmistrz 
Kleinschm idt, tyle że w nieco 
odmiennej roli — jako prezes Rady 
Nadzorczej Sparkasse w Cottbus. 
Ja  natomiast jestem wiceprezesem

Banku Komunalnego, mówiliśmy 
przede wszystkim o współpracy 
banków, ale nie uniknęliśmy tema­
tów miejskich.

Będąc niedawno w Verden po­
wiedziałem, że flirt naszych miast 
trwa już tak długo, że „ludzie za­
czynają o nas mówić i trzeba coś z 
tym fantem zrobić, albo się rozstać, 
albo udać na małżeński kobierzec” . 
Doszliśmy do wniosku, że wybie­
rzemy drugie rozwiązanie i połą­
czymy się węzłem dozgonnej przy­
jaźni. Umowę o partnerstwie lub 
przyjaźni podpiszemy w sierpniu.

Kolejne miasto to Vejle. Duń­
czycy poszukiwali partnera i upat­
rzyli sobie Zieloną Górę. Przyje­
chała do nas duża delegacja, obej­
rzała miasto, zaproponowała 
współpracę. Duńczycy odwiedzili 
nas też podczas Winobrania. My 
natomiast wybieramy się do nich w 
maju i wówczas z nimi również 
podpiszemy umowę o miastach bli­
źniaczych.

W  międzyczasie „odnalazła” nas 
A u rora (USA). Jest to kontakt 
najbardziej egzotyczny, po którym 
najmniej sobie obiecuję, jednocześ­
nie jednak dość prestiżowy. Obec­
nie w Stanach Zjednoczonych pa­
nuje moda na poszukiwanie part­
nera we wschodniej i środkowej 
Europie. Przedstawiciele Aurory 
początkowo myśleli o Chełmie. E- 
misariuszowi bardziej jednak do 
serca przypadło nasze miasto. Do 
tego wyboru przyczyniła się też w 
pewnym stopniu zawarta przeze 
mnie znajomość z Andrew  Gołę­
biowskim , który jest przewodni­
czącym polskiej sekcji amerykańs­
kiego Związku Miast Siostrza­
nych. Delegacja z Aurory już pod­
czas pierwszej wizyty podpisała z 
nami umowę o partnerstwie. Póź­

niej nastąpił „amerykański gest”
— otrzymaliśmy amerykańską fla­
gę, która „w  naszym imieniu 16 
października 1992 roku powiewała 
nad Kapitolem”. Do tego dołączono 
certyfikat podpisany przez pana 
George M. W hite‘a — architekta 
Kapitolu. Zachęcaliśmi Ameryka­
nów do inwestowania w Zielonej 
Górze, wielką przeszkodą jest jed­
nak odległość. Być może w Aurorze 
powstanie sklep z zielonogórskimi 
produktami.

Przygotowujemy się do współ­
pracy z małym szwedzkim mias­
tem Alingsas. Rozmawialiśmy z 
nimi o ochronie środowiska i opiece 
nad ludźmi niepełnosprawnymi. 
Niestety Szwedzi mają obecnie 
wiele własnych problemów. Rozu­
miemy więc, że propozycje, które 
początkowo życzliwie przyjęli, nie 
zostały sfinalizowane. Między in­
nymi mówiliśmy o budownictwie 
energooszczędnym i ekologicznym. 
W  ramach programu wspomaga­
nego przez szwedzki rząd mieli 
przyjechać do nas specjaliści, któ­
rzy pomogliby wdrożyć nowe meto­
dy. Niestety, fundusze rządowe zo­
stały obcięte i na razie nie realizu­
jemy planów.

Obecnie otrzymaliśmy propozy­
cje z Helm ont. Współpraca roz­
poczęła się kilka lat temu. Je j osią 
była opieka nad dziećmi niepełno­
sprawnymi. Burmistrz Helm ont 
van E lk  jest prezesem stowarzy­
szenia Thomas van Villanova, w 
skład którego wchodzi Zielona No- 
va — stowarzyszenie wspomagają­
ce ideę utworzenia u nas ośrodka 
rehabilitacji i opiekę nad dziećmi 
niepełnosprawnymi. Natomiast w 
ramach programu SBK  zapocząt­
kowana została współpraca mię­
dzy W S I a politechniką w Eind- 
hoven. Dzięki temu powstała na

W SI pracownia komputerowa. He­
lmont zaproponowało rozwijanie 
kontaktów, już jako miasta bliź­
niacze. Obecnie po obu stronach 
przygotowywane są dokumenty.

— N ie ograniczam y się jed ­
nak w yłącznie do w spółpracy z 
m iastam i bliźniaczym i.

— Druga płaszczyzna to kontak­
ty z rejonem przygranicznym, cho­
ciażby w ramach prac nad utwo­
rzeniem euroregionu. Chcemy go 
utworzyć z dwóch powodów. Po 
pierwsze jest to( sprawdzony spo­
sób na przeciwdziałanie różnym 
animozjom przygranicznym. Dru­
gi powód to popieranie i częściowe 
finansowanie euroregionów przez 
Wspólnotę Europejską. Niemcy ja ­
ko członkowie EW G  bardzo liczą 
na środki, które by do tego eurore­
gionu napłynęły. Gdy zacieśni się 
nasza współpraca z EW G  też z nich 
skorzystamy. Musimy więc już dzi­
siaj przygotowywać odpowiednie 
projekty, ponieważ tylko takie mo­
gą liczyć na wsparcie. Jednym z 
nich jest utrzymanie czystości do­
rzecza Odry, czym zainteresowane 
są obie strony, Zielona Góra zwła­
szcza, gdyż właśnie ona w wielkim 
stopniu zanieczyszcza Odrę.

Kontakty przygraniczne są szer­
sze niż ewentualny euroregion. 
Dość ścisłe związki łączą wojewó­
dztwo zielonogórskie z Branden­
burgią. Premier M anfred Stolpe 
odwiedzał nasze miasto. Ostatnio 
spotkaliśmy się w Poznaniu, gdzie 
kontynuowaliśmy rozmowy o 
współpracy naszych regionów. W y­
miana gospodarcza realizowana 
jest zarówno przez Lubuską Izbę 
Przemysłowo-Handlową, jak i Or­
ganizację Pracodawców.

— Czy można już m ówić o

konkretnych efektach w spół­
p racy z wszystkim i w ym ienio­
nym i m iastam i?

— Wyraźna jest współpraca gos­
podarcza z Cottbus. Natomiast i- 
dea miast bliźniaczych to przede 
wszystkim wymiana kulturalna, 
kontakty młodzieży, ośrodków e- 
dukacji, przedstawicieli gospodar­
ki komunalnej. Współpraca gospo­
darcza to ostatni etap, który oczy­
wiście staramy się przyspieszyć. 
Planujemy na przykład wyjazd 
szefów zielonogórskich firm, któ­
rzy odwiedzą wspomniane miasta i 
interesujące ich przedsiębiorstwa. 
Poza tym, gdy składam jakąkol­
wiek wizytę, przekazuję oferty na­
szych firm.

— Poprzez swoją działalność 
w  Zarządzie Zw iązku M iast Po ­
lsk ich  sta ł się pan przedstaw i­
cielem  Po lsk i w  Radzie Gm in i 
Regionów Europy.

— Wiąże się to ze spotkaniami 
nieco innego typu. Niedawno by­
łem na konferencji we Florencji.

Fot. A rch iw u m

Konferencje takie służą wymianie 
doświadczeń i formułowaniu pew­
nych rezolucji, jako że jest to ciało 
działające w ramach Wspólnoty 
Europejskiej i przedstawia stano­
wisko władz komunalnych wobec 
rozmaitych zjawisk politycznych i 
gospodarczych.

—  Pew ne kontrowersje 
wzbudzają koszty wyjazdów. 
Te związane ściśle z Zieloną 
G órą pokryw a przecież kasa 
m iejska, czyli m ieszkańcy.

— To są niewielkie kwoty. Wizy­
ty u naszych partnerów finanso­
wane są przez nich. Płacimy więc 
tylko za przejazd. Jeżdżę samocho­
dem peugeot, który pali siedem, 
osiem litrów ropy na sto kilomet­
rów. Buntuję się przeciw podteks­
tom zawartym w pytaniach „ile  to 
kosztuje?” . B y  gdzieś zaistnieć, za­
równo w sferze kulturalnej, jak i 
gospodarczej, musimy wykazać i- 
nicjatywę. Jeś li tego nie zrobimy, 
pozostaniemy zaściankiem. .

B a rb ara  K U RA SZK IEW IC Z-  
M A C H N IA K

W s z y s t k o  n a  s p r z e d a ż N i e t y p o w a  t o  r a n d k a  i  n i e t y p o w a  d z i e w ­
c z y n a .  I n t e r e s u j ą  s i ę  t y m  z a r ó w n o  t e l e w i ­
z j a  j a k  i  p o l i c j a .

Służbowo w Gubinie, 
prywatnie w Chicago

Jest zdenerwowana moją obec­
nością. Papieros co kilkanaście se­
kund trafia do ust. Krótki haust i 
nerwowe strzepywania popiołu do 
popielniczki. Prawa noga założona 
na lewą rytmicznie podryguje. Wo­
kół artystyczny nieład. Na szkla­
nym barku, jak w amerykańskim 
filmie, tłok butelek z kolorowymi 
nalepkami.

—  Chce pan drinka?

—  Nie, dziękuję, ale jeśli pani clice, 
proszę się nie krępować. Więc wstaje i 
nalewa. Szyjka butelki stukocze o 
grubą szklankę.

—  Niech się pan nie dziwi. Jestem 
teraz sama. Straciłam wszystko. Tu 
męża, tam przygodę, która mogła być 
poważna i... dziecko. Na chwilę za­
wiesza głos, ważąc, czy nie zdumia­
ła mnie kolejność.

Wyjechała, jak mnóstwo Polek, 
bo tutaj ledwie wiązali koniec z 
końcem. Skończyły się pieniądze w 
górnictwie miedzi. Mąż zaczął 
przynosić płacę, która burzyła 
wcześniejszy porządek, standard.

—  Koleżanka namówiła mnie do 
wyjazdu. Znam niemiecki, więc zała­
pałam się do pracy w kasie marketu. 
Zarabiałam nieźle. Odkładałam począ­
tkowo małe kwoty, później, kiedy zys- 
kalam sobie zaufanie —  coraz większe.

Tam poznała współwłaściciela 
firmy. Początkowo broniła się wie­
rząc, że wkrótce wróci do Polski. 
Kiedy jednak pojechała na kilka 
dni do Lubina okazało się, że wszy­
stko tu ją  irytuje. Od kiepskiego 
wnętrza mieszkania, przez betono­
wy bunkrowiec, aż do obojętności 
męża bardziej zaabsorbowanego 
kopalnią, niż jej rozterkami.

—  Przychodzi moment, kiedy ocze­
kuje się pomocy. Czekałam na nią ze 
strony męża. M ial jednak inne pro­
blemy, może nie dostrzegł niczego. 
Wyjechałam wściekła. Na dworcu cze­
kał na mnie Mathias. M ial bukiecik 
kwiatów i  aktorski uśmiech według 

jakiegoś cholernego wzorca zachod­
niego. Ale balsam spłynął mi na serce. 
Prosto z dworca poszłam do niego i... 
zostałam.

To była burzliwa miłość. M at­
hias próbował chyba zrekompen­
sować wszystkie swoje niepowo­
dzenia seksualne. W  niej odradza­
ła się prawdziwa kobieta, ale... z 
czasem zaczęłam analizować każdy 
drobiazg. Coś tu nie grało. On chciał 
tylko łóżka, ja  prawdziwej miłości. 
Podjęłam próbę zmiany sytuacji Ja ­
kieś wyjście do miasta, kolacja, zade­
monstrowanie światu, że jesteśmy ra­
zem. Początkowo rozumiał, ale zaczął 
wyraźnie chłodnąć. Podarłam więc na 
wszelki wypadek list, który napisałam 
do męża. Taka rezerwa.

Niebo zarwało się nad nią, kiedy 
on dowiedział się o ciąży. Zrobił 
pierwszą awanturę. Wytykał jej 
winę, nieuwagę, mówił o poważ­
nych konsekwencjach. Nie chciał 
mieć dzieci.

Spakowała manatki i z luksuso­
wego apartamentu wyprowadziła 
się do swojej kwatery. Spokój mi­
nął bezpowrotnie. Tymczasem pi­
sał mąż. Domagał się powrotu. 
Gdyby wróciła w ciąży, byłaby tra­
gedia. Lubin to grajdoł. Żaden ba­
jer z wcześniakiem nie mógł 
przejść.

—  Coraz niechętniej patrzono na 
mój rosnący brzuch. Termin na zabieg 
minął Nawet o tym nie pomyślałam 
Mathias mnie unikał, lecz któregoś 
dnia, niespodzianie, zaprosił mnie do 
siebie. Są takie miejsca —  powiada, 
gdzie h> dobrych warunkach można 
urodzić dziecko i  je  zostawić do adop­
c ji Mnóstwo bogatych ludzi czeka na 
taką okazję i  podsunął mi adres wraz z 
ankietą.

Kobieta nerwowo wyciera łzy. 
Wtedy było to jedyne wyjście z 
beznadziejnej sytuacji. Nie wyob­
rażała sobie powrotu do Polski, nie 
wyobrażała sobie wychowywania 
dziecka w samotności.

—  W cholernej rozterce wybrałam. 
Wypełniłam zgłoszenie, a on szybko je  
wysiał Po jakimś czasie dostałam od­
powiedz Byli zainteresowani. Propo­
nowali przyjazd na badania. Pojecha­
łam. Miła okolica, pawilon ukryty w 
zieleni, ogrodzony wysokim parkanem. 
W środku luksus. Pierwsze dni, to 
nieustające wywiady, badania, wresz­
cie adwokat z plikiem dokumentów. 
Podpisałam je  w ciemno. Ale wtedy 
mój spokój zamienił się w koszmar.

W  dobrych warunkach spędzała 
ostatnie dni. Ten właściwy mo­
ment pamięta jednak, jak przez 
mgłę. Pierwsze dziecko. Uczucia, 
które u kobiet w ciąży dojrzewają 
dość wcześnie, u niej zaczęły poja­
wiać się przed rozwiązaniem.

—  Po urodzeniu usłyszałam jedynie 
plącz dziecka i  tyle je  widziałam. Pozo­

stałam niemal w całkowitej izolacji. 
Żadnego karmienia. Miast mnie, dzia­
łałjuż ktoś inny. Przez kilka dni płaka­
łam. Wywołało to pewien niepokój, a 
nawet niesmak. Kolejna rozmowa z 
psychologiem, potem z prawnikiem  
Świadomość, że sprzedałam dziecko, 
dotarta jednak do mnie dopiero po 
powrocie do Polski Nie chciałam zo­
stać w Niemczech, chociaż Mathias 
obiecywał wiele, może zbyt wiele. Ko­
lejne rozczarowanie przeżyłam w Lubi­
nie. Mąż nie czekał na mnie i  przeniósł 
się do innej kobiety. Zostałam ze swymi 
pieniędzmi

Pani Grażyna jest wzruszona. 
Znowu dostrzegam łzy, lecz kiedy 
patrzę na jej luksusowe ciuchy, 
nieco ekstrawagancki sposób by­
cia, wypielęgnowane ręce i samo- 
nośne pończochy, których ozdobio­
na krawędź jest chyba celowo w i­
doczna, jestem przekonany, że 
smutek jest trochę upozorowany.

—  Pan nie wierzy w mój żal. Wolał­
by pan, abym przyjęła pozę szarości, 
zagrzebała się we wspomnieniach i 
udawała zakonnicę. To nie jest meto­
da. Wciąż robię rachunek sumienia, 
ale przecież trzeba żyć. Gdybym nie 
pojechała do Francji, nie wiem jak  
wyglądałoby moje życie.

Pani Grażyna znowu zmienia 
pozę. Tym razem mówi o pośred­
nictwie w sprzedaży dzieci. Jest 
przekonana, że Mathias wszystko 
ukartował. Nawet to poczęcie. Po­
dejrzewa, że dostał za to spore 
pieniądze. Ostrzega nawet kobiety 
przed nieprzemyślaną decyzją. 
Wygłasza coś w rodzaju apelu, któ­
ry ja  mam napisać.

Obciąga suknię, wyznaczając so­
bie na moment poważniejszą rolę, 
pełną zatroskania o los innych ko­
biet, ale po kolejnym drinku wraca 
wesołość i ta bardziej naturalna 
poza z wysuniętymi na plan pierw­
szy, zgrabnymi nogami, obciągnię­
tymi pończochami z koronkowym 
zakończeniem.

—  Wypije pan drinka?
M irosław  D R EW S

Panna Beatka umówiona jest na 
randkę. Nie byłoby w tym nic nad­
zwyczajnego, każda dziewczyna 
ma prawo spotkać sie z wybranym 
chłopakiem. Ciekawość pleciu- 
chów wzrośnie jednak, gdy okaże 
się, że miejscem uroczego spotka­
nia ma być Chicago i że o tej randce 
mówi się w telewizji. Dodatkowym 
smaczkiem będzie i to, że randką i 
dziewczyną interesuje się... policja 
województwa zielonogórskiego.* * *

0  randce wiedział komendant 
rejonowy w Krośnie Odrzańskim, 
wie mnóstwo łudzi z Gubina, w 
tym cały tamtejszy komisariat. Bo 
bohaterka naszej opowiastki po­
chodzi z Gubina, który, według 
reguł policyjnej rejonizacji, podle­
ga pod Komendę Policji w Krośnie.

—  Wiedzieliśmy ju ż 9 marca —  
mówi komendant rejonowy w Kro­
śnie Odrzańskim. — Panna Beatka 
przyznała się wcześniej, i  tylko nie 
chciała powiedzieć, dokąd się wybiera.

Dlatego siedzieli przed telewizo­
rami w piątek, 26 marca, z zainte­
resowaniem oglądając, jak Beata 
wygrywa wycieczkę do Chicago. 
Oczywiście razem z wylosowanym 
„w  ciemno” wybrańcem.

1 tylko rzecznik prasowy komen­
danta wojewódzkiego nic nie wie­
dział, a przynajmniej tak mówi: 
„Przecież randka to prywatna sprawa 
dziewczyny! Będzie chciała, sama po­
wie”. * * *

—  Ja naprawdę traktowałam to jako  
zabawę— mówi Beata D ziałab ij z 
Gubina. — Chociaż komentarze są 
dziś różne, na przykład, że pojechałam 
do Warszawy, żeby przez „Randkę w 
ciemno” znaleźć chłopaka. A ja  wie­
działam, że nie mogę niczego przyj­
mować serio, bo później się można 
rozczarować.

Zadzwoniła, powiedziała, że 
chce wziąć udział w programie, 
zaproszono ją  do studia. Najpierw 
były ankiety: imię, nazwisko, kró­
tki życiorys... — nic nadzwyczaj­
nego. Może poza pytaniami, jak 
sama siebie ocenia. W  rubryczce 
„zalety” napisała: „spontaniczna, 
naturalna”, w rubryce „wady” bez 
chwili namysłu podała „upór”. 
(.„Czasami naprawdę jestem strasznie 
uparta, a tak w ogóle to jestem przecięt­
na”).

„Randka w ciemno” okazała się 
być rzeczywiście w ciemno w od­

niesieniu do samych partnerów. 
27-letniaBeata — o której znajomi 
i zwierzchnicy w pracy mówią, że 
jest „ładna, grzeczna i uprzejma 
iskierka” —  do finału nie widziała, 
jaki to mężczyzna ma dokonać wy­
boru partnerki na zaplanowane 
przez telewizję spotkanie. To trzy­
mało w napięciu, bo nawet jeśli się 
otraktuje udział w programie tyl-
o jako dobrą zabawę, to lepiej 

byłoby wcześniej wiedzieć, że „w y­
braniec” nie jest okropnym brzyda­
lem. * * *

Część randki była jednak, ku 
lekkiemu rozczarowaniu, trochę za 
jawna.

—  Myślałam, że pytania, zadawane 
przez chłopaka są od początku do 
końca spontaniczne i  jego autorstwa. 
Okazało się, że nie. Przygotowano je  
wcześniej, my, trz,y kandydatki, znałyś­
my je  przed programem Miałyśmy 
czas, by sobie obmyślić odpowiedzi 
Być może ingerencja telewizji h» treść 
pytań wynika z tego, że autorzy’ pro­
gramu obawiają się jakichś dwuznacz­
nych, nieeleganckich sformułowań?

Program nagrywano 8 marca, w 
Dzień Kobiet. Przyjemnie jest o- 
trzymać w takim dniu niespotyka­
ny prezent. Zresztą, sam udział w 
programie był prezentem, bo oka­
zją do fantastycznej zabawy. Wed­
ług Beaty każda z trzech dziewcząt 
z , je j” trójki miała duże szanse być 
zauważona przez kandydata do 
randki. Bo każda na swój sposób 
była inna, inaczej interesująca. 
Chociaż tak trochę po babsku mó­
wiąc, kandydatka nr 2 była troszkę 
bez życia. Kandydatka nr 3 zaś to 
typ kobiety samodzielnej, może je­
dnak odrobinę za mało w niej ciep­
ła... * * *

Chłopak zdecydował się wybrać 
kandydatkę nr 1, czyli Beatę.

—  Okazało się, że to jest zupełnie 
fajny chłopak. Tak naprawdę to mi sie 
nawet podoba. I  biegle mówi po angiel­
sku, co na pewno nam bardzo pomoże 
w Chicago.

—  Jf iy s c y  życzymy pannie Beatce 
ja k  najprzyjemniejszego pobytu h > Chi­
cago — mówi komendant policji w 
Krośnie. — To zrozumiale, że wie­
dzieliśmy o tej „randce”  wcześniej i  
tak się nią interesowaliśmy...

Panna Beata jest przecież star­
szym posterunkowym w Komisa­
riacie Policji w Gubinie.

Jo la n ta  SA D O W SKA



G azeta N owa

T r e n e r  t o  m a  k l a w e  ż y c i e . .
W prawdzie popularności ko­

szykówki w  Po lsce nawet nie 
da się porównać z estym ą jaką  
ją  derzą Am erykanie — tw órcy 
basketu, jednak w  kraju  nad 
W isJą należy do najchętniej o- 
glądanych g ier zespołowych. 
W ydarzeniem  ostatnich tygod­
ni stało się m ianowanie zielo­
nogórskiego szkoleniowca, T a­
deusza A leksandrow icza tre ­
nerem pierwszej reprezentacji 
kraju. To drugi przypadek po­
w ierzenia tej funkcji w  grach 
zespołowych przedstaw icielo­
w i lubuskiego regionu. Wcześ­
niej chleba selekcjonera kadry 
spróbował w  p iłce ręcznej go­
rzow ianin M ichał Kaniow ski. 
O pluwany przez „w szystko­
w iedzących” prędko z tego za­
szczytu zrezygnował. W  osta­
tni poniedziałek m arca, w  tra ­
kcie jednodniowej konsultacji 
z kadrow iczam i w ystartow ał 
Aleksandrowicz. Trener to ma 
klaw e życie... — jak  w  piosence 
Chyły o „cysorzu” .

Skończyły się czasy 4-letniego 
cyklu powoływania reprezentacji, 
kadrowych stypendiów. Tak bę­
dzie przynajmniej przez najbliższe 
lata polskiej koszykarskiej biedy, 
choć np. futbolowa centrala ma 
możnych sponsorów, podpisane z

nimi kontrakty. Reprezentacji 
Strejlaua wypada jedynie grać i 
wygrywać, a pieniążki popłyną 
szerokim strumieniem. W  PZKosz. 
jest inaczej. Z resortowej kiesy coś 
tam kapnie na docelowe zadanie: w 
tym wypadku na krótkie przygoto­
wania związane z udziałem repre­
zentacji Polski we wrocławskim 
turnieju barażowym o wejście do 
finałów mistrzostw Europy. Będą 
zatem dwa minizgrupowania, skok 
przez Bałtyk na sprawdzian do 
Szwecji i 30 maja we wrocławskiej 
Hali Ludowej rozpocznie się wspo­
mniany turniej.

W  eliminacjach grupowych na­
sza reprezentacja już uczestniczy­
ła, wyprzedziły ją drużyny Nie­
miec i Izraela. Społeczno-politycz­
ne, narodowościowe zawirowania 
ostatnich lat, wyłonienie się z daw­
nego Związku Radzieckiego i Jugo­
sławii nowych państw, koniec ma­
riażu Czechów i Słowaków, zob­
ligowały władze europejskiego ba­
sketu do stworzenia im szansy. Do 
grupy barażowej dołączono także 
trzecie zespoły z wcześniejszych 
eliminacji. Powierzenie Polsce or­
ganizacji tej imprezy natychmiast 
wywołało spory kompetencyjne, 
czasem przekomiczne. Do kompro­
mitacji był zaledwie jeden krok. 
Ponoć uczestnikom zapewniono

już miejsca w hotelach, trybuny w 
hali będą uzupełnione (dotrą z Zie­
lonej Góry) i pewnie jakoś tam 
będzie.

Wrocławska eliminacja potrwa 
do 6 czerwca, a być może dzień 
dłużej. Polska drużyna wystąpi w 
grupie „B ” wraz reprezentacjami 
Białorusi i Litwy. Pozostałe grupy 
tworzą: „A ” — Estonia, Rumunia i 
Chorwacja; „C ” — Słowacja, Ang­
lia, Ukraina oraz Bośnia i Her­
cegowina; „D ” — Łotwa, Czechy, 
Słowenia i Mołdowa. Po eliminac­
jach w grupach, osiem najlepszych 
drużyn utworzy dwie grupy pół­
finałowe. Ich zwycięzcy automaty­
cznie awansują do ME, natomiast 
druga i trzecia zagrają „na krzyż”
o 3 i 4 miejsce w turnieju, również 
premiowane awansem. Jeśli do te­
go czasu ONZ nie zdejmie sankcji z 
nowej Jugosławii, wówczas repre­
zentacja tego kraju nie będzie do­
puszczona do finałów ME, a o 5 
miejsce odbędzie się we Wrocławiu 
dodatkowe spotkanie (7 czerwca).

Jak ie szanse mają polscy koszy­
karze? Silna reprezentacja Litwy 
nie wymaga rekomendacji, a i z 
drużyną Białorusi nie będzie łat­
wo. Dość wspomnieć, że filarami 
polskich drużyn ligowych są właś­
nie Białorusini: Sierg iej Żełudok 
(Polonia), Igor Griszczuk i Je w ­

gienij Pustogw ar (Nobiles), N i­
kołaj Buzliakow  (Pogoń), A lek­
sander Satyrów  (Spartakus). A
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miast warto przez chwilę się za­
stanowić, co w najbliższym czasie 
czeka Aleksandrowicza.

Na pierwszą konsultację kadry 
nie przyjechało trzech zawodników 
ASPRÓ  (Adam  W ójcik , Dom inik 
Tom czyk i Adam  Gołąb), kon­
tuzjowani byli W ojciech K ró lik  i 
P io tr Paw lak, natomiast szcze­
gólnie utalentowany nastolatek 
P io tr Szyb ilsk i odlatuje do USA i 
praktycznie z jego usług reprezen­
tacja nie skorzysta. Niejasny jest 
też status przebywającego w Sta­
nach Zjednoczonych M acie ja Z ie­
lińskiego, ale jego sprawę może 
próbować wyjaśnić jedynie zarząd 
PZKosz.

A co na to wszystko Aleksand­
rowicz? Jest realistą i nie zamierza 
„cierpieć za miliony". To oczywis­
te, że cudów tu nie dokona nawet 
najlepszy szkoleniowiec świata. A- 
leksandrowicz ma jednak nadzieję, 
że gra w reprezentacji Polski nie 
jest dla wytypowanych zawodni­
ków sprawą obojętną. „ Je ś li awan­
sujemy — powiedział — wszyscy 
będziemy odczuwali głęboką satys­
fakcję. Je ś li zagramy dobrze, wido­
wiskowo, z pasją, a mimo to rywale 
okażą się lepsi —  trudno, szat roz­
dzierał nie będę. Natom iast będę 
m iał pretensję do siebie o ile zawo­
dnicy pokażą antybasket, wykażą 
brak am bicji. To by oznaczało, że 
nie potrafiłem  dotrzeć do ich. psy­
chiki, nie wyzwoliłem w nich do- 

Fot. Marek Woiniak statecznej motywacji. Sądzę jed-
czy wszyscy będą tworzyli trzon nak.^e walorów wolicjonalnych im
ekipy tego kraju? Rozważania tego
typu na razie pozostawmy, nato- Roman SIUDA

A B O R C JO N IS T A
Zwolennik aborcji (zob.), czyli po 

prostu — morderca. Zwykle koja­
rzony z komuną. Zob. też: komunis­
tyczny motłoch.

A N A R C H IA  ID E O W A

Stan, w jak im  żyjemy w I I I  RP. 
Tak oświadczył szef Kom isji E p i­
skopatu Polski ds. Środków Społe­
cznego Przekazu, bp. Adam Lepa.
A.i. pogłębia „chaos inform acyjny" 
niezgodny z ,,najgłębszymi aspira­
cjami Polaków". Czyli — jak  zwyk­
le — winni są żurnaliści. A.i. jest 
prostą odwrotnością jedności ideo- 
wo-politycznej narodu zadeklaro­
wanej niegdyś przez tow. Ed w ar­
da. Wartoż ją  było burzyć?

A N A R C H IŚ C I

Ja k  by nie patrzeć — zdrajcy. 
Ju ż  to idei proletariackiej rewolu­
cji, już  to idei narodu. Niesłusznie 
bowiem, stwierdza „ Krótki słow­
nik filozoficzny" (1955) anarchizm 
„wysuwa na plan pierwszy jedno­
stkę i je j interesy", odciągając tym 
samym od wartości twardych i p ra­
wdziwych. N ic więc dziwnego, że, 
gdy usuwa im się grunt spod nóg, 
przekształcają się, wg tego samego 
źródła, ,,w agentów obcych w yw ia­
dów, w bandę szpiegów, szkodni­
ków, morderców, zdrajców ojczyz­
ny”. To ostatnie stwierdzenie jest

najważniejsze, a. są bowiem „w ro ­
gam i władzy państwowej”. Z  a. na 
gruncie teoretycznym rozprawił się 
ostatecznie J .  S ta lin  w 1.1906-1907 
w cyklu artykułów „Anarchizm  czy 
socjalizm ”. W  Polsce agenturalna 
rola a. ujaw niła się w l. 1980-1989, 
gdy wszakże ci, co walczyli z państ­
wem, ich zdaniem niesłusznie, od­
nieśli zwycięstwo i stanęli na grun­
cie wartości uniwersalnych tudzież 
narodowych, a. nie odrzucili błęd­
nych przekonań, obiektywnie sta­
ją c  się hamulcem postępu. Odma­
w iają służby wojskowej, kontestują 
instytucje państwowe. Ze zrzeszo­
nymi w Międzymiastówce Anar­
chistycznej walczą ugrupowania 
narodowe, a także, czynnie, skin­
headzi.

B IU R O  P R A S Y

W  P R L  specjalna jednostka KC  
zajm ująca się także radiem i tele­
wizją. W I I I  R P  je j rolę przejęła 
Kom isja Episkopatu Polski ds. 
Środków Śpołecznego Przekazu. 
N a razie bez mocy wykonawczych.

C Z A R N E  Z A G R O Ż E N IE

Fantom. Komunistyczno-laicki 
wymysł. N ie istnieje realnie. In ­
strument w alki mniejszości z więk­
szością. Zdaniem posła Ju rk a  
(„Gazeta Now a" 1992, nr 160) 
„przykrywka agresji wobec Kościo­

ła  katolickiego oraz uczuć i tradycji 
narodowych".

K O M U N IST Y C Z N Y  M O T ŁO C H
Coś w rodzaju „  przypadkowego 

społeczeństwa” wg określenia po­
słanki Nowiny-Konopezyny. Ta 
część społeczeństwa (może słusz­
niej byłoby powiedzieć: mieszkań­
ców kraju?), która nie respektuje 
Prawdziwych Wartości. Pełny ter­
min, którego twórcą jest poseł N ie­
siołowski, brzmi „ proaborcyjny ko­
munistyczny motłoch". Ponieważ 
większość mieszkańców kraju zda­
je  się nie podziela przekonań Posła, 
jego partyjny kolega, poseł Jurek, 
złożył w Sejm ie oświadczenie: „w  
Polsce panuje straszna nietoleran­
cja i my je j doświadczamy”. Tak 
więc, podobnie jak  w latach czter­
dziestych, uzbrojona w słuszną ide­
ologię mniejszość staje naprzeciw 
większości skażonej starym i nawy­
kami. Ja k  wskazują doświadcze­
nia — najlepiej rozprawić się z nią 
siłą. Nakazać wyznawania Słusz­
nych Wartości i ich przestrzeganie 
egzekwować przy aparatu państ­
wa. Z  definicji i bowiem motłoch 
zasługuje na inne traktowanie.

K U R O N IÓ W K A

Zasiłek dla bezrobotnych. Po­
przednikiem była wałęsówka — 
wypłacana jednorazowo w drugiej 
połowie 1980 r., potem — dodatek 
do pensji (ale dostawali go także 
niepracujący zawodowo twórcy, 
np. literaci), wreszcie — składowa 
część pensji. K. była jedną z niewie­
lu dynamicznie rozwijających się 
źródeł finansowania społeczeńst­
wa, ostatnio siadło. akw

M e d y c y n a  n i e k o n w e n c j o n a l n a

A badało ją kilku...
Pan i Jan in a  pracuje w za­

kładzie fryzjerskim . Od swojej 
klientki dowiedziała się, że w 
Tychach przyjmuje bioenergo­
terapeuta Tadeusz Cegliński. 
Zainteresowała ją  ta wiado­
mość, gdyż k ilka tygodni 
wcześniej stwierdzono u niej 
guza na macicy wielkości 
m andarynki. Lekarz prowa­
dzący panią Jan in ę  w yraził 
konieczność operacji. Nie 
chciała od razu uwierzyć w 
diagnozę, udała się więc do 
innego lekarza. Ten także po­
tw ierdził to, iż operacja jest 
niezbędna. Ustalono, że zosta­
nie przeprowadzona za kilka 
miesięcy, jesienią. Zostało 
więc pani Jan in ie  trochę cza­
su, i mimo, że do bioenergote­
rap ii była nastawiona scepty­
czne, zdecydowała się na wizy­
tę u Ceglińskiego.

—  Po m yśla łam , że n ie  
m am  n ic  do s tracen ia , no 
może tro ch ę  p ien ięd zy, a le  
gdy cz ło w iek  b o i s ię  o sw o ­
je  życie , p rzesta je  to  m ieć 
ja k ie k o lw ie k  znaczen ie —  
wspomina pani Jan in a .

Pierwszy raz tra fiła  do T a­
deusza Ceglińskiego już trzy 
tygodnie po diagnozie. Cho­
dziła do niego co tydzień —

chciała szybko przekonać się, 
czy terapia w jak iś  sposób po­
maga. Chora poprosiła leka­
rza o ponowne zrobienie U SG . 
Zm iany były widoczne lecz 
niew ielkie. Ja k  stw ierdził le­
karz mogły być wynikiem  nie­
dokładności badań. W yn ik i 
więc nie były rewelacyjne, jed ­
nak pani Ja n in a  postanowiła, 
że czas który pozostał je j do 
operacji wykorzysta na dalszą 
terapię.

Każda w izyta u pana Ceg­
lińskiego była dla niej dużym 
przeżyciem, denerwowała się, 
m yślała o tym co ją  czeka, jeśli 
seanse nie pomogą. Je j siostra 
przeszła podobną operację k il­
ka lat wcześniej, pam iętała 
dobrze jej załamanie. Lecz pa­
ni Ja n in a  z każdym tygod­
niem odczuwała poprawę sta­
nu zdrowia. N ie w iedziała co 
dzieje się w je j wnętrzu, lecz 
nerwica, na którą cierp iała od 
w ielu lat, ustąpiła, mogła spo­
kojnie spać w nocy, nie m iała 
uczucia lęku.

Kolejne terapie odbywały 
się co dwa tygodnie. I  znów po 
pięciu w izytach poprosiła le­
karza o zrobienie U SG . Jesz ­
cze przed przeprowadzeniem 
badań, lekarz obejrzał pierw*

szy w ynik i powiedział, że je ­
żeli guz się powiększył, trzeba 
będzie operować natychm iast, 
nie czekając na wyznaczony 
term in.

Badan ie trw ało dość długo. 
W  końcu lekarz poprosił o po­
moc pracującego obok kolegę. 
Po kolejnych w nikliw ych oglę­
dzinach obąj stw ierdzili, że 
guza n ie  m a. Badan ia były 
robione w  gabinecie pryw at­
nym, panowie poprosili więc 
panią Ja n in ę  o przyjście na­
stępnego dnia do szpitala, w  
celu przeprowadzenia ponow­
nych i dokładniejszych badań.

—  W  sz p ita lu  b ad a ło  
m n ie  trz e ch  le k a rz y . W szy­
scy  s tw ie rd z ili, że n ie  m a 
m ięśn iak a , n ie  m a w ię c  ko* 
n ieczn o śc i p rzep row ad ze ­
n ia  o p e ra c ji. P o p ro s ili 
m n ie  o p rz y jś c ie  do k o n t­
ro li za p ó ł ro ku .

Lekarze w szpitalu długo 
rozm awiali na tem at tego 
przypadku. Skoro jednak cu­
da się nie zdarzają, to pewnie i 
oni doszli do wniosku, że w 
rękach Tadeusza Ceglińskigo 
m usi być to „coś” . A le co, tego 
do końca jeszcze n ikt nie wie, 
choć liczne badania potwier­
dzają istnienie dużej energii.

K ilk a  dni później po bada­
niach w szpitalu pani Jan in y , 
na seansie u Ceglińskiego zja­
w iła  się kobieta —  żona leka­
rza wykonującego U SG .

A n n a  B IA Ł Ę C K A

D a r z b ó r !

N a  w io s e n n y m  c ią g u

M inęły bezpowrotnie czasy, 
kiedy m yśliwy w ita ł się z wios­
ną na głuszcowym lub cietrze­
wim toku. Z mroku budzącej się 
do życia lubuskiej kniei nie za­
brzmi już prastara pieśń, nie 
spotkamy na leśnej polanie tań­
czących kogutów. Odeszły do 
krainy m yśliwskich marzeń ba­
taliony. Ba, nawet wiosenny ka­
czor, którego dawniej nie można 
było pominąć w łowieckim  ka­
lendarzu, nie ucieszy już nam 
serca. Co pozostało dzisiaj myś­
liwemu z całej poezji najwcześ­
niejszych polowań? Pozostała 
na szczęście ona —  długodzioba 
słonka, chrapiąca i św istająca 
na wieczornym ciągu. Może d la­
tego tak droga jest d la nas każ­
da chw ila spędzona w cichnącej 
kniei i te ostatnie w ystrzały na 
granicy dnia i nocy?

Gdzież jej do innego, św iet­
nego pióra, ja k  pyszne bażanty, 
kolorowe kaczki* czy jesienne 
gęsi! A  jednak ten niepozorny, 
skromny ptak jest wyjątkowym  
obiektem m yśliwskiej pasji. Kto

raz zakosztował czaru polowań 
na ciągu, ten będzie tęsknił do 
nich przez okrągły rok, wycze­
kując schyłku pierwszego kw ie­
tniowego dnia.

Na słonki zawsze polowali ty ­
lko wtajem niczeni. Przeciętny 
m yśliwy nawet nie podejrzewa, 
że nad jego głową dokonuje się 
wiosenne m isterium . I tylko ci 
wtajem niczeni znają najgłębszy 
sens swojej pasji.

N iew iele wiemy ojej skrytym  
życiu. Spieram y się, czy lubi 
dobrą pogodę, czy deszcz. Czy 
jest liczna, czy bardzo rzadka. A  
nawet o je j chrapanie: jedni 
twierdzą, że jest okrzykiem go­
dowym sarriczyka, inni —  że to 
burczenie sterówek, a znajdzie 
się jeszcze k ilka odmiennych te­
orii. Tymczasem, jak  pisze w 
monografii o słonce A . K u lcz y ­
ck i, „b ra k  zainteresow ania i 
w iadom ości o jak im ś  gatunku 
zw ierzyny je s t d la  niego wysoce 
niebezpieczny, chociażby tylko 
ze względu na brak ochrony w 
przypadku zagrożenia przez na­
tu ra ln e  czy sztuczne czynniki 
środowiskowe. W  tak ie j sytuacji

jes t niestety słonka, i to p raw ie  
na całym  obszarze swego w y- 
stępow ania”.

W  Polsce słonka jest nielicz­
nym ptakiem lęgowym i przelo­
tnym. Częściej można ją  spot­
kać jedynie w północno-wschod- 
niej części kraju, głównie w Pu ­
szczy Piskiej, Augustowskiej, 
Knyszyńskiej i Białow ieskiej.

Dane dotyczące liczebności 
gatunku na Ziem i Lubuskiej w 
okresie międzywojennym znaj­
dujemy w pracy K . G ru h la  
„ T ier—  und Pflanzenw elt des 
Kreises Gruenberg” z 1929 r. 
W edług tego autora słonka ty l­
ko sporadycznie występowała 
jako ptak lęgowy, natom iast 
częsta była podczas przelotów, 
zwłaszcza jesienią, kiedy to na 
nią polowano pędzeniami.

Najnowsze informacje doty­
czące polowań na wiosennym 
ciągu podał „Ło w iec  P o lsk i”  w 
roku 1967: w sezonie 1966/ 67 
w województwie zielonogórs­
kim polowało na ciągu 21 proc. 
m yśliwych, z których każdy od­
strzelił przeciętnie cztery i pół 
słonki.

M y ś l iw s k i  r a j d

Zarząd Wojewódzki PZŁ zorga­
nizował w dniach 15-19 maja wy­
cieczkę na krajową wystawę łowie­
cką „Łow iectw o — N atura —

C yw ilizacja” , która odbędzie się 
w Krakowie. Po dwóch dniach po­
bytu w Krakowie nastąpi trzydnio­
wy wyjazd szlakiem czeskich za­
mków myśliwskich w Opocnie, 
Pradze i Konopiszte. Uczestnikom 
zapewnia się przejazdy autoka­
rem, posiłki i hotele. Odpłatność 
wynosi 1 min 300 tys. zł od osoby. 
Dla chętnych pozostało jeszcze kil­
kanaście wolnych miejsc. W  celu 
zarezerwowania sobie wyjazdu na­
leży zgłosić się do ZW  PZŁ z waż­
nym paszportem i dokonać wpłaty.

L e k s y k o n  ło w ie c k i

bar — nowa jednostka ciśnienia, 
która zamieniła atmosferę. 1 bar 
odpowiada 1,02 at.
B.A .R. — sztucer automatyczny 
systemu Browninga, produkowa­
ny przez wytwórnię FN  w Herstal 
(Belgia), jeden z najbardziej roz­
powszechnionych na świecie mo­
deli wśród tego typu broni. Dostar­
czany na rynek w sześciu kalib­
rach standardowych i dwóch mag­
num; długość całkow ita 
1.097-1146 mm, waga 3,4-3,7 kg, 
prędkość początkowa pocisku: 
855-1005 m/ s, energia na 100 m: 
2205 J  (kal. 243 W in) — 4240 J  
(,300Win.Mag.).
baran, tryk— dorosły samiec mu­
flona.
baranek — nazwa jednego z beka­
sów — kszyka, pochodząca od gło­
su jaki wydaje w locie— przypomi­
nającego beczenie barana. 
B a re lla  Heinrich — rusznikarz 
niemiecki, 1819-1893. W  1844 r. 
otworzył pracownię w Magdebur­

gu, a w 1865 w Berlinie. By ł oficjal­
nym dostawcą pruskiego dworu 
królewskiego i cesarskiego dworu 
Rosji, stąd sygnował swoje wyroby 
„H . Bare lla  Konigl. Hofbuchsen- 
meister Berlin  — Magdeburg” 
bądź „H . Bare lla  K. K. Prussischer 
Kaiserl. Russischer Hofbuchsen- 
rneister in Berlin ", Specjalizował 
się w produkcji pojedynczych eg­
zemplarzy luksusowej broni myś­
liwskiej, ogółem z jego pracowni 
wyszło ok. 3,5 tys. sztuk broni. 
Część z nich oparta jest na orygina­
lnym systemie iglicowym: dla zała­
dowania broni lufy przesuwają się 
do przodu przy pomocy dźwigni 
pod czółenkiem, a następnie są 
łamane. Powrotny ruch dźwigni 
przesuwa lufy do tyłu, ryglując 
zamek i napinając iglice umiesz­
czone w długich tulejach, 
bariba l (Ursus am aricanus) — 
gatunek z rodziny niedźwiedzi, 
mniejszy od niedźwiedzia brunat­
nego, o długiej, lśniącej, czarnej 
sierści. Zamieszkuje lasy Ameryki 
Pn. i Kanady, gdzie stanowi obiekt 
polowań ze względu na cenną skó­
rę. Na Syberii mianem baribali 
określa się czarne niedźwiedzie z 
jasnym trójkątem na piersi, zwane 
też „mrówkarzami” (murawiej- 
nik). Są one mniejsze od niedźwie­
dzi brunatnych, jednak bardzo a- 
gresywne.

Najlepsze życzenia W ie lka ­
nocne wszystkim  m yśliwym  i 
miłośnikom łowiectwa składa

J a j k o

M A R U C H A

Wielkanoc nieodłącznie kojarzy 
się nam z jajkiem. Jak  pisze Włady­
sław Kopaliński w swoim „Słow­
niku symmboli”: jajo łączy w sobie 
symbolikę bezpieczeństwa, odpo­
czynku, domu, gniazda, muszli, z 
wyobrażeniem więzienia, z którego 
pfsklę się wyzwala tłukąc dziobem 
w skorupkę.

Jajo to symbol nowego życia, po­
czątku, a także zmartwychwstania. 
Chrześcijaństwo przejęło jajko jako 
znak zmartwychwstania Jezusa 
Chrystusa, zachowując pogański 
zwyczaj wiosennych ozdób. Czyta­
jąc dalej „Słownik symboli” dowie­
my się, że , już w grobowcach beoc- 
kich znajdowano posążki Dionizosa 
z jajkiemm w dłoni, obietnicą rein­
karnacji, powrotu do życia. Jako 
znak zmartwychwstania i odrodze­
nia, powrotu, powtarzania się życia, 
jajko wyobraża zwycięstwo wiosny i 
Słońca w walce z zimą i nocą w 
okresie wiosennego przesilenia; jaj­
ka składano do przedhistorycznych 
grobów (...), do grobowców staroegi- 
pskich, do katakumb rzymskich; by­
ły nieodzwonym daniem na stypach 
żałobnych; wraz z ciasteczkami 
składali je Gallowie i Germanowie 
w ofierze bogom w czasie uroczysto­
ści wiosennych”. (sad)
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J a  Ć e f^  P a t a l a s

Fot. Murek Woźniak i Waldemar Szmidt

J a j a ,  z a ją c z e k ,  ś m ig u s - d y n g u s  o r a z  s z y n k a  to  n ie o d łą c z n e  a t r y b u t y  

n a s z y c h , p o ls k ic h  Ś w ią t  W ie lk a n o c n y c h .  A  j a k  je s t  w  in n y c h  k r a j a c h ?  

F o t o r e p o r t e r z y  „ N ie p o w a ż n e j ”  o b je c h a l i  p ó ł ś w ia t a  i  z n a ją  ju ż  o d ­

p o w ie d ź  n a  to  p y t a n ie .
W Bombaju, w drugiiv drugi dzień 

Świąt, tamtejsze osiłki wdrapują 
się na najwyższy w tym mieście 
komin. Ten kto wejdzie, a potem  
zejdzie (bo nie wsysęy schodzą), 
otrzymuje symboliczną wpraw­
dzie, ale jednak, nagrodę. Na zdję­
ciu —  komin i  kawałek Bombaju.

W Sydney (Australia) pierwszego dnia Świąt odbywa się tradycyjne 
rzucanie pieniędzy. Obywatele rzucają banknoty (nie bilon!) i z 
rozbawieniem patrzą jak  inni usiłują je  złapać. By zabawa była udana, 
potrzebny je st silny wiatr. Na zdjęciu widzimy jak  John Smith, 
bezrobotny zresztą, zbiera jakieś tam pieniądze. Za chwilę pójdzie do 
sklepu i kupi dzieciom chleb i mleko. Oj, wesoło będzie dzisiaj w domu 
państwa Smith.
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W i e l k a n o c  t a m  i  d a l e j

W dalekim Ekwadorze, w pierwszy dzień Świąt miejscowi dowcipnisie 
wychodzą na ulice i rozbawiają publiczność markując grę na różnych 
instrumentach, a to gitarze, a to mandolinie lub —  za przeproszeniem—  
bębenku. Śmiechu przy tym  co niemiara, zwłaszcza, że obywatele ci 
pojęcia nie mają o muzyce i nutach. Po „świątecznym koncercie”  
zdejmują kapelusze z głów i proszą widzów o datki.

Zupełnie nie podoba nam się wielkanocna tradycja w dalekim kraju h > 

Azji (nazwa znana redakcji). Otóż, nie wiedzieć dlaczego, z okazji Świąt 
mężczyźni podrzucają swoje żony do góry. Ten kto podrzuci swoją 
połowicę najwyżej— wygrywa. Niestety, nie wszystkim udaje się j e  potem  
złapać. I  to  właśnie nas martwi.

W Edynburgu (Szkocja) z  okazji Świąt odbywają się wielkie targ i 
Niestety, tradycja ta  chyba niebawem um rze śmiercią naturalną, 

ponieważ nikt niczego tu nie kupuje, dodajmy, z  oszczędności. Widać to  

na fotografii. M łoda para, zamiast coś nabyć, trzyma się za ręce i 

rozgląda na praw o i  lewo. No, kupcie coś kochani!

Młodzież z Wybrzeża Kości Słoniowej od wielu, wielu lat drugi dzień 
Świąt poświęca na prace porządkowe w domu i zagrodzie. Pracy jest 
sporo, bowiem okoliczne słonie i lwy czynią spore spustoszenie na 
plantacjach bawełny i manioku, a także na podwórkach tamtejszych 
domostw. Szkoda tylko, że do takich prac zmusza się właśnie nieletnich.

Dużej sprawności fizycznej wymaga wielkanocny obyczaj kultywowa­
ny na Sri Lance. Idzie mianowicie o to, kto najdłużej wytrzyma w takiej 
pozycji, ja k  widać na zdjęciu. Ten osobnik zdaje się wygra tegoroczny 
konkurs. Tak trzymać!

W maleńkiej Andorze natomiast, przedszkołaczki chodzą tego dnia po  
domach i mówią wierszyki. W nagrodę otrzymują różne wielkanocne 
smakołyki. Ach, dzieciaki, dzieciaki.

W Kanadzie Święta upływają p o d  znakiem ., balonów. Fotoreporter 
„Niepoważnej”  złotu  ptaka dostrzegł w Montrealu cztery panie i jednego  
pana. Wszyscy kupowali balony. Wesołych Świąt, Kanadyjczycy!

Bardzo pochwalamy natomiast wielkanocny obyczaj z Cleveland 
(USA). Jest prześmieszny. Zamiast śmigusa-dyngusa odbywają się tam  
pokazy, podczas których mężczyźni nawzajem zrzucają się z podestu  
umocowanego na pew nej wysokości. Frajda to spora. Warto chyba 
pomyśleć o przeniesieniu tego obyczaju na nasz, polski grunt.
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Z i e l o n e  n a  Z a j  ą c z k a
Buch  w  kantorach, w iększy 

nawet niż przed Św iętam i B o ­
żego Narodzenia i system aty­
cznie rosnący kurs w alut, są 
przejawem  rosnącej nieufnoś­

c i do złotego. Coraz w ięcej o- 
sób w aha się, czy n ie w rócić do 
klasycznej w  ciągu 45 la t re- 
al-socjalizm u m etody grom a­
dzenia pieniędzy — do lary w

O p ra co w a n ie  lo k a t d o la ro w y ch  w  b a n k a ch  d z ia ła ją ­
cy ch  n a  obszarze u k a z y w a n ia  s ię  „G N ” . 
K o le jn o ść  w e d łu g  w y so k o śc i o p ro ce n to w a n ia  lo k a t 
sześc io m ies ięczn ych .

Nazwa banku
rodzaj wkładów

i  , 3 -  *  ' HS« 24- 36- 
vM a  nries. mies. mies- mies. mies.

Wielkopolski Bank Kredy­
towy SA 3,0 4,0 5,5 6,5 8,0 9,0
Bank Przemysłowo Handlo­
wy SA 3,0 4,5 5,5 6,5 7,5
BGŻ 3,0 — 4,5 5,5 6,0 7,0
PEKAO  SA 
-lokaty 3,5 4,3 4,8 5,3 6,3
-rach. walut. 3,0 - 4,0 4,5 5,0 6,0
Pomorski Bank Kredytowy 
SA 3,0 3,5 4,0 4,5 5,0 5,5
Bank Zachodni SA 3,0 3,5 4,0 5,5 6,5 7,0
PKO BP 3,5 3,75 4,0 4,5 5,0 6,0
Bank Staropolski SA - - - 7,0 8,0 9,0
Invest Bank SA - - - 7,0 8,0 9,0

O p ro ce n to w a n ie  w k ła d ó w  w  m a rk a ch  w  b a n k a ch  d z ia ­
ła ją c y c h  n a  ob szarze u k a z y w a n ia  s ię  „G N ” . 
K o le jn o ść  w e d łu g  w y so k o śc i o p ro ce n to w a n ia  lo k a t 
sześc io m ies ięczn ych .

Nazwa banku
Rodzaj wkładów

a 5- $*
yifita mies. mk*.

12-
imea.

24- 36- 
mie». miea.

PEKAO  SA 
-lokaty 5,5 6,8 7,0 7,3 7,5
-rach. walutowy 4,0 - 6,5 6,7 7,0 7,2
BGŻ 4,0 - 6,5 7,0 7,5 8,0
PKO BP 4,0 4,2 6,5 7,0 7,0 7,2
Pomorski Bank Kredytowy 
SA 4,0 5,0 6,5 7,0 8,0 8,5
Bank Przemysłowo-Handl. 
SA 3,0 6,5 7,0 7,5 8,0
Wielkopolski Bank Kred. 
SA 3,0 4,0 6,0 7,0 8,5 9,0
Bank Zachodni SA 3,0 5,0 6,0 7,5 8,5 9,0
Bank Staropolski SA - - - 7,0 8,0 9,0
Invest Bank SA - - - 7,0 8,0 9,0

„Chcemy być bankiem 
małego i średniego biznesu”

B a z y l i  G ło m b a ,  d y r e k t o r  z ie lo n o g ó r s k ie g o  o d d z ia łu  
P o m o r s k ie g o  B a n k u  K r e d y t o w e g o  S . A .

pończosze. M y proponujem y 
dzisiaj Czytelnikom  bardziej 
cyw ilizow aną i korzystniejszą 
formę przechowywania w alu t
— lokaty i  rachunki dewizowe. 
Może ktoś, kto nie zdążył jesz­
cze kupić prezentu na Zającz­
ka, skorzysta z naszego pomys­
łu.

Run na dolary spowodowała ob­
niżka oprocentowania depozytów 
zlotowych w bankach, tym bar­
dziej, że towarzyszyło im wycofa­
nie się większości banków z sys­
temu kwartalnej kapitalizacji od­
setek. Spora część najbardziej pa­
sywnych inwestorów zwątpiła w 
złotego jako najpewniejszą i naj­
lepiej pod względem dochodu roku­
jącą lokatę kapitału. Bezpośred­
nim powodem gwałtownej od po­
czątku marca deprecjacji złotego 
względem dolara była naturalna 
zwyżka notowań USD  w stosunku 
do innych walut, zwłaszcza wobec 
marki. To jednak, że wezbrany 
popyt ludności na dolary wywin­
dował średni kurs dolara w kan­
torach o ponad 200 zł powyżej kur­
su oficjalnego, wynikało w głównej 
mierze właśnie z nadwątlonego 
zaufania do lokat zlotowych. Wielu 
inwestorów nie przedłuża kończą­
cych się umów terminowych z ban­
kami. Niektórzy nie czekają nawet 
na wygaśnięcie okresu depozytu, 
nerwowo zamieniając wycofane 
złoto na dolary.

W  związku z obniżeniem na 
przełomie lutego i marca oprocen­
towania wkładów Złotowych we 
wszystkich bankach, a lokat dewi­
zowych tylko w niektórych, 
zmniejszyła się opłacalność oszczę­
dzania w złotówkach w porówna­
niu do walut. Jednak sytuacja 
zmienia się jak w kalejdoskopie. Te 
banki, które nie zmieniły oprocen­
towania lokat dewizowych wcześ­
niej, uczyniły to 1 kwietnia. Z tym, 
że uwaga: w szystkie banki ob­
n iży ły  oprocentowanie w k ła­
dów dolarowych, ale niektóre 
podniosły oprocentowanie 
w kładów  w  m arkach.

Najlepszym prezentem wielka­
nocnym są oferty dla lokat dolaro­
wych w W ielkopolskim  Banku 
Kredytow ym  i markowych 6- 
miesięcznych — w PEK A O  SA, 
12-miesięcznych — w Banku Za­
chodnim , 24-miesięcznych — w 
W B K  i Banku Zachodnim , 36- 
miesięcznych — w W BK , Banku 
Zachodnim , Banku Staropols­
kim  i Invest Banku.

— Pretekstem  do naszej roz­
m owy jest „roczek” , ja k i m ija 
od ch w ili utworzenia oddziału 
Pom orskiego Banku Kredyto ­
wego w  Zielonej Górze. D lacze­
go rok temu zdecydowano się 
powołać oddział banku w  sto li­
cy naszego województwa?

— Głównym rejonem działalno­
ści banku jest obszar Polski Pół­
nocno-Zachodniej, wynika to z ge­
nezy powstania naszej instytucji. 
Jesteśmy bankiem komercyjnym
— jednym z dziewięciu wyodręb­
nionych z N BP w wyniku reformy 
przestarzałego systemu finanso­
wego kraju. Jednak strategicznym 
zamierzeniem PB K  jest rozszerze­
nie działalności na obszar całego 
kraju i zainstalowanie oddziałów 
w tych miastach, które będą stoli­
cami województw po reformie ad­
ministracyjnej państwa. Właśnie 
w ramach realizacji tego zamierze-

w pracy w banku. Wszyscy pracow­
nicy przeszli specjalistyczne prze­
szkolenie w oddziałach P B K  i w 
szkołach bankowych (najwięcej w 
Szkole Bankowej w Lubinie). In ­
nym zadaniem było, przystosowy­
wanie funkcji banku do gospodarki 
rynkowej. Jako nowy bank na tym 
terenie, nie mieliśmy żadnych sta­
rych klientów. Wiemy, że w przy­
padku banków działających wcześ­
niej na terenie Zielonej Góry naj­
poważniejszymi ich klientami były 
wielkie przedsiębiorstwa państwo­
we. Ponieważ przedsiębiorstwa te 
były najczęściej zadłużone, stąd 
nie zmieniały raczej partnerów i 
nam też na nich nie zależało. Choć 
są wyjątki, jeżeli widzimy szansę 
rozwoju danego przedsiębiorstwa, 
to udzielamy im kredytów, np. Za­
kład Doskonalenia Zawodowego. 
Wśród klientów naszego banku 
przeważają prywatne firmy (o wie-

— K tó ra  z ofert Pom orskiego 
Ban ku  Kredytow ego na tle in ­
nych banków  zielonogórskich 
jest najbardziej korzystna dla 
k lientów ?

— Jako oddział dysponujemy 
możliwością pełnej obsługi klien­
tów, od obsługi kasowej, możliwość 
realizacji wszystkich rachunków, 
po rozliczenia międzynarodowe — 
dewizowe klientów. Bank współ­
pracuje z 94 bankami korespon­
dentami na całym świecie, m.in. w 
USA, Australii, Islandii, Tajlandii, 
Łotwie, Białorusi, Danii i dwudzie­
stoma w Niemczech. Posiadamy 
pełną licencję banku dewizowego 
uprawniającą do wykonywania 
wszelkiego rodzaju operacji na 
międzynarodowych rynkach fi­
nansowych. Międzynarodowy sys­
tem prżękazu informacji
S.W .I.F.T. zapewnia im błyskawi­
czną realizację. Warte podkreśle-

H a ll g łów n y w  o d d z ia le  P om orsk iego  B an ku  K redytow ego  w  Z ie lon ej G órze
Fot. M arek  W oźniak

nia powstał oddział w Zielonej Gó­
rze, następnie we Wrocławiu, a w 
stadium organizacji znajduje się 
oddział w Warszawie.

Oddział zielonogórski został 
utworzony 16 kwietnia 1992 r. de­
cyzją Tadeusza Żywczaka, pre­
zesa zarządu Pomorskiego Banku 
Kredytowego S.A. w Szczecinie. 
Siedziba oddziału mieści się przy 
ul. Dr. Pieniężnego 24. W  banku 
zatrudnionych jest obecnie 46 o- 
sób. Jest to młoda i chłonna na 
nowości kadra. 1/3 pracowników 
ma wyższe wykształcenie, a np. w 
Zespole Kredytów są sami praw­
nicy i ekonomiści po studiach.

— Ja k ie  b yły  najważniejsze 
działania podejmowane przez 
bank w  m inionym  roku?

—  Skoncentrowaliśmy się na 
szkoleniu załogi, ponieważ tylko 
mała jej część miała doświadczenia

lkości w przekroju zatrudnienia od 
1 do 240 osób)v-Chcemy-być ban- 
kiem małego i średniego biznesu.

— Ja k  ocenia pan w yn ik i do­
tychczasowej p racy banku?

— Rok 1992 zamknęliśmy wyni­
kiem dodatnim, czyli zarobiliśmy 
na swoje utrzymanie. Na dzień 
dzisiejszy środki własne obejmują 
80 proc. akcji kredytowej. Oczywiś­
cie ze względu na powiązanie z całą 
siecią oddziałów PBK , jesteśmy w 
stanie w pełni zaspokoić zapotrze­
bowanie klientów na kredyt. Ze 
względu na to, że znajdujemy się 
dopiero na starcie, nie był to rok 
wielkiej ekspansji, nie stosowaliś­
my też agresywnej reklamy. Sku­
piliśmy się na „pracy u podstaw”, 
aby nie popełnić błędów i aby nie 
zemściły się one na nas w później­
szym czasie. Budowaliśmy solidne 
fundamenty pod przyszłą pracę 
banku.

nia jest, że w szelkie operacje są
- -dokonywane,- przy-przekazach 

za granicę, po kursie z dnia 
operacji.

Tylko my w Zielonej Górze reali­
zujemy karty kredytowe VISA, 
czyli wypłacamy za nie gotówkę. 
Oferujemy też czeki podróżnicze 
V ISA , można je kupić za marki i 
dolary. Są one akceptowane w ban­
kach na całym świecie. Ich zaletą 
jest możliwość refundacji, jeżeli zo­
staną skradzione lub zgubione. 
Nasze biuro maklerskie przyjmuje 
najdłużej w Zielonej Górze zlecenia 
na giełdę, aż do godziny 17.30 w 
dniu poprzedzającym sesję, pod­
czas gdy w ipnych biurach makler­
skich najczęściej jest to godzinna
16.00. Jako pierwszy bank w na­
szym mieście otworzyliśmy podwo­
je dla klientów przez cały tydzień, 
łącznie z wolnymi sobotami i z 
pełnym zakresem usług.

P ro w a d z o n e  n a  Z a c h o d z ie  b a d a n ia  w y k a z u ją , że 
d o b rz e  z a a ra n ż o w a n e  o b n iż k i c e n  m o g ą  b y ć  je d n y m  
z n a jta ń s z y c h  i  n a je fe k t y w n ie js z y c h  n a rz ę d z i m a r ­
k e t in g u . O b n iż e n ie  n p . c e n y  o  je d e n  p r o c e n t  w  
p o ró w n a n iu  z t y m i,  j a k ic h  ż ą d a  k o n k u r e n c ja ,  d a je  
e fe k t  d w u d z ie s to k r o tn ie  w ię k s z y  n iż  a n a lo g ic z n e  
ś ro d k i, z a in w e s to w a n e  w  r e k la m ę . C z ę s to  je d n a k  
z a m ie rz o n y  s k u te k  m o ż n a  o s ią g n ą ć  n ie  t y le  p rz e z  
g e n e ra ln e  o b n iż e n ie  c e n , b o  je s t  to  d o ś ć  k o s z to w n e , 
a  p rz e z  z rę c z n ie  z a p ro g ra m o w a n e  i  ro z p ro p a g o w a ­
n e  „ u p u s ty  o d c in k o w e ” .

W a b i e n i e  k l i e n t a
Jedną z zalecanych metod jest np. różnicowanie cen produktów i usług 

w czasie. Tworzy się tzw. okazje, pobudzające aktywność kupujących. Np. 
w usługach telekomunikacyjnych wprowadza się „taryfę nocną”. Nawet 
ci, którzy na ogół niechętnie sięgają po telefon, zwabieni tym, że w 
określonych porach dnia usługa staje się „tańsza”, dołączają do grupy 
aktywnych abonentów, bo przecież „nadarza się okazja” —  za rozmowę 
zapłacą mniej. A koszt utrzymania sieci telefonicznej jest mniej więcej 
stały i każda dodatkowa rozmowa staje się zyskiem dla jej właściciela.

Inna metoda to tzw. ceny nieliniowe. Pod tą skomplikowaną nazwą 
kryje się po prostu „premia cenowa” za nabycie większej ilości towarów 
czy usług. Nabywca, któremu potrzebne jest np. jedno pudełko proszku do 
prania kupuje ich od razu pięć, zwiększając obroty sklepu, bo za piątą 
paczkę otrzymuje „zniżkę”. Kpśzt magazynowania tych dodatkowych 
paczek proszku byłby wyższy, niż strata, sppwodowana sprzedaniem 
piątej paczki poniżej zwykłej ceny. Magnesem, przyciągającym dodat­
kowych klientów, są zniżki za kupony, zamieszczane w gazetach czy w 
opakowaniach wcześniej sprzedanych towarów.

Chytrym sposobem jest stosowanie upustów cenowych wobec pewnych, 
wybranych grup klientów, np. uczniów, emerytów, członków organizacji 
konsumenckich, wj>rzypadku książek dla naukowców, itp. Tak określone 
kryteria nie zrażają innych nabywców, natomiast albo poszerzają krąg 
klientów, których bez zniżek cenowych trudno byłoby pozyskać, albo też 
ściślej wiążą ze sprzedawcą osoby, na których w danej branży powinno 
szczególnie zależeć. W .S.

P o ż y c z k i  B a n k u  Ś w i a t o w e g o  -  m i t y  i  r z e c z y w i s t o ś ć
W okół udzielanej Polsce po­

m ocy m iędzynarodowej naros­
ło już w iele m itów. Dotyczy to 
zwłaszcza pożyczek Banku 
Światowego. Tymczasem ich  o- 
becne wykorzystanie jest sto­
sunkowo n iew ielk ie , bowiem 
popyt na nie oraz um iejętności 
ich w ykorzystan ia n ie nadąża­
ją  za podażą.

Ogólne wykorzystanie wszyst­
kich lin ii kredytowych Banku 
światowego wynosi obecnie mniej 
niż 22 proc. oferowanej sumy 2,6 
mld dolarów. Biorąc pod uwagę 
średnie wykorzystywanie linii w 
innych krajach, powinno ono wy­
nosić ponad 26 proc. Najsłabiej 
wykorzystywana jest pomoc tech­
niczna oraz częściowo kredyty in­
westycyjne.

Nie inaczej jest z pożyczką Ban­
ku Światowego na restrukturyza­
cję i prywatyzację, której wykorzy­
stanie nadzoruje Ministerstwo 
Przekształceń Własnościowych. 
Wynosi ono 27 proc. (według płat­
ności) sumy 280 min dolarów. W ar­
to jednak wyjaśnić, że chociaż 
M PW  sprawuje nadzór nad całą 
pożyczką, zarządza tylko środkami 
przeznaczonymi na pomoc techni­
czną. Kredyty inwestycyjne w 
kwocie 120 min dolarów pozostają 
w gestii Polskiego Banku Rozwoju, 
zaś inne części pożyczki podlegają 
Ministerstwu Finansów

K r e d y t y  n a  
r e s t r u k t u r y z a c j ę  i  
p r y w a t y z a c j ę

Polski Bank Rozwoju urucho­
mił linię Banku Światowego na 
kredyty inwestycyjne praktycznie 
w grudniu ubiegłego roku, dlatego 
trudno oceniać poziom wykorzys­
tania tej części pożyczki. Kredyty 
te przeznaczone są na restruktury­
zację i prywatyzację głównie jedno­
osobowych spółek skarbu państwa 
i przedsiębiorstw sprywatyzowa­
nych. Starać się o nie mogą także 
przedsiębiorstwa działające w opa­
rciu o ustawę o przedsiębiorstwach 
państwowych, jednak pod warun­
kiem, że złożyły już wniosek o prze­
kształcenie w spółkę skarbu państ­
wa lub są w trakcie prywatyzacji w 
oparciu o art. 37 ustawy prywaty­
zacyjnej. Kredyty otrzymają po ko­
mercjalizacji lub po prywatyzacji.

Biorąc pod uwagę doświadcze­
nia z międzynarodowymi liniami 
kredytowymi, można przypusz­
czać, że również ta zostanie wyko­
rzystana w niewielkim stopniu. 
Podstawową barierą są tu wymogi 
formalne i ekonomiczne stawiane 
przed zainteresowanymi. Zgod­
nie z główną zasadą bankowca 
„pożycza się temu, kto nie po­
trzebuje” , jedynym i odbiorca­
mi kredytów  pow inny być 
przedsiębiorstwa rentowne. 
Wewnętrzna stopa zwrotu danego 
projektu powinna wynosić mini­
mum 15 proc. Ponieważ kredyty 
Banku Światowego mogą być spła­
cane w ciągu dwunastu do piętnas­

tu lat, należałoby obliczać wewnęt­
rzną stopę zwrotu również w tak 
długim okresie. W  polskiej rzeczy­
wistości ustalenie przepływów go­
tówkowych w dwunastoletnim ho­
ryzoncie czasowym jest niezwykle 
trudne.

Równie istotnym elementem 
często nie uwzględnianym przez 
przedsiębiorstwa przy składaniu 
wniosków kredytowych, jest wyka­
zanie zdolności kredytowej. Kredy­
tobiorca, mimo niezłej rentowności 
i rentownego projektu inwestycyj­
nego, może otrzymać kredyt dopie­
ro po przedstawieniu planu restru­
kturyzacji zadłużenia.

K o r z y s t n e  w a r u n k i
Mimo przeszkód, które tworzą 

gęste sito dla potencjalnych proje­
któw inwestycyjnych, pożyczka 
na restrukturyzację i p ryw aty ­
zację jest konkurencyjna pod 
względem w arunków  finanso­
w ych oferowanych przez ban­
k i polskie. Stopa procentowa tego 
kredytu nie powinna przekraczać
10 proc. Bezkonkurencyjne są 
przede wszystkim terminy spłat 
kredytu dochodzące do 12 lat, przy 
4-5-letniej karencji. Je s t  on w ięc 
szczególnie korzystny d la d łu ­
goterm inowych projektów  in ­
w estycyjnych. Przy relatywnie 
wysokich kosztach związanych ze 
spełnieniem wszystkich warun­
ków formalnych, średnia wartość 
kredytu powinna wynosić niezna­
cznie poniżej dwóch milionów dola­
rów, gdyż w przypadku kontrak­
tów o wartości zakupów powyżej 2

min dolarów kredytobiorca musi 
stosować otwarty przetarg między­
narodowy.

Warto też nadmienić, że kredyty 
inwestycyjne Banku Światowego, 
pozostające w gestii PBR , oferowa­
ne są na korzystniejszych warun­
kach niż kredyty innych między­
narodowych instytucji finanso­
wych: Międzynarodowej Korpora­
cji Finansowej (IFC ), Europejskie-

Rózwoju fEBO R). Bank Światowy 
oferuje również najkorzystniejszą 
dopuszczalną kwotę pokrycia kosz­
tów projektu, proponując 100 proc. 
sfinansowania wydatków na zaku­
py inwestycyjne. Inne banki mię­
dzynarodowe dopuszczają finanso­
wanie do określonego maksymal­
nego pułapu (najczęściej do 40 
proc.).

Biorąc pod uwagę tak korzystne 
warunki wydaje się, że podstawo-1 
wą barierą, z jaką mamy do czynie­
nia przy wykorzystaniu kredytów 
tej linii, jest b a rie ra  psychologi­
czna. Panu je  dość powszechna 
opin ia, że k red yty  te są bardzo 
„tru d n e  do ugryzien ia” i ob­
w arow ane proceduram i „n ie  
do przejścia” . Stąd  często po­
tencja ln i kredytob iorcy znie­
chęcają się, zanim  naw et zo­
rien tu ją  się w  rzeczyw istych 
trudnościach. Można mieć tylko 
nadzieję, że w miarę upływu czasu 
potencjalni kredytobiorcy docenią 
celowość procedur i wymogów for­
malnych, które z jednej strony za­
mykają niektórym drogę do kredy­
tów, z drugiej jednak sprawiają, że 
kredytobiorca podejmuje trafniej­
sze decyzje inwestycyjne.

REDAGUJE 
Włodzimierz Stobrawa
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^ d o d a t e k  
dla dzieci

T y lk o  je d e n  p rz ed m io t p o w ta rz a  s ię  n a  w szystk ich ^  
trz e ch  ry s u n k a ch . C z y  p o tra fisz  go z n a leź ć?

K rzyżó w ka
1

2
3

4

6

1. do robienia zdjęć, 2. ostatni m iesiąc w  roku, 3. w isi na ścianie, 
4. chroni przed deszczem, 5. używ any w ro lnictw ie, 6. król 
zwierząt, 7. pojazd na dwóch kółkach.

Krzyżówkę nadesłała K aro lin a  Sidor z Ja s ien ia . Dziękujem y! 
Czekam y na kolejne propozycje naszych Czytelników .

C A Ł O K S Z T A Ł T  —  zorganizowana, w  określony sposób ułożo­
na całość; system , ogół.
C E B E R  —  okrągłe naczynie z klepek, zwykle o dwóch uchach, 
używane na w si; rodzaj dużego drewnianego w iadra. 
C E L E B R A C JA  —  zachowanie się, w ykonyw anie czegoś szcze­
gólnie uroczyście, z namaszczeniem, przesadną powagą, sztyw ­
nością.
C E N T A U R  —  w  m itologii greckiej: isto ta o postaci konia, z 
torsem i głową człowieka.

Na podstawie Słownika języka polskiego PWN

(MAiUL

K r e s o w a

, , ............ . -.........  —•

Biskupstwo mohylewsko-pińskie

Z Królewca
Jadąc do Królewca bardzo chciałem się spotkać z 

tamtejszymi Polakam i. N ie chodziło mi oczywiście 
o handlarzy. W iedziałem , że od pewnego czasu 
przebywa tam polski ksiądz. W  hotelu, w którym 
miał rzekomo mieszkać, nic jednak o nim nie 
wiedziano. Trafiłem  na niego przez przypadek.

Zdążając wieczorem na koncert organowy, in­
augurujący jesienny sezon artystyczny w zamie­
nionym na filharm onię dawnym katolickim  koś­
ciele Świętej Rodziny, usłyszałem w jego pobliżu

ganizacje kościelne z RFN  kontener z przyczepą, 
mieszczący obwoźną kaplicę (wraz z całym wyposa­
żeniem) i —  w razie potrzeby —  mieszkanie dla 
księdza. Z kontenera wysypali się księża —  ks. 
A n up ras, ks. Je rz y  S teck iew icz  z diecezji szcze­
cińskiej, duszpasterzujący tutejszym Polakom już 
od prawie dwóch lat oraz świeżo przybyły po 
zakończeniu misji w Peru ks. S tan is ław  (z diece­
zji elbląskiej). Towarzyszyły im dwie zakonnice 
niemieckie.
W e Mszy Św. uczestniczył też konsul polski w 
Królewcu, Je rz y  B a r , którego miejscowi Polacy 
bardzo chwalą za okazywaną im pomoc i życz­
liwość.

Zb ign iew  H A U S E R

K o ś c i ó ł  n a  k ó ł k a c h
śpiewy. Śpiewano litanię do Najświętszej M aryi 
Panny, na przemian po polsku i litewsku. Drzwi 
kościoła były jednak zamknięte. Dopiero obszedłszy 
go dookoła spostrzegłem przy murze grupę rozmod­
lonych ludzi. Odm awiali Różaniec wraz z księdzem 
Anuprasem, pochodzącym z Litw y.

Po zakończeniu Różańca podszedł do mnie P a ­
w e ł B ak łażec rodem z Wołkowyska. W raz ze 
swymi kolegami —  kierowcą Eugen iuszem  Jako-  
w ieck im  i listonoszem W ład ysław em  P iechem , 
rodem z Podkarpacia należy do tutejszego aktywu 
kościelnego.

Katolikom w Królewcu do tej pory nie przekazano 
żadnego kościoła. Prawosławni mają już cztery 
cerkwie,' mieszczące się w dawnych „kirchach” 
protestanckich, w tym jedną we wczesnogotyckim, 
najstarszym na terenie Sam bii kościółku na daw­
nym przedmieściu Jud itten . Przedziwne, że nie­
którzy z nich ujmują się za katolikam i. K rytyku ją 
władzę, że do tej pory nie dała im żadnej św iątyni.

Pewne nadzieje królewieccy Polacy i L itw in i 
wiążą z odzyskaniem kościółka Św. Wojciecha w 
zachodniej części m iasta, w dawnej willowej dziel­
nicy Amalienau. Z kościółka tego pozostały jednak 
tylko fragmenty (prezbiterium z wieżą) bo nawę 
zburzono już po węjnie. Obecnie mieści się w  nim 
obserwatorium. W  pobliżu w barakach, mieści się 
dom parafialny.

W  niedzielę o godzinie jedenastej, przed kościół Królewiec. Miejscowi Polacy przed Kościołem Św. Rodziny. 
zajechał ofiarowany tutejszym katolikom przez or- Obecnie jesl tam filharmonia. F o t Zbigniew Hauser

Chcemy przedstawić diecezję 
pińsko-mohylewskią z siedzibą w 
Pińsku. Obszar równy połowie Pol­
ski. Znajduje się tam ok. 100 para­
fii; obsadzona przez proboszczów 
jest co trzecia parafia. Ordynariu­
szem jest 80-letni syn Polesia, któ­
re całe życie pełni służbę kapłańs­
ką ha tym obszarze, ks. abp. Kazi­
m ierz Św iątek.

Siedzibą biskupstwa był zawsze 
Pińsk; urocze miasto, w którym 
łączą się trzy rzeki: Prypeć, Pina i 
Strumień. Najtrudniejsze lata die­
cezji przypadły na lata drugiej woj­
ny światowej i długie powojenne 
lata sowieckiego panowania.

Życie religijne Polaków na Pole­
siu nie wygasło. Gdy w 1954 r. ks. 
Tadeusz Świątek powrócił z łagrów 
do Pińska i objął jedną z parafii 
pińskich (jej świątynia była koś­
ciołem katedralnym), stał się pro­
boszczem olbrzymiej parafii katoli­
ckiej, obejmującej obszar położony 
pomiędzy Bugiem a... Kamczatką. 
Na tym wielkim obszarze istniał 
tylko jeszcze inny kościół pw. św. 
Ludwika w Moskwie dostępny tyl­
ko dla dyplomatów zachodnich.

Kościół katedralny pw. Wniebo­

wstąpienia NMP, dziedziczke dre­
wnianej świątyni z 1396 r. o boga­
tym wystroju gotyckim, renesan­
sowym i barokowym, w której peł­
nił służbę kapłańską ks. Stanisław 
Świątek— władze sowieckie mias­
ta chciały odebrać i urządzić... bro­
war. Proboszcz dokonał nie lada 
sztuki, aby ocalić świątynię od za­
głady. Potrafił przekonać, żejest to 
dzieło architektury dużej klasy, 
stanowiące okrasę miasta.

Świątynia zaniedbana, przez 
dziesiątki lat nie remontowana — 
znajdowała się w fatalnym stanie 
technicznym. Proboszcz podjął się 
odbudowy (też i innych świątyń). 
Niestrudzony i jak zawsze pełen 
zapału pomimo utraty zdrowia w 
łagrach „Gułagu" latami prowa­
dził prace budowlane, niekiedy 
sam pracując ciężko fizycznie. Pra­
ce budowlane zakończono w 1986 
r. Prof. W iktor Zin bawiąc wkrótce 
potem w Pińsku, zbierając mate­
riały do filmów o zabytkach ar­
chitektury kresowej odwiedził ka­
tedrę pińską i wpisał do kroniki 
kurialnej: (...) „Pod nakazem chwi­
li wyrażającej podziw dla jego dzie­
ła odbudowanej katedry, w którym 
nie dopatrzyłem się żadnego uchy­

bienia konserwatorskiego. Z po­
trzeby serca, tu, gdzie martwe 
przedmioty mówią o Polsce i przy­
pominają ją, właśnie wpisuję się do 
tej kroniki (...) Szczęść Boże! Dob­
rze, że zachowałeś takich ludzi na 
świecie” .

Nastał czas „głastnosti” i „piere- 
strojki” . 9 września 1988 r. w Pińs­
ku miało miejsce wiele wydarzeń. 
Głucha przez pół wieku dzwonni­
ca, gdyż obowiązywał zakaz bicia 
dzwonów, znów rozbrzmiała gło­
sem spiżowym. Na uroczystą Mszę 
Św. przybył ks. kardynał Jó ze f 
Glem p w licznej asyście, który 
podziękował i pobłogosławił kap­
łanów na wytrwałość na miarę Bo­
żego biskupa, ordynariusza diece­
zji w latach międzywojennych. 
Diecezja pińska stała się faktem 
(rozszerzona znacznie obszarowo, 
stąd nazwana pińsko-mohylews- 
ką).

W  trzy lata później 21 maja 1991 
r. w katedrze pińskiej odbyła się 
uroczysta konsekracja ks. arcybis­
kupa ordynariusza pińsko-mohy- 
lewskiego ks. Kazim ierza Św ią t­
ka. Na godność biskupią powołał 
go Ojciec Święty.

W łodzim ierz K O W A LSK I

K o n g r e s  P o l a k ó w  w  R o s j i
W  Moskwie odbył się I  Kongres 

Polaków, na którym powołano 
Związek Polaków w Rosji. Jest to 
pierwsza ogólnorosyjska organiza­
cja tego typu.

Polacy rozsiani na wielkim tery­
torium Rosji zorganizowali się naj­
później ze wszystkich mniejszości 
narodowych w Rosji. Idea stworze­
nia Związku narodziła się w trak­
cie pobytu w Moskwie w 1989 r. 
premiera Tadeusza M azowiec­
kiego, ale zrealizowana mogła być 
po rozpadzie ZSSR.

75 delegatów reprezentuje ok. 
100 tys. Polaków, którzy działają w 
wielu, nieraz drobnych, organizac­
jach polskich o zasięgu regional­
nym. Faktycznie na terenie Repu­
bliki Rosyjskiej zamieszkuje ok. 
jedneep miliona Polaków. Wielu z 
nich dopiero teraz przyznaje się do 
polskiego pochodzenia. W  czasach 
reżimu komunistycznego wiązały 
się z tym represje. Polacy byli trak­
towani jako gorsza kategoria ludzi. 
Dochodziło do okrutnych prześla­

dowań, jak rozstrzelanie wszyst­
kich mężczyzn powyżej 18 lat we 
wsi Białystosk pod Tomaskiem na 
Syberii, za to, że manifestowali 
swoją polskość.

Przypomnijmy, że wśród Pola­
ków są potomkowie zesłańców po­
wstań narodowych, deportowa­
nych z polskich miast i wsi kreso­
wych zamieszkałych do 1939 w 
ZSSR. Najliczniejsze były deporta­
cje późniejsze. Są też potomkowie, 
którzy z biednych miast i wsi wyje­
chali do Rosji carskiej za chlebem i 
do 1917 r. powodziło się im dobrze. 
Potem... wrośli w ziemię rosyjską, i 
pozostali na zawsze.

Związek stawia sobie za cel zin­
tegrowanie wszystkich środowisk 
polskich oraz obronę ich interesów. 
Działaczom Związku marzy się 
kontynuacja i pomnażanie dorob­
ku wielu pokoleń Polaków, którzy 
wnieśli duży wkład w rozwój nauki 
i kultury rosyjskiej. Podkreślił ten 
fakt radca kancelarii prezydenta

Borysa Jelcyna, który odczytał po­
słanie.

Pierwszym prezesem Związku 
została H a lin a  Rom anowa, kie­
rownik „Domu Polskiego” w Mosk­
wie.

Przed Związkiem stoi ogrom 
prac i trudności w realizacji zamie­
rzeń. Największym utrudnieniem 
jest wielkie rozproszenie Polaków i 
odległości dzielące ich, oraz niepe­
wna konfliktowa sytuacja w Rosji. 
Tradycje polskich organizacji w 
Rosji są bogate i osiągnięcia są 
duże. Organizacje te, a były one 
liczne, powstały masowo w Rosji w 
latach pierwszej wojny światowej 
1915-1917 r. Działały również w 
wielkim rozproszeniu i ciężkiej sy­
tuacji, która panowała w Rosji.

(kow.)

R E D A G U JE  
Eugen iusz Ku rzaw a
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M a d o n n a
Oczywiście wielka gwiazda po 

raz kolejny występuje w roli bo­
haterki skandalu. U  nas dopiero 
niedawno ukazała się jej książka 
„Sex”, która w połowie ub.r. wy­
wołała wielką burzę w USA. Te­
raz zaś na ekrany kin wszedł 
najnowszy film z udziałem Ma­
donny, „Body of Evidence”, któ­
ry — ze względu na bardzo ostre 
sceny erotyczne — od razu został 
„ostemplowany” literką „R ”, 
która widzów o poglądach co do 
obyczajów niezbyt liberalnych 
ma ostrzegać przed niebezpie­
czeństwem demoralizacji...

Kilka słów przypomnienia o 
Madonnie (na liczne prośby Czy­
telników). Madonna Louise Ve- 
ronica Ciccone urodziła się 16 
sierpnia 1958 roku w Bay City. 
Ma 154 cm wzrostu, niebieskie 
oczy, a włosy ciemnoblond (oczy­
wiście pod warunkiem, że ich nie 
farbuje). Ojciec (Sylvio — inży­
nier w zakładach Chryslera) na­
zywa! ją  Nonni (matka —  Ma­
donna, zmarła na raka piersi w 
1964 r.). Ma czterech braci i trzy 
siostry. Gdy tylko skończyła 
szkołę średnią, wyjechała do No­
wego Jorku. Grała w kiepskim 
teatrzyku na Manhattanie, po­
zowała nago do „Playboya”, pró­
bowała śpiewać. W  końcu trafiła 
na discjockeya Johna „Jellybea- 
na" Benifeza, który postanowił 
jej pomóc. W  1984 r. ukazał się 
jej pierwszy singiel „Holiday”, a 
zaraz potem album „Madonna”. 
Nagrany w ubiegłym roku LP

„Erotica” był już dziewiątym w 
jej karierze.

Przynajmniej od pięciu lat 
Madonna chce udowodnić świa­
tu, że jest równie dobrą aktorką, 
co piosenkarką. Niestety, bez po­
wodzenia. Kolejne filmy z jej u- 
działem kończą się klapą. Czy/ 
tym razem będzie inaczej? Są­
dząc po pierwszych opiniach 
krytyków, na pewno nie. Intrygą 
„Body of Evidence” jest związek 
Rebecci Carlson (w tej roli Ma­
donna), oskarżanej o zabójstwo 
bogatego leciwego przyjaciela, z 
własnym'obrońcą (W illem  Da- 
foe). Już z tęgo powodu zarzuca 
się filmowi .̂ zerowanie” na suk­
cesie „Nagiego instynktu” — 
głośnego filmu, który miał podo­
bną treść; zresztą także skan- 
dalizujące (i ocenzurowane) sce­
ny z Sharon Stone i Michaelem 
Douglasem w roli głównej. Ma­

donnie jednak podobno daleko 
do talentu Sharon, nawet w sce­
nach łóżkowych. Także zaanga­
żowany w roli „wentylu bezpie­
czeństwa” dla powodzenia filmu 
Willem Dafoe, nie spełnił swoje 
roli, równając w dół do filmowej 
klasy partnerki — piszą krytycy. 
Zresztą, sądząc po operatywno­
ści agencji sprowadzających fil­
my do Polski, wkrótce sami bę­
dziemy się mogli o tym przeko­
nać osobiście.

W  każdym bądź razie Madon­
na nie przejęła się tymi krytyka­
mi. Cieszy się ze skandalu, który 
wywołała i twierdzi, że jest cier­
pliwa. A to oznacza, że „Body of 
Evidence” z całą pewnością nie 
jest ostatnim filmem, w którym 
zagrała.

Adres do korespondencji: 
The O fficia l Madonna 

Fan  Club, 8491 Suset B lvd .
No. 485, West Hollywood.

CA 90069, U.S.A.

B o b b y  

B r o w n
Być może w chw ili, gdy 

czytacie te słowa jest już 
szczęśliwym ojcem swojego (i 
żony, supęrgwiazdy W h itney 
Houston) dziecka. „W ła ś c i­
w ie wolałbym  dziewczynkę, 
przede wszystkim  jednak 
chciałbym , żeby dziecko było 
zdrowe” —  powiedział dzien­
nikarzom dopytującym  się o 
przyszłego potomka.

A le to nie jedyna nowość w 
życiu „Brązowego Bom bow­
ca” —  ja k  określa go w ielu 
w ielb icieli. Najprawdopodo­
bniej za k ilk a  m iesięcy on 
oraz Ralph Tresvant, Jo h n ­
ny G ili i B e ll B iv  De Voe (a

w ięc po prostu —  „sta re ” 
N E W  E D IT IO N ) spotkają się 
razem w studiu i nagrają 
nowy album  nie istniejącego 
już przecież zespołu. W praw ­
dzie Bobby Brow n tw ierdzi, 
że rozstanie nie tylko jem u, 
ale i pozostałym członkom 
N E W  wyszło tylko na dobre, 
bo solo wszyscy prezentują 
w iększą wartość niż wów­
czas gdy prezentowali się ja ­
ko N E W  E D IT IO N , ale nie 
istn ie jący zespół m a nadal 
w ielu fanów, którzy na pew­
no z entuzjazmem pow itają 
wiadomość o nowym albu­
mie.

K ry tycy  często porównują 
go z M ichaelem  Jacksonem , 
Jam esem  Brownem , Ja c ­
kiem  W ilsonem . On sam jed ­
nak tw ierdzi, że najbliższa 
jest mu m uzyka Prince’a i

Ja n e t Jackson. N ie  obaw ia 
się, że Whitney-supergwiaz- 
da zdominuje go artystycz­
nie. „N ie , i to jest w łaśnie 
powód, d la którego pobraliś­
my się —  tw ierdzi —  Oboje 
uczym y się nawzajem czegoś 
od siebie” . Bobby i W h itney 
napisali wspólnie jedną pio­
senkę do jego najnowszego 
albumu, która zatytułowana 
jest „Som m ething In  Com- 
mon” . Ponieważ są jednak 
zw iązani oddzielnym i kon­
traktam i z różnym i w ytw ór­
niam i płytowym i, to fani nie 
pow inni spodziewać się 
(przynajniej na razie) p łyty, 
którą Bobby i W h itney na­
graliby razem. Może k ie­
dyś... N a razie obiecują tylko 
fanom, że więcej będzie 
wspólnie napisanych piose­
nek.

(b is ).

Chłopak 
o przeciętnej 
urodzie

Kochany Docencie! M imo że 
otacza mnie cały krąg przyjaciół, 
czuję się sampłna, inna od ludzi
— czasami lepsza lub gorsza. 
Radzę sobie dobrze. Lubię żyć, 
kocham ludzi i wszystko co żyje. 
Tak bardzo bym chciała zmienić 
świat. Przeżyłam ju ż  pierwszą 
miłość, która przeminęła szybko. 
Wielu chłopców podobało mi się, 
zdarzały się niewinne flirty. Z a ­
wsze traktowałam to z przymru­
żeniem oka. Jednak rok temu 
poznałam Paw ła. Chłopak o 
przeciętnej urodzie. Spodobał mi 
się jego sposób życia. Wszyscy go 
lub ili i lubią oczywiście. Potrafi 
każdego wprowadzić w dobry 
humor. Jest tolerancyjny i uczci­
wy, nie ukrywa się ze swoimi 
uczuciami i to co nie tylko ja  
stwierdziłam  — jest bardzo in­
teligentny. N ie jest jednak idea­
łem, ma wady, o których niestety 
mało wiem. Minęło kilka miesię­
cy, zaczęłam go lubić. Patrzył na 
mnie czasami bardzo długo, od­
wzajemniałam jego spojrzenie 
wytrzymując do końca — spra- 

. w iało mi to pewną radość.

N ie zauważyłam, jak  na jego 
widok serce mi mocno bije. Moja 
koleżanka odgadła, do kogo czu­
ję  sympatię. Zdziw iło mnie to, 
nigdy nie byłam wylewna w swo­
ich uczuciach. Po prostu zako­
chałam się. M in ą ł rok, a ja  wciąż 
nie mogę przestać go kochać. Je s ­
tem pewna, że mu na mnie zale­
żało, okazywał to. Rozdzieliły 
nas wakacje. On znalazł sobie 
dziewczynę w swoim wieku (ja 
jestem o trzy lata młodsza). Dalej 
jest bardzo przyjacielski, uprzej­
my. Czasami też patrzy na mnie. 
N ie wiem czy zapomnieć o nim. 
Co zrobić by przestać kochać, to 
staje się czasami takie bolesne i 
momentami męcząće. Często p ła ­
czę, nie chce mi się żyć. N igdy się 
tak nie zachowywałam. Je ś li to 
jest miłość, to wiem, że tak łatwo 
się nie odkocham. Zw racają na 
mnie uwagę inni chłopcy.

Dawniej sprawiało mi to przy­
jemność, teraz patrząc na nich 
porównuję każdego z Pawłem. 
Nie daję rady tej beznadziejnej 
samotności, czuję się pusta...

J o a n n a  z Z ie lonej Góry

Nigdy nie wolno rezygnować 
zawczasu! Joanno, być może 
Twój Paweł myśli, że jeszcze za 
wcześnie na miłość między W a­
mi (może właśnie ze względu na 
różnicę wieku?). Piszesz, że dalej 
jest przyjacielski, uprzejmy. Cie­
bie to nie zadowala, a on nie 
chce, ze sobie znanych powodów, 
przekraczać tych ram. Zamiast 
rozpaczać powinnaś wykorzys­
tać tę furtkę i zadowolić się, 
przynajmniej na razie, przyjaź­
nią. Twoje reakcje (łzy, poczucie

beznadziejności) dowodzą, że 
chyba Paweł ma rację podejrze­
wając, że do prawdziwej miłości 
jeszcze nie dojrzałaś. B y  udowo­
dnić mu, że się myli, spróbuj 
zbliżyć się do niego, ale wyłącz­
nie na przyjacielskiej stopie. 
Wiem, że to trudne, ale tylko w 
ten sposób możesz udowodnić 
swoją dojrzałość.

Jak  rozpoznać, czy to jest 
przyjaźń, czy już miłość? Odpo­
wiedź na to pytanie nie jest łat­
wa. Tutaj wyłącznie należy słu­
chać własnego serca. Jeśli czyjś 
widok zaczyna nas przyprawiać
o żywsze bicie serca, to prawie 
pewne jest, że to miłość. Czasa­
mi zresztą bywa tak, że przez 
kilka czy kilkanaście lat niemal 
codziennie widujemy się z kimś 
bez żadnych emocji, a dopiero po 
pewnym czasie widok tej osoby 
przyprawia nas o bicie serca i 
odkrywamy ją  jakby na nowo. 
Ale generalnie nie ma tu żad­
nych reguł, wystarczy słuchać 
się własnego serca i być szcze­
rym wobec siebie...

Tak więc Joanno — powta­
rzam to jeszcze raz — nie rezyg­
nuj z Pawła i swojej do niego 
miłości. Może on, nie mogąc od 
Ciebie doczekać się niczego wię­
cej poza spojrzeniami, postano­
wił zrezygnować i — by łatwiej 
zapomnieć — znalazł sobie dzie­
wczynę. Ale o Tobie ciągle myśli 
(te spojrzenia...)? Zapełnij więc 
swoją pustkę próbą zbliżenia się 
do niego. Jeśli się nie powiedzie, 
pozbędziesz się przynajmniej 
złudzeń. A  to — wierz mi — też 
jest coś warte...

D ocen t.

C z y  d l a  s z p a n u

A  j a  c h c ę  d o  d ż u n g l i
Wielu ludzi jest na świecie, a 

każdy z nich chce być kimś in­
nym. Człowiek biedny chciałby 
być bogaty. Jednakże bycie za­
możnym nie jest szczęściem. Są 
to ludzie, którzy na ogół nie za­
znali prawdziwego szczęścia i 
miłości.
Wokół nich obraca się tylko pie­
niądz...
Blondynki chciałyby być brunet­
kami, brunetki zaś blondynka­
mi. Dziewczyny o prostych wło­
sach pragnęłyby mieć kręcone 
włosy, a te z kręconymi włosa­
mi... — to już wiadomo.
Każdy chciałby być kimś innym, 
inaczej wyglądać. Nie widziałam 
człowieka, który byłby zadowo­
lony ze wszystkiego. Każdy 
chciałby coś w sobie zmienić.

Ludzie z „wielkiego” świata 
pragnęliby mieć trochę spokoju. 
Wciąż te spotkania, imprezy i 
interesy. Ich życie jest monoton­
ne. Na początku to się może 
wydawać bardzo atrakcyjne, 
lecz później takie życie staje się 
męczące...

W  każdej szkole znajdują się 
bardzo dobrzy uczniowie. Nieraz 
ich obserwuję. Ich najniższą oce­
ną jaką mogą otrzymać jest 
czwórka. Kiedy widzę ich osiąg­
nięcia, to cieszę się wraz z nimi. 
Jednakże kiedy obserwuję ich, 
nie widzę w nich radości. Przyj­
mują to normalnie — z lekkim 
uśmiechem. Myślę, że czasami 
woleliby być kimś innym. Mieć 
więcej czasu i być — tak jak inni
— na luzie.

Każdy z nas poszukuje innego 
życia. Mam wielką fantazję i 
dzięki niej mogę być każdym, kto 
mi tylko przyjdzie na myśl. Po­
cząwszy od siódmej klasy, bar­
dzo chciałam znaleźć się na Dzi­
kim Zachodzie. Kowboje oraz In ­
dianie bardzo mi imponują. Czu­
ję do nich wielką sympatię 
(szczególnie do Indian). Są oni 
dzicy i wychowała ich natura. 
Bardzo bym chciała znaleźć się 
wśród nich.

Moim marzeniem jest także 
znalezienie się w dżungli. Po­
znawać tajniki przyrody — oto

mój żywioł. Najbardziej odpo­
wiada mi życie nędzarza. Być 
wolnym, mieć spokój, to jest dla 
mnie najważniesze. Chciałabym 
stanąć oko w oko z dziką, nie­
znaną mi przygodą. Przez cały 
czas myślę, czuję, że tam jest 
moje miejsce.

Kiedyś chciałam być archeo­
logiem. To również jest piękna 
dziedzina wiedzy. Móc pozna­
wać przeszłość poprzez znalezis­
ka archeologiczne... Już od ma­
leńkiego każdy z nas mówi, kim 
chciałby być w przyszłości. Ja k ­
że wiele zawodów „zmieniliśmy” 
przez te lata. Człowiek jest nie­
zdecydowany. Sam w końcu nie 
wie, kim chce być. Gdy wybierze 
wreszcie zawód, zadaje sobie py­
tanie: a może chcę być kimś in­
nym?

A lic ja
PS. Czekamy także na Wasze 

opinie na temat: „Czy szpanuje­
my bo chcemy być inni, a jeśli 
tak, to dlaczego pragniemy się 
wyróżniać?”. Piszcie szybko. 
Najciekawsze wypowiedzi dru­
kujemy.

M ateuszkiem  oraz siostra z ta-

Wiele w życiu jest radości, nawet 
Ty czasem się złocisz. Więc już nie 
rób smutnej miny, dziś są Twoje 
imieniny i z uśmiechem, bez wy­
tchnienia przyjmuj te oto życzenia: 
szczęścia, zdrowia, powodzenia. 
Niech wciąż Tobie słońce świeci i 
ten czas przyjemnie leci. Niech 
odejdą wszelkie troski i powróci 
czas radości.

Kochanemu mężowi i tacie R y ­
szardowi Dworczakowi

z okazji imienin życzenia zasyła 
żona M irosław a oraz dzieci E- 

dyta i Dam ian

Kochanej żonie i mamusi K rys ­
tyn ie K rysiak  z Trżebicza z oka­
zji imienin i zbliżających się uro­
dzin, dużo zdrowia i radości, duzo 
szczęścia, pomyślności, dużo u- 
czuć, dużo wrażeń i spełnienia 
wszystkich marzej życzą:

mąż Krzysztof wraz z dziećmi:
M artą, M ichałem , M arcinem , 

Małgorzatą,

tą

Byłaś pąkiem — minął czas 
Jesteś kwiatem — mija czas 
Chociaż mija dzień za dniem 
upływają lata za latami 
Ty pamiętaj, że jesteśmy 
ciągle tymi samymi siostrami.

Kochanej siostrze Jo an n ie  Po ­
lak

w dniu 20-tych urodzin E lk a

Gdy śnieg będzie czarny 
ą wrona czerwona 
To i tak Wasza miłość 
Nie będzie skończona 
Ukochanym rodzicom J .  i 
Z. lim ak  z okazji piętnastej rocz­
nicy ślubu wszystkiego co najlep­
sze życzą pamiętające dzieci.

#
Kochani Rodzice
niech radość przynosi Wam życie
niech uśmiech zdobi Wasze
twarze, niech spełnią się
te najskrytsze marzenia
na tej ciężkiej drodze
Joanna z Arturem życzy
Wam  we wszystkim powodzenia
Niech znikną troski
odejdą w dal łzy
Kochamy Ciebie Mamo i Tato

w naszym życiu pomocną dłonią 
jesteście Wy.

W  24 rocznicę ślubu moc życzeń 
Kochanym rodzicom 

K rystyn ie  i Stan isław ow i ży­
czą Joanna z Arturem z Nowej 

Soli

STO  LAT!
Z okazji imienin 
ślemy C i życzenia 
by się spełniły 
skryte marzenia
zdrowia, szczęścia, pomyślności, 
długich lat życia

dla Katarzyny H erm y z Nowej 
Soli Molka z Moniką

Po kamieniu płynie woda 
po policzku płynie łza, 
więc nie pytaj kto Cię kocha, 
bo to kocham właśnie ja.

Radkow i L. z Chrośnicy - 
cha wielbicielka

Kochani rodzice:
Otrzymałam ją od Was 
Dawaliście mi ją już tyle lat 
i nadal dajecie 
Czy mogę Wam podziękować 
Za nią dziś w tych słowach 
Odwdzięczam się tą samą miłością

Którą tłumiłam w sobie 
Ale dłużej nie mogę.

Kocham Was: córka Jolka 
dla rodziców Teresy i P io tra  

Sz. K. z Żagania
Serdeczne pozdrowienia dla ro­
dzeństwa Barbara S. z Łazów, Jad ­
wigę K. z Żagania, Stefana Sz. z 
Żagania i Janusza Sz. z Żagania 
Wasza siostra Jolka

Wszędzie będziemy gdzie Ty bę­
dziesz
Choć tysiące przejdziesz mil 
Przyjaciółmi twoimi będziemy 
Do ostatnich życia chwil.

Dla Koki z okazji 16 urodzin 
Od Topesto i Dakoty

„Życzę Ci jeszcze wiele, wiele 
Takich dni jak ten, jeżeli w życiu 
coś Ci się nie ułożyło nie martw się 
Przyjdę lepsze dni 
Trzeba czasem się zatrzymać, aby 
Odkryć co w sobie mamy najgłęb­
szego
Ale przede wszystkim są ważne — 
te —
Dni na, które czekamy. Dlatego 
Szczęścia Ci nie życzę, bo jeżeli 
Wogóle istnieje przyjdzie samo, 
Więc go nie wyczekuj, bo chce Cie 
zaskoczyć w najmniej oczekiwa­
nym czasie

Mojemy kochanemu kuzynowi 
Dziubiem u

z okazji urodzin wszystkiego naj, 
naj życzy M onika

Kochanej Józe fin ie  Greczycho z
ul. Ptasiej w Zielonej Górze 
w dniu imienin dużo' zdrowia, 
szczęścia, wielu radosnych i słone­
cznych dni oraz spełnienia marzeń 
życzą

siostra z mężem Jadwiga, Ed­
ward, Karolina, Agata,

Maciuś, Asia, Marcinek i Agnie­
szka

W  dniu imienin Robertow i Na- 
pieralskiem u z Zielonej Góry du­
żo zdrowia, szczęścia samych pogo­
dnych dni oraz wszelkiej pomyśl­
ności w życiu życzą dziadkowie i 
ciocia Krysia.

M arzence M aruszyc z Zielonej 
Góry w dniu imienin dużo zdrowia, 
szczęścia samych pogodnych dni 
oraz wszelkiej pomyślności w życiu 
pociechy z malej Magdalenki życzą 
dziadkowie i ciocia Krysia, a dla 
małej Magdalenki dużo, dużo bu­
ziaków

Marzę sobie każdej nocy

Aby ujrzeć Twoje oczy 
Lecz na próżno me marzenia 
Więc Ci ślę pozdrowienia

Dla Grześka z Gorzowa
od Ani z Sulechowa

14 kwietnia przyszłeś na świat 
i już minęło Ci 18 lat życie przed 
Tobą otwiera swe bramy 
A my Grzesiu naprawdę Cię ko­
chamy.
Uśmiech i szczęście niech Ci towa­
rzyszą

Tego z całego serca Grzesiow i 
Aniołow i

rodzice z bratem Tomkiem ży­
czą.

Z okazji 18-tych urodzin Grzesio­
w i An io łow i wiązankę życzeń 
przesyła

Monika i Maciej z rodzicami 
Dużo zdrowia i radości 
Dużo szczęścia pomyślności 
Dużo uczuć dużo wrażeń 
i spełnienia wszystkich marzeń 
Kochanemu mężowi i tatusiowi 
Ryszardow i Jankow iakow i z o- 
kazji imienin życzy

żona, dzieci Jacek, Artur, Maciej 
i Monika


